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Pomyślność jest najczęściej 
wynikiem sumiennie wyko­

nywanych drobnostekMAYOR CERMAK NA LEPIEJ
W NIEMCZECH OGŁOSZONO 

STAN WYJĄTKOWY.
“ N ieb ezp ieczeń stw o  K om unizm u” Zm usza P rezyd en ta  

do W ydania D ekretu.

Ż ycie M ałego  
W ielk iego  Ś w ia ta

Berlin. 1. marca. — Po ostat 
nich wydarzeniach w Niem­
czech,, które wstrząsnęły całym 
krajem, prez. von Hindenburg 
podpisał dekret, zaprowadzają- 

stan wyjątkowy w całym 
kraju. Władze dla utrzymania 
1 rządku w kraju oddano w 
ręce policji a nie wojsku, nie 
chcąc mieszać armji do spraw
politycznych.

Podpalenie przez komunistę 
gmachu parlamentu niemiec- 
kiego- i zbrodniczy napad dwóch 
i mundurowanych hitlerowców 
na dom jednego z wodzów so­
cjalistycznych oraz cały szereg 
morderstw politycznych, popeł 
nióriych w różnych miastach 
Rzeszy, zmusiło prez. Hinden- 
burga do poczynienia kroków 
bezpieczeństwa.

Policja rozpoczęła urządzać 
najazdy na wszystkie kwatery 
komunistyczne w całym kraju, 
aresztując każdego komunistę, 

órego spotkano w tych kwa­

terach. Min. bez teki Goering 
wydał rozporządzenie areszto­
wania wszystkich posłów ko­
munistycznych. Ponieważ wie­
lu skryło się, dlatego do wczo­
raj nie można było ustalić, ilu 
aresztowano, a ilu znajduje się 
jeszcze na wolności.

Hitlerowcy na znak, że par- 
tja  komunistyczna została już 
rozbita i unieszkodliwiona, wy­
wiesili wczoraj na głównej kwa 
terze komunistycznej w Berli­
nie sztandar hitlerowski.

Dowiedziano się wczoraj, że 
jednym z głównych powodów, 
dlaczego Hindenburg ogłosił 
stan wyjątkowy, było wykrycie 
spisku komunistów, którzy pla­
nowali zbrojny napad na człon­
ków gabinetu Hitlera oraz przy 
gotowy wali się na rozbrojenie 
policji w Berlinie i w innych 
większych miastach Rzeszy. 
60,000 hitlerowców i stahlhel- 
mówców otrzymało rewolwery

Akcja Japonji w Dżehoł Nie 
Podoba Się Rosji.

M oskw a T raci W p ływ y N ad C zerw onym i w  Chinach.

Biuletin.
Ryga, Łotwa, 1. marca___O-

trzymano tu wiadomość, że za­
kłady amunicji w Leningradzie 
racują na trzy zmiany, aby 

tylko nadążyć wykonać dosta­
teczną ilość amunicji dla Chin. 
Doniesiono tu również, że Ro- 
sja udzieliła Chinom większych 
kredytów wojennych. Broń i a- 
municję Moskwa wysyła do 
Chin przez Mongołję.

Charbin, Mandżurja, 1. mar­
ca. — Rosja sowiecka, której 
zagadkowe stanowisko niepokoi 
nieraz dyplomatów innych mo­
carstw, nie robiła dotychczas 
żadnych wyrzutów Japonji za 
jej zbrojną akcję na terenie 
Mandżurji i prowincji Dżehol. 
Obecnie jednak, kiedy przeko-

ano się, że zajęcie przez Ja- 
i onję prowincji Dżehol i na- 
s tępnie przesunięcie swych 
wpływów na Peiping i na Kal- 

an, Rosja straci bezpośredni

kontakt z Chinami, zaczyna de­
nerwować Moskwę. Rząd rosyj­
ski wypowie się niezawodnie w 
tej sprawie.

Z chwilą, gdy Japończycy 
zajmą prowincję Dżehol, trzy 
główne drogi, dwie kolejowe i 
jedna szosa, prowadzące z Ro­
sji do Chin, będą kontrolowane 
przez Japończyków. Rosja w 
ten sposób straci łączność z 
Chinami i z akcją komunistycz­
ną na terenie Chin.

Między Rosją a Chinami po­
zostaną wprawdzie tereny nie 
kontrolowane przez Japończy­
ków, lecz tereny te nie są łat­
we do przebycia. Władze sowie­
ckie będą próbowały w niedale­
kiej przyszłości utorować dro­
gę przez pustynię Gobi. Pusty­
nię tę można przebyć lecz tylko 
w czasie spokojnym, kiedy pia­
chy są twarde i leżą spokojnie. 
Podróż tą drogą jest uciążliwa 
i wielce niebezpieczna.

JA P O Ń C Z Y C Y  Z D O B Y L I K LU C Z D O  
P R O W IN C J ip Ż E H O L .

C hińczycy Bronią Się D zieln ie  w  G órach Przy  
3 0  Stopniach  M rozu.

T ungliao, M andżurja , 1. m ar-
ca. (Prasa Stów-.) — Gen. Szi 
Wen-Hua, dowódca dywizji ka- 

alerji chińskiej broniącej mia 
sta Czi-feng, główne centrum 
komunikacyjne w prowincji
Dżehol, poddał się — jak de­
pesze z frontu donoszą — prze- 
ciwnikowi i uznał rządy w Mand 
żurji, zparowadzone przez Ja— 
ponję.

Czi-feng jest ważnym punk­
tem strategicznym w operacji 
armji japońskiej, maszerującej 
na prowincję Dżehol. 
•iapończycy szturmują drugą

lin ję  obrony.
Depesze z frontu za pośred­

nictwem agencji japońskiej — 
donoszą, że wojska japońskie 
dobyły wczoraj dwa główne 

przejścia górskie, bronione za­
ciekle przez Chińczyków. Walka 
oczyła się kilka godzin przy 30

stopniach poniżej zera.
Depesze agencji chińskiej 

zaprzeczają wiadomościom o-

trzymanym od Japończyków. 
Dowódcy wojsk chińskich do­
noszą, że Japończycy kilkakrot­
nie szturmowali wczoraj pozy­
cje chińskie, broniące dostępu 
do dwóch przejść górskich w 
drugiej linji obronnej Chińczy­
ków, lecz za każdym razem Ja­
pończycy zostali zepchnięci og­
niem karabinów maszynowych 
z gór, pokrytych głębokim śnie 
giem, ponosząc poważne straty. 
Chińczycy nazywają te przej­
ścia „przejściami śmierci” i 
twierdzą, że bronić ich będą do 
ostatka.

W Ciencinie, gdzie stacjono­
wane są oddziały wojska ame­
rykańskiego, dzisiaj albo jutro 
dojdzie do walki między Chiń­
czykami i Japończykami. Obie 
strony budują w mieście forty­
fikacje.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się pnr. 1500 N. Dear- 
born Parkway.

Niemcy umieją się reklamo­
wać. Jeżeli przez kilka dni pa­
nuje w Niemczech względny spo 
kój i pisma zagraniczne za­
mieszczają wiadomość z Nie­
miec pod małym nagłówkiem 
na innych stronach, a nie na 
pierwszej, zaraz znajdzie się ja ­
kiś spryciarz i zrobi nową sen­
sację, która wprowadzi ponow­
nie “sprawę niemiecką” na 
pierwszą stronę.

•łc -T- W

Niemieckim monarchistom i 
militarystom zwykły komuni­
sta pokazał sposób pozbycia się 
znienawidzonego parlamentu.— 
Gmach parlamentu spalił się i 
sesje reichstagu bez żadnych 
dekretów prezydenta — muszą 
być odroczone na czas nieogra­
niczony. Hitler powinien owego 
komunistę-podpalacza odzna­
czyć żelaznym krzyżem zasługi.

Wybory wczorajsze były tak 
ciche, że wielu obywateli nie 
wiedziało, że Chicago wybiera­
ło aldermanów.

'j? •>?
Po libacjach i wesołych “o-' 

statkach” — przychodzi okres 
Wielkiego Postu, okres pokuty 
i rachunku sumienia.

Z chwilą nadejścia wiosny 
przychodzą nowe zmartwienia, 
nowe wydatki i nowe błogie na­
dzieje, które się zwykle nie spel 
niają. Jest jednak jedna pew­
ność, że już w tym roku nie bę­
dziemy mieli więcej kłopotów z 
odmiataniem śniegu. Niektórzy 
woleliby, aby wogóle śniegu nie 
było na świecie, aby zawsze 
świeciło słońce i trawa zielona 
rosła bez konieczności ścinania 
i podlewania jej.

# =:?
Możeby tak komuniści chica- 

goscy wystosowali protest do 
rządu w Moskwie i zażądali, 
aby Stalin wstrzymał dostawę 
broni i amunicji Chinom. Prze­
cież komuniści stale krytykują, 
że tylko państwa kapitalistycz­
ne handlują bronią i pomagają 
innym do przelewu krwi. Teraz 
komuniści nasi mają bardzo mi­
łą sposobność wykazania nam, 
że są rzeczywiście pacyfista­
mi.

K A L E N D A R Z Y K

Dziś, środa, 1. marca: św. 
Albina Bisk. POPIELEC.

Jutro, czwartek, 
św. Heleny Wd.

2. marca:

Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 6:25. 
Zachód słońca o godz. 5:40.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W środę pogoda oraz cokolwiek 
zimniej. We czwartek wzmaga­
jące się zachmurzenie. Umiar­
kowany, północny i północno- 
wschodni wiatr w środę.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
2ej po południu 53 stopnie, naj­
niższa wczoraj o godzinie 5ej 
rano 35 stopni.
K U RS ZŁOTEGO I BONDÓW 

PO LSK ICH .

Jeden złoty polski kosztuje 
11 i ćwierć centa. Bondy pol­
skie 8-proc. $66.50; bondy 7- 
oroc. $56.75; 6-proc. $57.50.

P A M I Ę T A J

11///-

LEKARZE WIDZA OKRES 
REKONWALESCENCJI.

Serce S iln e; P acjen t M oże Jeść i P ić.

Miami, Ela., 1. marca. — 
Funkcjonariusze szpitalni mó­
wili dzisiaj rano, że mayor Cer- 
mak z Chicago „odpoczywał 
spokojnie” i dodali, że pa­
cjent spożył 20 uncyj soku po­
marańczowego od godz. 10. 
wczoraj wieczorem. O godzinie 
1 :30 w nocy jego puls był 120, 
temperatura 101, oddech 36.

P o la c y  P o z o s t a l i  P r z y  S w y c h  
P ię c iu  W a r d a c h .

Z ygm untow icz i G łom ski P rzegra li; K adow  
Z w y cięży ł w  3 3  W ardzie.

Wczorajsze wybory do rady 
miejskiej nie dały Polakom zwy 
cięstwa, jakiego się spodziewa­
no. Będziemy mieli nadal tylko 
pięciu aldermanów. Aldermani 
Franciszek Konkowski (warda 
26), Józef Rostenkowski, (war­
da 32), i Walter Orlikoski (war 
da 35), nie posiadali kontrkan­
dydatów. W wardzie 33-ej, — 
gdzie poprzednio był alderma- 
nem Landmesser, odniósł zwy­
cięstwo Z. H. Kadow, bijąc swe 
go przeciwnika, Kaletę, więk­
szością 3,186 głosów.— W ten 
sposób Polacy zatrzymali swe 
pięć ward, nie zdobywając ani 
jednej nowej placówki.

Od dłuższego czasu obywate­
le nie pamiętają tak spokoj­
nych wyborów, jakie mieliśmy 
wczoraj, a to dlatego, że w 21 
wardach nie było żadnych kon- 
testów. W innych wardach by­
ły wprawdzie kontesty, lecz nie 
było prawdziwej walki politycz­
nej, jak w latach poprzednich.

Poza tymi pięcioma wardami 
Polacy mieli szansę w wardzie 
11-tej, gdzie przeciw Irlandczy­
kowi Doyle ubiegał się Zygrnun 
towicz i w wardzie 41-ej, gdzie 
znowu kandydował Głomski 
przeciw kilku przeciwnikom, 
lecz przegrał, zdobywając za­
ledwie 1,330 głosów. W wardzie 
tej do ponownych wyborów w 
kwietniu staną: Holmes i Mo- 
reland. Szanse Polaków w in­
nych wardach były znacznie 
mniejsze.

W wardzie 14-ej, gdzie zamie 
szkuje poważna liczba Polaków 
w konteście wczorajszym zwy­
ciężył McDermott, zdobywszy 
12,097 głosów. MacDermott u- 
biegał się przeciw O’Grady, 
członkowi partj i demokratycz­
nej ,lecz często występującemu 
przeciw organizacji. MacDer­
mott popierany był przez ma­
szynę demokratyczną i zwycię­
żył.

W wardzie 7-ej w dzielnicy 
South Chicago, gdzie mieszka 
pokaźna liczba Polaków, Sie­
mianowski, jedyny kandydat 
Polak, otrzymał zaledwie 1,639 
głosów. Aldermanem został Da- 
ley, zdobywając 10,169 głosów. 
Daley miał ośmiu przeciwników 
i pomimo to zdobył potrzebną 
ilość głosów, aby nie prowadzić 
jeszcze jednej kampanji w kwie 
tniu.

Aldermanem w wardzie 13-ej 
został Egan, zaś Cunnea. jego

jedyny przeciwnik przegrał, o- 
trzymując zaledwie 4,210 gło­
sów do 11,059 głosów, jakie o- 
trzymał Egan.

W wardzie 15-ej, zamieszka­
łej również gęsto przez Pola­
ków, zwyciężył stary alderman, 
Kowarik, Czech.— Przeciwnik 
Kowarika, MacAvoy, otrzymał 
zaledwie 3,499 głosów.

Miażdżące swych przeciwni­
ków zwycięstwo odniósł w war 
dzie 21-ej Łagodny, zdobywa­
jąc aż 13,002 głosy. Żaden z je­
go przeciwników, a miał ich aż 
trzech, nie otrzymał nawet ty­
siąca głosów. Łagodny zatem 
jest aldermanem na następny 
termin.

Do ponownych wyborów w 
kwietniu nie staje żaden Polak, 
choć w kilku innych wardach 
byli również kandydaci Polacy, 
lecz nie otrzymali potrzebnej 
liczby głosów, aby stanąć do 
powtórnego kontestu.

Wybory wczorajsze były spo 
kojne. W wardach 5ej, 14ej, 
20ej i w niektórych precynk- 
tach władze wyborcze postawi­
ły silniejsze posterunki przy lo­

kalach wyborczych, spodziewa­
jąc się tam większej walki, lecz 
tym razem zawiedziono się zu­
pełnie, bo ani jeden wypadek 
nie zakłócił spokoju. Raporty 
policji przyniosły wczoraj wie­
czorem wiadomość, że “z nad­
miernego podniecenia wyborcze 
go” zmarł wczoraj na udar ser­
ca Fred Sturm, zamieszkały p. 
nr. 5227 Maryland ave. Innych 
wypadków fatalnych nie było.

Z A T W IE R D Z O N O
S P R A W Ę  W Y D A N IA  

B O N D Ó W .

Wydanie bondów w sumie 
$2,787,000 na spłacenie długów 
Lincoln parku zatwierdzono 
wczoraj głosami 72,247, gdy 
zaś przeciw glosowało 23,315 
osób.

Znaczy to, że według uchwa­
ły Legislatury stanowej z dnia 
9-go lutego, z sumy wyżej po­
danej $1,229,000 pójdzie na wy 
płatę bondów w roku 1933, a 
1,448,000 w roku 1934. Nowe 
bondy zastąpić mają bondy wy­
dane już dawniej, a których ter 
min wypłaty już się kończy w 
latach podanych.

O statnie Wieści ze Świata.
W A N G LJI A RESZTOW A NO W CZORAJ CZTERECH  

FIN A N SISTÓ W .

Londyn, 1. marca. — Władze sądowe poleciły wczoraj are­
sztować niejakiego Martina Coles Harmana, znanego finansistę 
i trzech innych, również zamieszanych w sprawy finansowe, pod 
zarzutem spisku w celu defarudaicyj. Harman posiada wielki 
udział w firmie „Chosen Corporation”, która kontroluje trzy 
firmy japońskie a te znowu posiadają kontrolę nad trzema 
przedsiębiorstwami górniczemi na Korei.

W A RTA  W  W O J. ŁODZKIEM  GROZI W Y LEW EM .

Łódź, 1. marca. — Ponieważ rzeki w górnych swych biegach, 
jak donoszą, ruszyły, zachodzi obawa wylewu i powodzi. Warta 
na terenie województwa łódzkiego przybrała.

Wobec tego na teren województwa udała się specjalna ko­
misja, celem zbadania sytuacji i wydania ewentualnych zarzą­
dzeń ochronnych.

PO  12 LA TA CH  M ORDERCA W PA D Ł  W  R Ę C E  W ŁADZ.

Wilno, 1. marca. — We wsi Mikolajewszczyzna aresztowa­
no poszukiwanego od 12 lat dezertera mordercę Szewczonka, 
który w roku 1921 zbiegł do Rosji. Po 8 latach pobytu w Rosji 
Szewczonek wrócił do wsi rodzinnej. Znajomym oświadczył, że 
karę za swój czyn odbył już. Wobec tego, że nikt nie wiedział, 
iż Szewczonek nie stawał przed sądem polskim, sprawa minęła 
bez echa. Szewczonek ożenił się z czasem i zagospodarował. 
W tych dniach przybył do tej wsi niejaki Urwanko, który przed 
pól rokiem zbiegł z Mińska. Urwanko rozpoznał w Szewczonce 
agenta GPU. Zawiadomiono o tern policję, która stwierdziła, że 
Szewczonek nie odbył kary i jest poszukiwanym przestępcą z 
przed 12 laty.

M iami, F la„  1. m arca . —  W
stanie zdrowia mayora Cerma- 
ka nastąpił wczoraj jeden wię­
cej nieoczekiwany zwrot na lep 
sze. Lekarze, zdumieni jego nie 
zwykłą żywotnością i odporno­
ścią, wierzyli dzisiaj nad ra­
nem, że pacjent znajduje się w 
okresie rekonwalescencji.

„Proszę zabrać ten namiot 
tlenowy i dać mi coś do picia. 
Przestańcie wstrzykiwać ten 
płyn w moje ramię i zostawcie 
mnie w spokoju. Wiem, że wra­
cam do zdrowia.” — Z takiemi 
słowy zwrócił się wczoraj ma­
yor Cermak do sztabu lekarzy, 
którzy go nie odstępowali od 
dwóch tygodni, to znaczy od

czasu, kiedy go dosięgła kula 
przeznaczona rzekomo dla Pre­
zydenta-elekta Ronsevelta.

Ostatni biyletyn, wydany 
przez lekarzy dzisiaj o godzinie 
12:30 w nocy, był najbardziej 
optymistyczny w ostatnich kil­
ku dniach.

Oddech mayora krótko po 
północy wynosił od 34 do 36, 
jego temperatura była 101, a 
puls 118. Dr. Karl Meyer, spe­
cjalista z Chicago, powiedział, 
że te wszystkie notowania da­
wały zapewnienie, że mayor 
wyszedł z bezpośredniego nie­
bezpieczeństwa i wraca stopnio 
wo do zdrowia.

Śmierć była kilkakrotnie u 
loża mayora w ostatnich paru 
dniach — zdaniem czuwają­
cych przy jego łożu lekarzy — 
i jego wyzdrowienie uważano 
za beznadziejne w niedzielę, kie 
dy wywiązało się zapalenie 
płuc. Od tego jednak czasu stan 
jego polepszył się stanowczo i 
dzisiaj lekarze zaczynają wie­
rzyć w jego wyzdrowienie.

Illinois D ostaje O statnią 
Pożyczkę od Rządu.

K w ota R atunkow a Stanu W yczerpana.

Washington, 1. marca.
Zwracając uwagę na fakt, że 
stan Illinois wyczerpał swoją 
kwotę pomocy federalnej na 
nadzwyczajną akcję ratunko­
wą, Krajowa Korporacja Finan 
sowa udzieliła wczoraj stanowi 
pożyczkę $6,245,143 na działal­
ność ratunkową w miesiącu 
marcu w 46 powiatach stanu. 
Dla powiatu Cook prfeznaczn- 
no z tej .sumy $5,196,275.

Korporacja zwróciła „pilną 
uwagę” stanu na sumę pożyczo 
ną na pomoc bezrobotnym i o- 
puszczonym w marcu i na po­
przednie pożyczki wynoszące ra 
zem $38,493,478. Według za­
strzeżeń aktu, stan może poży­
czyć od rządu tylko $45,000,000 
na ten rodzaj bezpośredniej po 
mocy i stan Illinois wyczerpał 
tę kwotę do pozostającej jesz­
cze sumy $261,379.

Znaczy to — dyrektorzy kor 
poracji podkreślili — że stan 
Illinois musi znaleźć środki' i 
sposoby pomagania swoim mie 
szkąńlcom i przyjęcia pełnego 
ciężaru kosztu tej pomocy w

następnych 30 dniach. Legisla- 
tura stanowa jest na sesji od 
kilku tygodni i powinna na­
tychmiast zająć się dostarcze­
niem funduszów na zaspokoje­
nie potrzeb ratunkowych róż­
nych jednostek politycznych w 
stanie.

Przez takie ujęcie sprawy, 
korporacja składa wprost na 
stan odpowiedzialność za dal­
szą pomoc ofiarom warunków 
ekonomicznych. Jedyną inną 
drogę może otworzyć dla stanu 
bil Wagnera przewidujący do­
datkowe $300,000,000 do użyr 
cia przez stany na akcję ratun­
kową. Bil przeszedł już w se­
nacie i znajduje się teraz w Iz­
bie, istnieją jednak bardzo po­
ważne wątpliwości, czy projekt 
przejdzie w ostatnim tygodniu 
sesji kongresu. Dyrektorzy kor 
poracji wyrazili nadzieję, że u- 
stawodawcy stanu Illinois po­
de jmą w 30 dniach skuteczne 
kroki ku zapewnieniu pomocy 
swoim cierpiącym obywatelom 
pod administracją^ i kontrolą 
stanową.

B U D O W A Ć  I D A W A Ć  Z A T R U D N IE N IE  
B E Z R O B O T N Y M  —  M Ó W I A L  S M IT H .

P rzed staw ia  Senatorom  Sw ój Program  G ospodarczy.

Washington, 1. marca. —
Alfred E. Smith, b. guberna­
tor New Yorku i kandydat de­
mokratyczny na prezydenta w 
1928, zdeklarował się silnie 
przed senacką komisją finanso­
wą za ekspanzją programu ro­
bót publicznych jako bodźcem 
dla interesów i zatrudnienia.

Zwracając się do senatorów 
w swój prosty i niewymuszony 
sposób, p. Smith oświadczył, 
że kraj znajduje się w obliczu 
warunków dających się porów­
nać z wojną. „Zerwijmy z tą 
całą gmatwaniną formalności 
biurokratycznyęh” — p. Smith 
mówił — „i zacznijmy stawiać 
budynki jak stawialiśmy bara­
ki — przez jedną noc.”

W swoich dalszych uwagach, 
p. Smith naglił o długie mora­
torjum na długi zagraniczne 
wzamian za zwiększone zakupy 
w tym kraju i obniżone taryfy.

o .szeroki autorytet dal prezy­
denta w reorganizacji rządu- 
o. roczne moratorjum na sądo­
we sprzedaże farm za długi hi­
poteczne i o uznanie Rosji so­
wieckiej.

Dalej, proponował wypuszczę 
nie emisji bondów „rekonstruk 
cji”, które byłyby sprzedawa­
ne tak jak bondy „wolności” 
wydobywając masę pieniędzy z 
ukrycia. Zdeklarował się nato­
miast przeciw potanieniu lub 
redukcji złota w dolarze, prze­
ciw inflacji w ogólności.

P. Smith zwrócił uwagę na 
fakt, że bezrobocie ciągle jest 
alarmujące i może większe, niż 
w 1932. Co do zniesienia pro­
hibicji, wyraził zdanie, że spra­
wa powinna być zostawiona sta 
nom do decyzji, bez określenia 
przez kongres procedury w zwo 
ływaniu konwencyj ratyfika­
cyjnych.
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(Dokończenie).
Typem nowej szkoły w Pol­

sce, chociaż w specjalnem za­
stosowaniu wychowawczo-lecz- 
niczem, była Szkoła Odrodze­
nia, założona i kierowana przez 
dra Juljana Gawrońskiego w 
Wieleniu Poznańskim. Szkoła 
ta  mimo wiele zalet zdaje się 
nie doceniać znaczenia nauki 
historji. Ogranicza się tylko do 
kalendarzyka historycznego. W 
dzień odpowiednich rocznic na­
rodowych zbierają się dzieci do 
wspólnej sali, gdzie opowiada 
się im o dniu pamiątkowym, 
którego rocznicę się właśnie

Z A Z lŁ M lE M A  P W A O D L J Ą  
Z A P A L E N IE  PŁ U C

T i i łk a lc l e  y.nzieh|f»A nrr.pz r c -  
| a r u la m e  n e « v M r* n n lp  s w j c h  

łe l f f !  I t r z y m u J c ie  |<» w o ln e -  
m l I im iiw H je le  t r o j ą c e  n a le -
c fn ło A c l!  U ż y w a j c i e  
T H I ! U W A t G f t l ł r .K I E  W I N O

obchodzi. Nie wchodząc w to, 
że tak traktowana nauka hi­
storji nie zdoła wyrobić poczu­
cia ciągłości historycznej, 
chciałbym zwrócić uwagę na 
sam cel. „Szkole Odrodzenia” 
chodziło o to, by przez te ob­
chody wzbudzić uczucia patrjo- 
tyczne. Nie jest to jednak je­
dyny cel nauczania historji. Na 
podstawie okolicznościowych 
przemówień historycznych nie 
dojdzie uczeń do zrozumienia 
takich pojęć, których zrozumie 
nie jest we współczesnem ży 
ciu potrzebne, np. pojęcia pań­
stwa, narodu, demokracji, ab­
solutyzmu, parlamentaryzmu 

J itp.
W szkole Decrolyego podob 

' nie jak w nowych szkołach w 
Niemczech pracują dzieci 

1 {wspólnie jako małe śpołeczeń-

2564

BARDZO WYGODNA 
I MODNA.

ANNĘ ADAMS MODELKO 2564.

Zamówić można tylko w wielkoś- 
ciarh;14, 16, 18, 20, 32, 34, 36, 38, 40 
i

Ń* wielkość 16 potrzeba 3 jardy 
39 falowej materji i ćwierć jarda 
kontrastowej materji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE CENTÓW (15c) wrax z kuponem na
. „ m "aIezy w y raźn ie  w yp isać  im ię  i  nazw isko , ad res , n u m er fa so n u  I 

wieiko^c.
Za m ów ienia p rzy sy łać  na  a d r e s : D z ien n ik  C hlcnęoskl, 1455 W . D lr ls io n  

nt., Chicago, IU.
KATALOG MÓD, przedstawiający najnowsze fasony popołudniowych, 

•p-r!owych i domowych sukien, damskiej bielizny, kosztuje tylko PIĘTNA-
J.L KatuJ°8 wraz z jednam modelkiem DWADZIEŚCIA PIĘÓ
LŁ.\ AO W.

W szelk ie w  D zienn iku  C hicagoskim  podane m o­
delka rozsy łam y na żądan ie za nadesłan iem  15 c e n ­
tów  w  sreb rze  lub znaczkach  p o czto w y ch  i w y ­
pełn ieniem  p on iższego  kuponu:

• — —---■-■-■■■■W.
PRO SZĘ O N A D E SŁ A N IE  M ODELKA .

N r.

W ie lk o ść ..............

Imię i N azw isko. 

Adres ...................

SKROMNA POPOŁUDNIOWA 
SUKIENKA.

MODELKO 504.

Nabyć można w wielkościach 16, 
18, 20 lat, 36, 38, 40 i  42 cali w biuś­
cie.

Na wielkość 36 potrzeba 296 jar- 
da 54 calowe,! materji, pół jarda 35 
calowej kontrastowej materji, «6 
jarda 35 calowej podszewki.

• S T <?•<
Mia^io ■

S ta n  . . . ,,jv• • « • • • • • • «  |

ccciii szK+wry jest „przez życie 
przygotować do życia”. W tym 
też duchu jest ujęte nauczanie 
historji. Nie jest ono stosowa­
ne jako przedmiot odrębny, lecz 
zgodnie z stosowaną tam „me­
todą ośrodków zainteresowań” 
wiąże się ściśle z innemi przed­
miotami, a przedewszystkiem z 
środowiskiem, w którem wzra­
stają dzieci. Środowisko to po­
znają wszechstronnie w czasie 
i przestrzeni. Poznanie środo­
wiska w czasie — to nauka hi­
storji. Ośrodkami zaintereso­
wań są takie tematy jak rodzi­
na, szkoła, społeczeństwo, zwie­
rzęta, rośliny itp., które oma­
wia się jak najdokładniej i 
wszechstronniej, nieraz przez 
szereg dni i tygodni. Przy o- 
mówieniu tych tematów u- 
względnia się też zagadnienia 
historyczne jako kojarzenia w 
czasie, o ile się łączą z poru- 
szonemi tematami. Omawia się 
np. temat „ogień”. Po całym 
szeregu ćwiczeń (np. postrze­
żenia i doświadczenia z zapał­
kami lub świecą), pogadanek 
(użyteczność), pomiarów itp. 
dochodzi się do skojarzeń w 
czasie, mówi się więc o roli o- 
gnia w starożytności, o wierze­
niach, obyczajach i kultach re­
ligijnych, w których pewną ro­
lę gra ogień, o bogini Wescie, 
o westalkach, o torturach śred­
niowiecznych, o spaleniu na 
stosie. Dzieci opowiadają, któ­
re z tych dawnych obyczajów 
przechowały się do naszych cza­
sów, inscenizują małe sceny o- 
byczajowe z epoki starożytnej, 
wyszukują ryciny jako doku­
mentację opracowanego mate- 
rjału.

Metoda Decrolyego w zasto­
sowaniu do historji posiada tę 
zaletę, że wiąże ją z innemi wia­
domościami, zbliża do życia, że 
nie czyni z niej nauki abstrak­
cyjnej w stosunku do wyobra­
żeń dzieci. Dozwala też na głęb­
sze wniknięcie w sam materjał, 
umie w psychice dziecka połą­
czyć stronę sensoryczną z mo- 
toryczną. Zarzucić można, że 
tak ujęta historja jest zbyt 
fragmentaryczna i podobnie jak 
w „Szkole Odrodzenia” nie zdo­
ła wyrobić ciągłości historycz­
nej. Jeśli jednak uwzględnimy. 
fakt, że Decroly zastosował me­
todę ośrodków tylko do pierw­
szych czterech lat nauczania, 
to przyznać musimy, że takie 
przygotowanie do późniejszej 
systematycznej nauki historji 
jest korzystne.

Sądzę, że najlepiej dostoso­
wał nauczanie historji do 
współczesnych form życia spo­
łecznego, opierając się na nau 
ce o dziecku, psycholog amery 
kański John Dewey. Historję u 
waża on za wyraz sił i form 
życia społecznego, jest ona dla 
niego pośrednią socjologją. Po 
nieważ współczesne społeczeń 
sfwo jest zbyt skomplikowane 
stara się na podstawie histo­
rycznego rozwoju społeczeń 
stwa doprowadzić do zrozumie 
nia współczesności. Historja w 
szkole jest według Deweya na 
uką dynamiczną, nie jest zbio 
rem matrwych wiadomości’, 
lecz zużytkowaniem ich do u- 
tworzenia obrazu, jak ludzkość 
w ciągu wieków dążyła do opa­
nowania przyrody. Z tego też 
względu strona ekonomiczna i 
przemysłowa jest silnie podkre­
ślona w programie historji. — 
Dziecko zostaje postawione w 
warunki ludzi odwiecznych 
krok za krokiem odkrywa o- 
ręż i narzędzia, potrzebne czło­
wiekowi w walce życiowej. Przy 
takiem nastawieniu się do 
przedmiotu rozwija się inteli­
gencja, dziecko uczy się myśleć 
jak po osiągnięciu pewnych 
wyników otwierały się ludzko­
ści nowe horyzonty i przeobra­
żały się dawne ustroje. Naucza­
nie w szkole Deweya nie gru­
puje się około jednostek-boha- 
terów. O ile omawia się jedno­
stki, to zawsze w związku z ma­
są społeczną, z jej potrzebami 
i środkami tworzenia nowych 
dróg. Takie nauczanie historji 
da się połączyć z aktywnością 
dziecka. Dziecko tworzy narzę­
dzia ludzi pierwotnych, przez 
prace ręczne i własne myślenie 
dochodzi do wniosku, jak pry­
mitywne warunki pracy można 
ulepszyć.

Na podstawie nakreślonych 
kilku kierunków metodyki hi­
storji uznać musimy, że histo­
rji nie można traktować w o- 
derwaniu, ale materjał jej na­
leży połączyć z życiem i inne­
mi przedmiotami szkolnemi.

postrzeżenia dzieci ze świata 
zewnętrznego i ich przeżycia 
winny być podstawą pogadanek 
historycznych. Przeszłość znów 
należy porównywać z współ­
czesnością i w ten sposób wy­
robić pojęcie nieustannej ewo­
lucji ludzkości. W tym celu 
może nauczyciel wykorzystać i 
formy socjalne z życia szkoły: 
organizacje uczniowskie, samo­
rząd szkolny, kasy oszczędno­
ści, stósunek ucznia do władzy, 
gdyż tego rodzaju przeżycia 
dzieci, wciągnięte w orbitę ma- 
terjału lekcyjnego, ułatwią 
dzieciom zrozumienie organi­
zacji i gospodarki państwowej. 
Nauka historji nie będzie wten­
czas luźnym zlepkiem opowia­
dań, lecz doprowadzi do praw­
dziwego zrozumienia przeszło­
ści i teraźniejszości, a co może 
najważniejsze, rozwinie zdol­
ności myślenia dzieci. A prze­
cież w dzisiejszym ustroju de­
mokratycznym nie trzeba bier­
nej masy, lecz uświadomionych 
i myślących obywateli.

Tego rodzaju poglądy nakło­

G O LG O TA
Wielkości 14x28

Jedyny  obraz is tn ie jący  w A m eryce, kolorow a rep rodukcja  słynnego o b ra­
zu pędzla J a n a  S tyki.

K ażda fa m ilja  kato licka pow inna mieć powyższy obraz w domu.
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niły metodyków historji do po­
większenia materjału history­
cznego o najświeższe wypadki. 
Niechętnie patrzano na to po­
czątkowo w Niemczech, gdzie 
historji uczono tylko do r. 1914 
względnie 1916. Mówienie o 
klęsce uważano za ubliżające 
godności narodowej. Jednak 
dziś i w Niemczech zaczynają 
się zmieniać zapatrywania. —• 
Liczne artykuły w niemieckiej 
prasie pedagogicznej wskazują 
na to, że życie współczesne tak 
szybkiem tempem kroczy na­
przód, iż nie można postawić 
kresu na pewnej ściśle określo­
nej dacie.

Sprowadzenie historji do 
czasów najnowszych ma i wiel­
kie znaczenie w wychowaniu 
młodzieży w duchu zbliżenia 
międzynarodowego. Tak ideo­
wej postaci jak Wilson, tak 
ważnej instytucji jak Liga Na­
rodów nie można pominąć mil­
czeniem. Oczywiście rozumie 
się, że omówienie wypadków 
najświeższych musi być wolne 
od zabarwień politycznych,

C E N A  T Y L K O  13©
Piszcię zaraz , nim  zapas będzie sprzedany. —  Z am aw iajcie dzisiaj. 
Zróbcie to  zaraz . Pocztą 18 centów .

DZIENNIK CHICAGOSKI
1 4 5 5 -5 7  W- Division St.

C h ic a g o , I l l in o is

N O W Y  M O ST  N A  D R O D Z E  D O  M O R Z A .

r

. .*Sow? nK>st "  mieI8C<>W0»M MarseiHcs, III., na kanale, tworzącym drogę wodną z wielkich jezior do rzeki .Mis 
sissippi i oceanu, jaka ma być otw arta podczas wystawy.

Z P rzed  C zterdziestu  
L aty w  D zienniku  

C hicagoskim

Środa, 1-go m arca, 1893 r.

Związek W ychodźtw a Pol­
skiego w E uropie, m ający  swą 
siedzibę w Zurychu, w ydał w 
r. 1891 i 1892 n a  w sparcie dla 
em igrantów , pow racających z
B razylji, 1,565 f r . 25 ct.------ --------

P IĘ K N A  ŚM IERĆ.
—  Słyszałeś, że Józef nie 

ży je?
—  N ie może być! . . .  I  na 

co um arł?
—  Spadła nań  beczka od pi- 

wą— i zabiła go.
—  A byłą  pełna?
—  Tak.
—  Och, co za p iękna śm ie rć !. , —
Polska sek c ja  p a r tj i  robo t­

niczej ( ? )  u rządza 18 m arca w 
hali p. Popka zabawę, z powo­
du . . . rocznicy śm ierci cesa­
rz a  A leksandra II.—:— >------

W  w ięzieniu pow iatow em  w 
poniedziałek po południu, 26 
uwięzionych kobiet próbowało 
wywołać rozruch. Obiły m atro- 
nę, i dopiero k iedy nadszedł 
s tró ż  z kilku asy s ten tam i, po 
długiej bójce spokój przyw ró­
cono.

Jego system .
— Twoja nowa stenotypist- 

ka pracuje nadzwyczajnie! Jak 
ty właściwie wybierasz sobie 
takie pracownice?

— W baćdzo prosty sposób: 
stwierdzam która z kandyda­
tek najwięcej podoba się w gro 
nie mych pracowników biuro­
wych a następnie wybieram je­
dną z pozostałych.

gdyż polityka do szkoły nie 
należy.

Ludw ik B andura.
„Przyjaciel Szkoły” Poznań, 

ul. Dominikańska 4,

uuniur.Łi u k j j j  nncutui
NA NIEBEZPIECZNY KASZEL

W ciągu wielu lat nasi najlepsi 
doktórzy przepisywali w pewnej po­
staci kreozot na kaszel, zaziębienie 
i zapalenie oskrzeli (bronchitis), pa­
miętając o wielkiem niebezpieczeń­
stwie, gdy te sta ją  się przewlekle.

Creomulsion z kreozotem i sześcio­
ma innemi, wielce zasadniczemi ele­
mentami leczniczemi szybko i skute­
cznie powstrzymuje wszelkiego rodza­
ju  kaszel i zaziębienie, które bez te­
go mogą , wywołać poważną chorobę.

Creomulsion jest bardzo silnym 
środkiem w leczeniu wszelkiego ka­
szlu i zaziębienia bez względu na ich 
przewlekłość, a jednak jest absolut­
nie nieszkodliwe i przyjemne, łatwe 
do zażycia.

Wasz własny aptekarz gwarantuje 
Creomulsion zwracając Wam pienią­
dze, jeżeli nie odczujecie ulgi po za­
życiu Creomulsion zgodnie z wska­
zówkami. Wystrzegajcie się przed 
kaszlem lub zaziębieniem, które jest 
przewlekłe. Zawsze trzymajcie Creo- 
muision pod ręką dla natychmiasto­
wego użycia. (Ogł.)

C hcecie M ieć P iękną  
i Za jm ującą K siążkę  

za  Darmo?
Naturalnie, Ze Chcecie.

Więc Czytajcie.
„D ziennik C hicagoski” d ru k u je  „kupon” , za k tó ry  d o s ta ­

niecie k siążkę po przedstaw ieniu  przep isanej liczby kuponów.
N ie żądam y od W as za to  niczego. P rosim y ty lko  zbierać 

“kupony” na  książkę, k tó rą  sobie w ybierzecie ze spisu, ja k i bę­
dziem y ogłaszali.

Może pow iecie: to  za cóż “ D ziennik C hicagoski” d a je  te  
książki, skoro nic w zam ian nie żąda?

Oczywiście, je s t  w tern cel, ale cel n iety lko  nasz, nietylko 
“D ziennika C hicagoskiego,” lecz także innych pism  polskich, 
naw et w asz w łasny  cel, nasi D rodzy Czytelnicy.

“D ziennik C hicagoski” p ragn ie  wzmóc poczytność polską, 
a wiedząc, że nie w szystk ich  s tać  n a  książki, bo czasy są  ciężkie, 
więc się zdecydował dać wam  książkę darm o tak ą , ja k ą  sobie 
sam i wybierzecię.

Oto je s t cel.
T eraz przeczyta jcie  uw ażnie ogłoszenie i rozpocznijcie zbie­

ran ie  kuponów a  książka przy jdzie  do w as “praw ie sam a.”

DARMO 1 0 0 ,0 0 0  
KSIĄŻEK I KSIĄŻECZEK

naszym czytelnikom, póki zapas starczy
T rzeb a  ty lk o  w yc ię ć  i schow ać sob ie  kupony, u m ie s zc za n i 

dnia k a żd e g o . S p ec ja ln a  o fe rta
trw a ć  będ zie  a ż  do 1 -g o  c ze rw c a  1 9 3 3  ro k u .

Po o trzym aniu  dostatecznej liczby kuponów 
zgłosić się należy lub pisać do b iu ra  po w ybraną 
sobie z lis ty  książkę.

D Z I E N N I K  C H I C A G O S K I  
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( albo pocztą; w tenczas jednakże trzeb a  nadesłać 
oprócz kuponów, dodatkow e 10 centów  gotów ką n a  
pokrycie kosztów  przesyłki.

Jeżeli k to  nie chce czekać długo, to, zam iast kuponów’, może 
resz tę  w ypłacić gotów ką. —  K ażdy kupon p rzedstaw ia  w artość 
jednego centa.

L is ta  K s iężek i Ilo ść  Kuponów P o trze b n a .
Kołotuszkn Kuponów 50
Męczennicy Kuponów 50
Cuda Chrystusa na

Krzyżu Kuponów 23
53 Nowenn do Najśw,

M. Panny Kuponów 125
Porcyuukela Kuponów 50
Anioł Stróż nr. 1 Kuponów 10
Nawiedzenie Najśw.

Sakramentu Kuponów 75
Ojcowie Kościoła Kuponów 75
Przewodnik dla

Emigrantów Kuponów 100
Orle Guiazdo Kuponów 125
Cezar Kasknbel Kuponów 300
Ksiqżę Hołuba Kuponów 125
Listy z Podróży

X. Gordona Kuponów 100
Słownik Ortograficzny

Passendorfer^ Kuponów 150
K ara Boża Kuponów
Czy Piekło Istnieje Kupoaów
O Wyższe Wykształce­

nie Dziewcząt Kuponów
Konstytucja I I I  Maja Kuponów 
Oświata Kuponów
300,000 w Zlocie Kuponów
Bibljoteka Ludowa Kuponów 
Kapitan Seidel Kuponów
Fałszywe Szafiry

i Kubiny Kuponów
Skarbczyk Polski Kuponów
Tadeusz Kej tan Kuponów
Konstytucja

17go Marca Kuponów
Krzyżacy Kuponów
Rozprawy

Biologiczne Kuponów
Kosynierzy Kuponów
Z Ziemi Chełmskiej Kuponów
Z Krwawych Dni Kuponów
Duch Dziejów Polskich Kuponów 
Kapłan w Boju Kuponów
Cerkiew w Rypinie Kuponów
Podręcznik do Nauki

Języka Francuskiego Kuponów 
A B C  Historyczne Kuponów 
Henryk Sienkiewicz Kuponów 
W Promieniach Sławy Kuponów : 
Przed Pół Wiekiem Kuponów :
W Żłobie Leży Kuponów
Żywot św. Wincentego

a Paulo Kuponów
Jubileusz Wielki. Kuponów,
O Jubileuszu ku Czci

N. M. Panny Kuponów
Kongres

Eucharystyczny Kuponów
Jubileusz

Nadzwyczajny Kuponów
Gramatyka Małeckiego Kuponów 
Czeczotka Kuponów
Anioł Stróż nr. 6 Kuponów 
Zbiorek Modlitw

nr. 9 W. Kuponów
Anioł Stróż nr. 9 W. K uponów  
Zdrowaś Marja nr. 420 Kuponów 
R ai Duszy nr. h Kuponów
Zbiorek Modlitw nr. 70 Kuponów

100

10

A g en tk a  K o m u n is ty c z ­
na U d a w a ła  A n g ie lk ę .

Wilno. — Około wsi Turczy- 
nowo zatrzymano pewną kobie­
tę o rysach żydowskich, która 
podała się za siostrę jednego z 
dziennikarzy angielskich, ba­
wiącego w Moskwie, jako stały 
korespondent jednego z pism 
londyńskich.

Władze zainteresowały się 
rzekomą siostrą dziennikarza 
angielskiego i po zebraniu da­
nych stwierdzono, że ma się tu 
do czynienia z agentką komuni­
styczną, która dla zmylenia tro­
pu, podała się za siostrę kores­
pondenta angielskiego, a w rze­
czywistości wysłana była przez 
komintern do Polski,

Wznieśmy Serca do 
Boga Kuponów ICO

Pod Znakiem Legjonów Kuponów 35 
Przez Zasługi do

K o ro n y  Kuponów 15
Powiastki dla

Panienek Kuponów 50
Pod Przymusem

Osobistym Kuponów 15
Patrzę, Liczę

i Mierzę Kuponów 35
Po Siadach Twórca

i Zniszczenia Kuponów 35
W Dzień Zaduszny Kuponów 10
Pornografja K uponów  20
Sfinks Kuponów 00
Święty Jest Kuponów 10
Św. Jan  Kanty Kuponów 10
Rzemiennym Dyszlem Kuponów 23
Tysiąc L at Pieśń

Przeszłości Kuponów 50
Wspomnienie, o Krzyżu Kuponów 35
W Tygrysich Szponach Kuponów 35
Zygmunt Krasiński Kuponów 15
Z Chłopa Król Kuponów 10
Z Żywej Strugi Kuponów 20
U Wrót Życia Kuponów 20
Życie i Urzędowanie

Sędziego Pokoju na
Podolu Kuponów 25

Złote Ziarno z Pól
Ojczysiych Kuponów 30

Czerwone Prawdy Kuponów 5 
Ciężkie Czasy Kuponów 5
Chłop i Szlachcic Kuponów 15 
Ózy Lud Polski Śpiewa Kuponów 
Dzwon Umarłych Kuponów 20 
Epilepsja Uleczalna I. Kuponów 5 
Epilepsja Uleczalna II. Kuponów 5 
Głos Krwi Kuponów 20
Hetman Kozacki Kuponów 25
Hypnotyzm i Spirytyzm Kuponów 20 
Janko Góral Kuponów 20
Józef Ignacy

Kraszewski Kuponów 15
Józef Korzeniewski Kuponów * 
Krwawe Blizny Kuponów „o
Kuracje Letnie Kuponów 5
Kuracje AViosenne Kuponów 5 
Kwestja Ludowa

a R ękodzieln ic tw o  K uponów  
K o n try b u c ja  Kuponów 15
Para Czerwona Kuponów 5o
\ ’a W schodniej R ub ieży 'K u p o n ó w  15 
O Pracy Kuponów 15
O s ta tn ia  Msza i—

Z Ciężkich Dni Kuponów 15
Opiekun Młodzieży Kuponów 15
O Życiu. Dziełach i Za­

sługach Ks. Skargi Kuponów 15
Odrodzenie i Rozwój

Narodowości Polskiej 
na Śląsku Kuponów 30

Nowy M odlitew nik  Kuponów 2l»
lu li  K uponów 25
Powieści i Podania

i.udowe Kuponów 25
Podręcznik Społeczny

Polityczny z Polski Kuponów 25
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3 P ADEREW SKI
. C złow iek W ielk iej P ra c y  i W ielkiego S erca 

G eniusz M uzyczny  i  T w ó rca  P a ń s tw a

stanowiskach, zdobyło sobie przeważnie uznanie u swoich i ob­
cych.

Serdeczna nić czci najgłębszej łączy ich po dziś dzień z Pa­
derewskim.

Byli wdzięczni, że Paderewski przywiązywał szczególniejszą 
uwagę do ogłady, delikatności uczuć, honoru i godności osobi­
stej u powołanych do tak wysokich szczebli służby publicznej.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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TOM TRZECI.
Rok R ządów  P a d erew sk ieg o  

w  P o lsce .
X III.

BIEG I P A D E R E W SK IE G O  O U M O C N IEN IE  
PO L SK I N A  W EW N Ą TR Z.

(Ciąg dalszy)

B.
ODBUDOW A Z GRUZÓW I O B U M IER A JĄ C EG O  ŻYCIA.

Przysłano stamtąd najlepsze siły, które przejęły się szcze­
rze swem zadaniem i dzięki pojętności, dobrej chęci i dobrej 
>voli polskiej służby policyjnej kształciły i wyrabiały ją w pol­
skich osobnych szkołach. W ten sposób powstały liczne zastępy 
sprężystej i dzielnej straży bezpieczeństwa publicznego. Mini­
ster spraw wewnętrznych w gabinecie Paderewskiego, p. Stani­
sław Wojciechowski, późniejszy Prezydęjit Rzplitej, zajął się 
tą sprawą.

Zapanował więc nowy ład i porządek w stolicy kraju i w 
miastach w Polsce.

Z uznaniem podnosili to znakomici goście, sławili to przy­
jezdni i szersze koła obywatelskie. Mało kto pamiętał o zasłu­
dze w tern Paderewskiego.

Przy, tak rozwiniętej ze strony Paderewskiego we wszyst­
kich kierunkach zapobiegliwej trosce nastąpiła też istotnie w 
rozmaitych działach służby publicznej, zmiana na lepsze, a to 
zarówno w traktowaniu spraw jak i w niezbędnych dla handlu 

przemysłu udogodnienia.
Ale Paderewski dla podźwignięcia społeczeństwa zmierza! 

akże do więcej fachowego zorganizowania urzędów.
Jeżeli przy objęciu przez niego odpowiedzialnego urzędu 

Prezydenta Ministrów mówiono i pisano, że przyszedł do wła­
dzy bez przygotowania, nie liczono się w politycznych kołach 
Polski z dwoma ważnymi pod tym względem czynnikami.

Przedewszystkiem przez długie lata przed wojną Paderew­
ski w objazdach koncertowych po wszystkich niemal częściach 
świata miał w swych rękach niełatwe, rozległe działy własnej 
administracji, zdobywał doświadczenie w przystosowaniu się do 
wielu praktycznych urządzeń społecznych i gospodarczych, do 
rozmaitych stosunków i warunków. Znajdował sposobność do 
zapoznania się z finansami, oświatą, nauką i sztuką we wszyst­
kich prawie państwach i społeczeństwach a przytem, w wymia­
nie myśli z pierwszorzędnymi ludźmi swej epoki, wyrabiał so­
nie o najdonioślejszych zagadnieniach trzeźwy sąd i rozumną 
jpinję. , /

Gdy w roku 1915 przybył do Ameryki, mógł już Paderew­
ski poprzednio zdobyte doświadczenie praktyczne zastosować.

Położenie i stosunki jakie wśród Wychodźtwa Polskiego za­
stał, były następstwem przystosowania się do warunków pracy 
zarobkowej i do materjalnych wysiłków poszczególnych rodzin 

ognisk polskich o poprawę bytu, a pozatem wykazywały bar­
dzo słabe i zbyt luźne zabiegi na polu oświatowem i społecznem. 
Atoli przy najlepszej woli społeczeństwa, nie łatwem było na 
'■cm coś trwałego zbudować lub oprzeć. Jedynie katolickie para­
fie polskie, dzięki znakomitej pracy duchowieństwa, wykazy­
wały pomyślniejsze warunki rozwoju, podczas gdy wśród po­
ważniejszych nawet organizacji rywalizacja i nieustanne ście­
rania się marnowały zbyt wiele czasu i sił, a nie umiały do wza 
jemnej współpracy, do rozdziału zadań i kooperatywy dopro­
wadzić.

Próby zespolenia sił, a nawet początki w szerszym zakresie 
planowanej centrali, nad czem już pracowali nieliczni wybitni 
wśród Wychodźtwa działacze i patrjoci jak ks. Biskup Paweł 
P, Rhode, prezes Jan F. Smulski, Kazimierz Żychliński, T. He- 
iiński, ks. Ludwik Grudziński, prof. Jan Zwierzchowski, ks. 
Franciszek Wojtalewicz, ks. Kazimierz Sztuczko, dr. Teofil Sta­
rzyński, panna Emilja Napieralska, poza akcją ratunkową, za­
ledwie zapoczątkowaną, nie wykazywały na własnem polu jas­
no określonych celów i dążeń.

Poniekąd powtarzamy, cośmy już w końcowym rozdziale 
poprzedniego tomu zaznaczyli, a powtarzamy dla wielkiej do­
niosłości sprawy, że Paderewski tak w tern jak i w całej swej 
politycznej pracy wykazał doskonały zmysł organizacyjny, gdyż 
różne ogniska potrafił zespolić i umiał poprowadzić społeczeń­
stwo do wyższych zadań narodowych, dając mu program i myśl 
polityczną i wskazując mu odpowiednie drogi i pola pracy.

Równocześnie w akcji ratunkowej, polegającej do jego 
przyjazdu na składaniu bardzo drobnych datków przy ogrom­
nej stracie czasu na całkiem bezcelowe rozprawy, doprowadził 
Paderewski do pożądanego zwrotu przez wprowadzenie stałego 
opodatkowania się i podniesienia, przez to ogólnej ofiarności do 
wyżyny potrzeb. Przytem wykazał niezwykłą umiejętność po­
zyskania także ofiarności amerykańskiej na cele Polski.

Pozatem czuwał Paderewski nieustannie nad oszczędną a w 
owym okresie przeważnie obywatelską, bezinteresowną pracą w 
tych działach, dając z siebie w tym kierunku budujący, niedo- 
ścignięty przykład- W ten sposób doprowadził Wychodźtwo z 
budżetu kilka tysięcy dolarów rocznie na cele narodowe i ratun­
kowe do budżetu kilku miljonów dolarów.

Zajmował się dalej Paderewski, jak wiemy również z po­
przedniego tomu, sprawami wojskowemi i to w szerokim zakre 
sie, gdyż, zacząwszy od zakładania kursów wojskowych prze 
szedł do utworzenia Szkoły Podchorążych i do rekrutacji do ar- 
mji ochotniczej amerykańskiej i wreszcie do stworzenia armji 
samorządnej i współwalczącej we Francji.

Do tego jeszcze przychodzi najważniejszy dział w dziedzi- 
niej polityki zagranicznej, dział bardzo rozległy, gdyż w akcji 
M ychodźtwa pod kierownictwem Paderewskiego, szło nietylko 
o zdobycie, rozszerzenie i użycie należyte wpływów w rządzie 
Stanów Zjednoczonych, w Białym Domu, w kongresie w legi 
slaturach stanowych, w radach miejskich dla poparcia sprawy 
polskiej, ale i o zastępstwo interesów polskich wobec rządów 
Kanady, Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji, o przygotowanie 
się do wielkich przewrotów w Rosji, do rozbudzonych aspiracji 
reskich, litewskich, rusińskich i ukraińskich.

Od czasu gdy Paderewski otrzymał nieograniczone pełno­
mocnictwo w tych i we wszystkich sprawach politycznych poi 
kich kwestyj dotyczących, od całego Wychodźtwa w Stanac’ 

Zjednoczonych, był faktycznym kierownikiem w sprawach poli-

tyki polskiej, reprezentując przeszło czteromil jonową- ludność 
polską, znacznie liczniejszą, niż ludność Norwegji, Danji, Szwaj- 
-’arji, mając przed sobą olbrzymie, nieznane w dziejach innych 
emigracji przedsięwzięcie zbudowania podstaw do odbudowy 
Jjczyzny zamorskiej.

Wykazał przytem w ciągu czterech lat faktycznego spra­
wowania rządów, wśród polskiego, na Wychodźtwie tak liczne­
go, społeczeństwa, we wszystkiem, co przedsiębrał, taką roz- 
tiopność, umiejętność i godność, że się to głównie do odbudowy 
.Niepodległej Polski przyczyniło.

Nie można więc było utrzymywać, że Paderewski do rzą­
dów w Polsce przyszedł bez przygotowania i poprzedniego wy­
robienia się.
„ , , ° n Już„ ̂ Prezentował w sobie całą pełnię amerykańskiej 
etticiency, tej specjalnej sztuki przysposobienia umysłów do 

fachowej rzutkości, twórczości, pomysłowości, sprężystości, do­
kładności, zarazem zdolności do wyrabiania, używania, zatrud­
niania odpowiednich sił pomocniczych.

Paderewski, marząc nieustannie o Polsce w przyszłości sil­
nej, dobrze zagospodarowanej, produktywnej, wysoce kultural­
nej i w podjętych wysiłkach zapobiegliwej, zastanawiał się nie­
raz i bardzo głęboko jakby zastęp ludzi z ową amerykańską “ef- 
ticiency wyrobić i postawić ich na czele departamentów we 
wszystkich działach pracy w Polsce i zapewnić przez to Ojczyź­
nie dobry rząd i umocnienie potęgi państwowej.

K Ą C IK  S O K O L I.
P o ś w i ę c o n y  S p r a w o m  S o k o l s t w a  P o l ­

s k i e g o  w  O k r ę g u  I I .  Z .  S .  P .
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Posiedzenie W ydziału O kręgu
Podajemy do wiadomości 

członkom Wydziału Okręgu 
Ii-go, że regularne posiedzenie 
odbędzie się w piątek, o godzi­
nie 8ej wieczorem w sali Sło­
wackiego. Równocześnie prosi­
my gniazda, ażeby postarały 
się doręczyć należność za roz- 
sprzedane bilety, jakie do 
gniazd były wysłane na zabawę 
12go lutego, czem dopomogą 
Komitetowi zaoszczędzić czasu 
i kosztów, jak również należy­
tą sumę Komitet będzie mógł 
wysłać do funduszu Inwalidów 
A- P- — Czołem, T. Sawicki, 
prezes; W. W. Kościański, se­
kretarz.

Paderewski nie tylko sam się nad tern zastanawiał i w o- 
statmeh miesiącach 1918 roku, przed odjazdem do Polski, spra­
wę tę gruntownie przestudjował, ale omawiał ją także we wszy­
stkich szczegółach z Janem F. Smulskim, który sam był jedna 
z tych potęg takiej “efficiency.” 4

naradach, dwóch tych ludzi, mających na oku przy­
szłość, rozbudzającego się do nowego życia, Narodu Polskiego 
nieustannie układano zarysy państwowości polskiej jak ja z 
wzorów narodowej przeszłości, z potrzeb pod niejednym wzglę­
dem nowych, wśród warunków nie do porównania odmiennych i 
za wzorem amerykańskiej twórczości odbudować należało.

Zestawienia i daty statystyczne, odnoszące się do ziem pol­
skich, ułożył na podstawie osobistych wskazówek Paderewskie- 

P ?  Orłowski> a w stosunku do zasad “American Public 
Efficiency,” były sekretarz komisji parkowej Heuchling i słyn­
ne biuro Younga w Chicago.
• i Nl4  rzeczy będzie myŚli główne’ zasady te wyrażające, 
jak je Paderewski w życiu Polski pragnął urzeczywistnić, w kil­
ku chocby zdaniach naszkicować.

1) Polska, zdaniem Paderewskiego, miała za najważniej­
sze swe dążenie: Zlać w jedną, rzeczywiście jednolitą, harmonij­
ną całośc dawne zabory, usuwając z biegiem czasu, ale jak naj­
szybciej specjalne piętno, jakie one na każdej dzielnicy wycis­
nęły, zatrzymując jednak niektóre wzrowe urządzenia, sprzyja­
jące dobrobytowi ludności przy ich dostosowaniu do interesów 
całego kraju i całego narodu.

2) Przy zacieraniu różnic dzielnicowych, muszą także w 
miennej., w każdej z nich formie, ujawnione społeczne i kla­

sowe rozmee dojść do godności równego dla wszystkich obywa­
telstwa z temi samami dla wszystkich prawami i obowiązkami 
z prawem pełnego oparcia o majestat i potęgę państwa i z obo  ̂
wiązaniem poświęcania dlań choćby własnego życia.

3) W dążeniu do tego celu reformy społeczne, agrarne, za- 
iama oświatowe i ekonomiczne, muszą być następstwem głębo­
kich studjów i rzetelnego uzgodnienia się wszystkich czynników 
< mysią przewodnią do zużytkowania każdej z reform dla dobra 
całego obywatelstwa i wzmocnionej potęgi całego narodu.

) Polska, dbając o swój rozwój na zewnątrz i przestrzega­
jąc .swej odrębności narodowej i państwowej, ma przystosować 
swoje życie ekonomiczne i dążenia gospodarcze do wysokości za­
dań wszechświatowego przemysłu i handlu, aby w odnośnych 
najwyższych zagadnieniach ludzkości była jednym z ogniw po­
wszechnie uznanem i szanowanem.

Paderewski rozumiał, że przy tak doniosłych, szerokich i 
skomplikowanych zadaniach, wprowadzić trzeba odrazu taki sy­
stem kierowania sprawami publicznemi, aby załatwione bvły z 
największą szybkością, z największym pożytkiem dla obywateli 
i z najmniejszym nakładem dla skarbu państwa, nie obarczając 
społeczeństwa nieznośnym i demoralizującym je ciężarem nad­
m iaru  b iu ro k rac ji.

Oto zasady na których ułożył Paderewski urządzenie admi­
nistracji, państwowej w Polsce, według zasad amerykańskiej “ef- 
lciency, przez obsadzenie posad i stanowisk w całej admini­

stracji przez kompetentnych i dzielnych urzędników przy za 
pewmeniu dopływu tych sił i otwarcie możności wyrobionym i 
zdatnym siłom do służby państwowej i pracy publicznej.

W tym celu p. Smulski miał przygotować w Atneryce naj­
lepszy plan organizacyjny w służbić państwowej z odpowiednią 
pragmatyką urzędniczą i zapewnić najlepiej wyrobione siły fa­
chowe do wprowadzenia w Polsce nowego systemu.

Po dłuższych studjach i kilkukrotnych przeróbkach, w myśl 
uwag i wskazań Paderewskiego, dzieło tak doniosłe gotowe by­
ło w listopadzie, 1919 roku, i Paderewski przedstawił je ówczes­
nemu ministrowi finansów, Bilińskiemu i ministrowi robót pub­
licznych, Jasionowskiemu.

Na ministrze robót publicznych projekt, z wielką staran- 
lością opracowany, sprawił wielkie wrażenie, tak, że p. Jasio- 
lowski chciał w swoim ministerstwie zasady tego projektu za- 
•az zaprowadzić, — minister Biliński sprzeciwił się atoli temu, 
ydyż to odbiegało zupełnie od austrjackiego biurokratycznego 
systemu, do którego przez lata służby swej w rządzie austrjac- 
kim, już się włożył.

Przesilenie gabinetowe, które wnet wybuchło, nie pozwoli­
ło Paderewskiemu osobiście przeprowadzeniem tej reformy sie 
zająć. ' - v

Nie było to pierwsze i jedyne dzieło jego, które zmarno­
wano.

Godzi się także zaznaczyć, że Paderewski, w dziale który 
mu wprost podlegał, w służbie dyplomatycznej, stworzył sam a- 
parat, dobrze funkcjonujący, dobierając siły najwykształceńsze, 
o szerszych widnokręgach i wysokiej kulturze, a z pośród róż­
norodnych kierunków partyjnych.

Bez specjalnych dekretów, przykładem swoim i wysokim po­
ziomem pracy podejmowanej, zdołał sprzęgnąć ich interesem 
Jtżby narodowej tak, że przetrwali oni po jego ustąpieniu------urn py jego ustąpieniu licz­

ne zmiany w osobach m inistrów i wielu z nich, na najwyższych i

Z U roczystości 15-Iecia A rm ji 
P olskiej w Jo liet, 111.

Gniazda Sokole, przy współ­
udziale Polonji w Joliet, 111., 
uczciły dzień Kościuszkowski, 
wspaniałą uroczystością 15-le- 
cia Tworzenia A. P.; równocze­
śnie oddając cześć Bohaterowi 
dwóch krajów Tad. Kościuszce 
i A. Lincolnowi. Przy tej okazji 
wręczono medale Weteranom 
Sokołom i zasłużonym osobom 
Komitetu. Obywatelskiego.

Uroczystość odbyła się w 
niedzielę 12go lutego w sali Pu­
łaskiego. Program otworzył b. 
prezes gn. 173go S. Wasko- 
wiak, powołując na przewodni­
czącego E. Roz^ntretera. człon­
ka Sokolej Legji Honorowej- 
Inwokację odmówił Wiel. ks. S. 
P. Chyła, prób. par. św. Tadeu­
sza, którą publiczność w sku­
pieniu wysłuchała. Chór św. 
Cecylji, pod dyrekcją J. Trzciń­
skiego, odśpiewał pieśń p. t. 
“Marsz Wezwania’’. Następnie 
przemówił komendant amery­
kańskiego Legjonu Pań J. Bell, 
które zebrani przyjęli w cało­
ści oddając uznanie mówcy hu- 
cznemi oklaskami. Śpiew “solo” 
(Serenada Szuberta) M. Miz- 
ner oraz (Kozak Moniuszki) o- 
becni słusznie -  wynagrodzili. 
Odczyt dla młodzieży o Ko­
ściuszce i Lincolnie wygłosiła 
M. E. Rozentreter, członkini 
Kapituły Legji Hon. S. P. Ogól­
nie się podobała deklemacja E. 
Sosnowskiego. Śpiew “Marze­
nia Chopina” wykonany przez 
kwartet, M. Szmyt, C. Karcz,
R. Włodarską i H. Karcz, przy­
jęto burzą oklasków. Wielkie 
wrażenie na zebranych spowo­
dowała mowa pod-naczelnika 
Sokolstwa, M. Wasilewskiego. 
Naczelnik Gniazda 172go, E. 
Kawęda, z uczuciem i werwą 
wypowiedział deklamację “Wo­
dzowi w Siermierce”. Śpiew 
Chóru św. Cecylji “Cieszmy się 
Polska Kraino” był ogólnem 
sukcesem. Za dobór pieśni od-

dajemy uznanie p 
skiemu.

Powołani na estradę, przez 
przewodniczącego, sokoli-wete 
rani K. Wysocki, J. Rutkowski, 
I. Murawski i A. Przybysz o- 
trzymali z rąk M. Wasilewskie­
go medale im przyznane przez 
Sokolstwo, za wstąpienie z 
gniazd Sokolich do błękitnej 
Armji. Podczas Hymnu wojsko­
wego zebrani oddali cześć pole­
głym bohaterom. Z powodu nie­
obecności prezesa Okręgu Igo 
Stów. Armji Polskiej, p. J. 
Krygowskiego, M. Wasilewski 
udekorował Krzyżami Zasługi, 
Komitet Obywatelski j. n. M. 
E. Rozentreter, F. Zieliński, E. 
W. Rozentreter, Nieobecni z po­
wodu choroby. Wiel. ks. W. 
Olszewski i Jan Jaskowiak. Po 
zakończeniu tych ceremonii M. 
Wasilewski w pięknych sło­
wach podziękował wymienio­
nym za ich pracę i poświęcenia, 
równocześnie Polonji w Joliet, 
która pierwsza odpowiedziała 
na apel, dając swoich najlep­
szych synów w szeregi Armji 
Polskiej, w dalszym ciągu dzię­
kuje gniazdom za ofiarność i 
pracę położoną przez szereg lat 
dla wychodźtwa. Na zakończe­
nie przewodniczący E. Rozen­
treter, podziękował uczestni­
kom programu za ich poświę­
cenie, zaś Publiczności za licz­
ne przybycie. Zaznaczyć wypa­
da iż program był starannie o- 
pracowany i numera progra­
mowe wypadły nadzwyczaj do­
brze, to też publiczność nie 
szczędziła oklasków. Uroczy­
stość ta na długo pozostanie w 
pamięci Polonji w Joliet. Czo­
łem. M. Wellnitz, sekretarz.

O g ó ln o p o l s k i  K o n g r e s
M u z y k i  K o ś c i e ln e j .
Przygotowuje się trzeci ogól­

no polski koncert muzyki koś­
cielnej, który odbędzie się w 
Toruniu na wiosnę. Na kongre­
sie będzie wykonana msza F. 
Nowowiejskiego, “Missa de Li- 
sieux,” msze Palestryny, Marci­
na ze Lwowa, Szamotulskiego 
oraz “Missa Pulcherina,” Pę- 
kiela. Ponadto przygotowuje 
się ‘Magnificat,” Zieleńskiego 
na 12 głosów, nigdzie nie wyko- 
wynywane i trudno dostępne, 
bo znajdujące się w rękopisie 
we Wrocławiu.

25 L a t D o ś w ia d c z e n ia .
B a d a n ie  O czu, 

D o p a t o n y w a n le  O k u la r ó w

D r. John  J . Sm etana
O P T O M E T R Y S T A  

1801 S. A .h la n d  A r e J  r ó <  1 8 th  St.
C o d z i e n n i e  o d  9 r a n o  d o  8 w ie c z .

D R . M IC H A Ł  C. G O Y
s p e c j a l is t a  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  i  n e r w o w y c h

TELEFON ARMITAGE 3230
Godziny: 3 do 3 

7 do 8

1610 W. NORTH AVE.
przy Ashland Ave. 

nad apteką.
I za  u m ó w ie n ie m .

BRUNSWICK ‘2 4 8 6 - 2 4 8 7

Dr. E .H . W A R SZ EW SK I
Chirurg, Lekarz i Akuszer 

Od 2 do 3 po poł.; od 6 do 8 wiw 
Ofis i Rezyd  1238 NOBLE V

D r. JO ZEF F . K O N O P A
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER 
X -R A Y  Ł'°p7ę(iiv„ T ^ « . c? z ^ by 
Ofis: 1628 W .D iy is io n s t.^ ” ^ , ^ -
G o d z m y :  o d  10 d o  12 ł o d  2 d o  4 1 6 d o  
8 w ie c z .  W  n i e d z i e l e  r a n o  o d  10 d o  12

Telefon ARMITAGE 6145
DB. J A N  P .  W O J T A L E W I C Z  

L E K A R Z  I  C H IR U R G  
O f is :  J0O8 M i lw a u k e e  A v c „  10 p ię t r o .  
G o d z . :  1 d o  3 p o  p o i .  1 7 d o  8 :3 0  w le c z .
t  , ^ . ? p r 6 c z  8 r ° d y  1 n i e d z i e l i .
T el. O f i s u : A r m . 2300— rez . I r v in <  5200

D R . D U L A K
S p ec . C h o ró b  O czu , U a z u .  N o s a  |  G a r d ł a  

O L * :  10OS M i l w a u k e e  A v e .
, T___ B r u n s w ic k  0040.
N o r t h - W e a t  T o w e r  B u d y n e k  2 P i ę t r o  
w  p o n  1 p i ą t k i  o d  4 -6  i o d  7 -9  w le c z . '  
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  I s o b o t y  o d  1 -5  

£ - ł u d n i uJ  °.d  7 -9  w i e c z o r e m .
W  O f l s i e  w  ś r ó d m i e ś c i u :  W  p o n .  S r o -  

s o b o t y :  o d  1 2 -2  p o  p o i .  R e z . :  
29»6 L o e a n  B I v d .  —  T e l .  B e l m o n t  5217

D R . L. G R O TO W SK I
L E K A R Z , C H IR U R G  I A K U S Z E R  

1113 W. CHICAGO AVE. 
T e le f o n  H u y m n r k e t  6368

G O D Z . O P I S O W E :  O d  1 1 -1 2  o d  x -  
1 7 d o  9 w le c z .  W  n le d z .  o d  10 d o  12

R E Z Y D E N C J A  3010 LO G A N  B L V D . 
T e le f o n  B e lm o n t  79X0.

1-3

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h o ró b  K o b ie c y c h  I D z ie c i  
Rot. 2203 Ćortez Ul— Brunswick 2532 

1530 N . DAM EN A V EN U E 
Wicker Pk. Medical Budynek 

T e le f o n y  B R U n s w ic k  2700-2 7 7 0  
G o d z . 11 d o  12— 3 d o  4— 7 d o  8 w le c z .

T e le f o n  oflm n: A R M IT A G E  0200.
D R . F . J . T E N C Z A R

LEKARZ. CHIRURG 1 AKUSZER
O P I S :  O F I S :

986 Milwaukee A v. 1530 N. Da men A v.
W  D om u  Z jed n . W ic k e r  P n rk

G o d z . :  1 2 -3  p o  p o ł .  M ed ic a l B ld it.
i 7 - 8 :3 0  w le c z .  T e l.  B r n n s w . 2770  
o p r ó c z  ś r o d y .  G o d z . :  1 1 -1 2  w  p o ł.

T eL  m ie s z k a n ia  B R U N S W IC K  4376.

Z IN D IA N A .
M następu jących  m iejscach 

można kupić D ziennik Chica- 
goski:

r;AST CHICAGO. IN I).:
Joseph Krzywiński,

4901 Bariiig Ave.
Jacob Jakubczak,

4801 Wegg A ve.
S. Kubacki.

4907 Magouu Aic.
Peter Wyslocki, )

1113 — 150-ta ulic;
Jan  Sumara,

602 — 151-sza ulica.
Kotzan Drug Storę,

4859 Alesander Ave.
WHITING, INI).:

Tony Kryszyński,
2043 Indianapolis BIvd.

Tony Guzek,
2128 Indianapolis BIvd.

Anthony Kamiński,
1405 — 3 21-sza ulica,

Jan  Tuszak,
2356 Schrage Ave.

DybePg Grosemia,
2474 W bite Oak Ave
INDIANA HARBOR. IND. 

Edmund Sudziński,
3833 Alder ulica. i

Jan  Mytych.
3833 Evergre©n ulic 

Josephine Banl.owska.
3808 Main ulica.

Kromels Drug Storę.
3902 Deodar ulica.

Public Drug Storo.
3738 Main ulica.

T e ł .Teł. H n y n ia r k f t  3S03  
re«t. M on roe  493$

D R . O LG A  M . L A T K A
LEKARZ. CHIRURG I  AKUSZER 
Choroby kobiece moją specjalnością 

Pokój 4— 747 N. P au lin a  ul.
G tM łzliiy : 2 d o  4 p o  p o ł .  i  6 d o  8 w le c ą .

DR. T. M. LARKOWSKI
Lakarz, Chirurg i Akuszar

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
B ó r  A n n l t n t r e  A v e .

04  12:30 de 2 peladaia, ad 6:30 de 8 wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6
T E L E F O N  O F IS U  C A N 4 L  O.T'3 
T E L E F O N  B E Z . C A N  A L  OOM

Dr. J. P. G ardzielew ski
LEKARZ. CHIRURG I AKUSZER
G o d z in y  O f i a o w e  O p r ó c z  P i ą t k u  2__4

*O2 w d t î . L r ~ 9 w * e c z o r e m .
S T A T E  B A N K  B L D G . 

1SOO S. A S H L A N D  A T E .
Rcaydencja 1700 S. PAULINA UL.

S T i S ?  f IA K E  VIEW 5803
D R . T. Z. X E L O W SK I

S P E C J A L I S T A  W  L E C Z E N I U  
C H O R Ó B  K O B I E C Y C H  I  C H I R U R G

PO K Ó J 400.
1200 N. A n h ln n d  A v e .. róff D lr i s io n  171.
G o d z . O f i s . :  o d  12 d o  1 d z i e n n i e  i o d  
7 d o  9 w ie c z .  z  w y j $ t .  ś r o d y  1 p i ą t k u .  

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247 .

DR. F. W OJNIAK
S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B

Oczu. Uszu, N osa i  G ardła 
4649 S. ASHLAND AVE.

G O D Z I N Y :
11 -1  i 6 -8  z w y j ą t k i e m  ó r o d y .

Tekf.n BOUicTard 3M 0-T .I. R « . HEMIock 1767

D r. S. R.
S P E C J A L I S T A  1 K O N S U L T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N E T R Z .  1 N E R W O W Y C H .

L n b o r itto r jn m  i O f l .:
1200 N. Ashland Ave. nar. Diyision
O d  11 d o  2 p o  p o i .  i o d  ti d o  S w le p / ..  

T e ł .  A r m l t a g e  1129 .
Rez. 2730 Sheridan Rd., E ianston

T e l .  S h e l d r a k e  52 8 5 .

PIE TR O W IC Z

O G ŁA SZA JCIE S IE  W 
D ZIEN N IK U  CHICAGÓSKIM .

U W A G A !
W 7 R W A N I E  

T R Z E C H  Z Ę B Ó W $1.00
$6.00C O ff k o m p l e t  

Z Ę B Ó W
P ię k n a ,  C a Y a-R 6*ow a . D o s k o n a le  

D o p a a o w a n a , N le ła m la c a  sfo

H E C O L IT E  PŁ Y T A
$100 W a r to ś c i ...................$38.50

y r w a n l e  Z ę b ó .w  N ie  L i c z y m y  
P r z y  Z a m ó w i e n i u  P ł y t y .

ROBOTA MOSTKOWA . . . $5.00 
KORONY. 22 KARAT . . . .  $5.00 
CORALITE PŁYTA . . . .  S24.50

34  L e t n i e  D o ś w i a d c z e n i e  w  W y r a ­
b i a n i u  D o b r y c h  P ł y t .

B in r a  O tw a r te  C o d z ie n n ie  d o  9 -e j  
W ie c z o r e m , n w  N ie d z ie le  do  1-eJ.

Boston Dentists
47TH A ASHLAND

W e j ś c i e  4 8 5 8 v S o . A s h l a n d  A v e ,

3023 E. 92nd St., blisko Commercial 
Ave.. South Chicago.

D R O G A  W O D N A  Z C H IC A G O  D O  M O R Z A .— S T A W  W  B R A D O N .

d n J u X  ^ u trz y m a n ia  odpowiedniego poziom,, „ c d /  ń  kanale.'jaki nu, Iworz.,.



STRONA CZWARTA D ZIEN N IK  CHICAGOSKI, ŚRODA, DN IA  1-GO M ARCA, 1933.

D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I
T H E  PO LISH  D A ILY  N EW S

Issued every day eicep t Sundays 
and Holidays.

Wychodzi codzień z w y ją tk iem  
niedziel i świąt uroczystych.

T E R M S O F  S U B S C R IP T IO N
Dne y e a r ..........j .................................$5.00
Bix m o n t l i s ............ ................................3.00
Tliree m o n t h s ................. ......................1.75
In C hicago by m ail fo r  1 m ontli .85
To Europ© fo r o n e  y e a r ...........8.00
t° C an ad a  fo r  one y e a r ..........  5.00

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O SI
R ocznie .................................................$5,00
P ó łro c z n ie ................................................8 0 0
K w a rta ln ie  ........................................  L7G
W C hicago pocztfą m ie s ię cz n ie .. .A5
Do E uro p y  rocznie .........................8.00
Do K an ad y  rocznie ..........................5.00

AU le t te r s  sh a ll be  ad d ressed  to W szelk ie  lią ty  ad reso w ać  n a le ż y ;

TH E PO LISH  PU B L ISH IN G  COMPANY 
1455-57 West D hision Street 

CHICAGO, ILL.
T elefon  B ru n sw ick  7040.

Ś w iatow a K o n fe ren c ja  
G ospodarcza.

Coraz głośniej mówi się wszędzie i coraz większe pokłada 
się nadzieje w zbliżającej się międzynarodowej konferencji go­
spodarczej, która ma się odbyć w leąie br. w Londynie, lub w 
Washingtonie. Dotychczas piędziesujt dwa kraje przyrzekły 
przysłać swe delegacje, aby wspólnie radzić nad powrotem do 
nowej ery dobrobytu. Będzie to jedna z największych konfe- 
rencyj, jakie odbyto po wojnie.

Rzeczoznawcy genewscy, którym powierzono przygotowa­
nia do konferencji gospodarczej, ukończyli swe prace, opraco­
wawszy program, jaki przedłożony będzie w Londynie. Pro­
gram ten przedewszystkiem dotyczy różnych ograniczeń w han­
dlu międzynarodowym, dalej taryf celnych i umów handlo­
wych, jako też organizacji produkcji i wymiany towarów.

Znaczenie obrad genewskich nie polega na tym programie 
wewnętrznym, ale raczej na zakulisowych rokowaniach i na­
strojach, które pozwalają nam przypuszczać, jak postępować 
będą poszczególne państwa na przyszłej światowej konferencji. 
Z rokowań tych wynika, że wszystkie państwa europejskie u- 
ważają kwestję ostatecznej likwidacji międzynarodowych dłu­
gów wojennych za pierwszy warunek do uzdrowienia światowe­
go życia gospodarczego. To osiągnięte może być zdaniem jed­
nych w ten sposób, że bądźto Stany Zjednoczone w zupełności 
wyrzekną się swych pretensyj, bądź też pretensje swe ograniczą 
do minimum, które nie byłoby tak ciężkim ciężarem dla reszty 
państw.

Drugą kwest ją, która będzie odgrywać nadzwyczajną rolę, 
jeśli nie w oficjalnych obradach konferencji, to zapewne w ro­
kowaniach pomiędzy jej uczestnikami, jest konsolidacja krótko­
terminowych długów międzynarodowych. Do tego punktu pro­
gramu konferencja rzeczoznawców genewskich powracała kil­
kakrotnie. Kwestji tej nadaje się o tyle wielkie znaczenie, że 
zdaniem kompetentnych osób zamiana dzisiejszych krótkotermi­
nowych zobowiązań na długoterminowe umożliwiłaby w stosun­
kowo krótkim czasie zniesienie wszelkich ograniczeń w handlu 
dewizami, które są główną może przeszkodą na drodze do roz­
szerzenia międzynarodowych obrotów handlowych. Oprócz kon­
solidacji krótkoterminowych długów eksperci uznali za koniecz­
ne poddać rewizji również zadłużenia długoterminowe i dosto­
sować spłaty tego długu do zmienionego poziomu cen. Innemi 
słowy, trzeba zlikwidować nienormalny stan, powstały przez 
zbytnie zadłużenie niektórych państw europejskich, tj. otwar­
cie uznać ich częściową niewypłacalność i wyciągnąć z tego ko 
nieczne konsekwencje.

Zgodnie stosunkowo rozwiązana została kwestja waluty 
złotej. Żaden z delegatów nie zaprzeczył konieczności powrotu 
do waluty złotej, jako najlepszego systemu organizacji wypłat 
międzynarodowych. Jedynie angielski delegat był zdania, że za­
nim powróci się do złotej waluty, trzeba spełnić szereg warun­
ków gospodarczych, podczas gdy inni delegaci stali na stanowi­
sku, że powrót do złota musi poprzedzać inne zarządzenia, zmie- 
1-zające do uzdrowienia światowego życia gospodarczego.

Rządy poszczególnych państw prawdopodobnie jeszcze przed 
konferencją rozpatrzą niektóre problemy i zapewne poczynione 
będą odpowiednie kroki, aby grunt był należycie przygotowany. 
Bez dokładnych przygotowań mogłoby dojść do tego, że świato­
wa konferencja gospodarcza skończyłaby się niepowodzeniem, 
tak jak konferencja w roku 1927.

Do Genewy już obecnie napływają z różnych stron wnioski 
i propozycje, w których naznacza się, jak należy postępować,

aby konferencja skończyła się dodatnim rezultatem. Pomiędzy 
tymi wnioskami na uwagę zasługuje memorjał belgijskiego de­
legata Franka, który podkreśla, że nie można rozpatrywać kwe­
stji, czy najpierw odnowiona ma być złota waluta, a następnie 
inne zarządzenia, zmierzające do uzdrowienia życia gospodar­
czego, czy odwrotnie, ale że kryzys należy leczyć równocześnie, 
jak środkami do stabilizacji walut, tak zarządzeniami w kierun­
ku odbudowy gospodarczego życia w dosłownem tego słowa zna­
czeniu.

Drugie memorandum nadesłał sekretarjat Ligi Narodów. 
Zawiera ono o wiele więcej szczegółów i wyraża przypuszczenie, 
że konferencja zakończona zostanie porozumieniem państw na 
przeciąg 18 miesięcy. Na ten okres Stany Zjednoczone muszą 
udzielić swym dłużnikom zupełne moratorjum. Wielka Brytanja 
ma się zobowiązać, że powróci do złotej waluty, Francja, Wło­
chy i inne mocarstwa zaś zobowiążą się do zniesienia systemu 
kontyngentów i taryf hamujących dowóz. Wreszcie Niemcy i 
inne państwa środkowo-europejskie złagodzą, a  następnie zniosą 
ograniczenie w handlu dewizami.

W wyniku tych zarządzeń — zdaniem memorjału sekreta­
riatu Ligi Narodów — nastąpi ożywienie światowego obrotu 
gospodarczego, czego pierwsze oznaki dają się j uż obecnie zaob­
serwować. Po upływie 18-miesięcznego terminu Stany Zjedno­
czone mają się zobowiązać, że ograniczą swe pretensje co do 
długów wojennych do takiego stopnia, jak tego wymagać będzie 
powrót do dobrobytu. Państwa równocześnie musiałyby poczy­
nić takie zarządzenia w kierunku organizacyj swych obywateli, 
którzy dali pieniądze na pożyczkę dla innych państw, aby po 
wygaśnięciu moratorjum dłużnicy mogli zwarcie prowadzić ro­
kowania w sprawie konsolidacji krótkoterminowych długów i 
obniżenia długów długoterminowych. Plan sekretarjatu Ligi 
Narodów natrafia na sprzeciwy z różnych względów, ale jest 
nadzwyczaj ciekawy, ponieważ nakreśla właściwą drogę do wyj­
ścia z dzisiejszego kryzysu, a to zarządzeniami niezwłocznemi, 
które niewątpliwie przyczyniłyby się do tego, aby przejawiające 
się obecnie oznaki ożywienia ruchu gospodarczego rozwinęły się 
w całej pełni.

Światowa konferencja gospodarcza musi wzbudzić wielkie 
zainteresowanie we wszystkich państwach europejskich, amery­
kańskich i azjatyckich i dlatego też nie ulega wątpliwości, że 
wszystkie rządy dołożą wszelkich starań, aby konferencja przy­
niosła dodatnie wyniki. Powodzenie światowej konferencji gos­
podarczej zarazem oznaczałoby koniec dzisiejszego kryzysu i 
początek nowej eiy w dziejach świata.

P o lska  a „N ow e N iem cy  ”.
O ideę „nowych Niemiec” walczą w republice niemieckiej 

dwa poglądy: jeden pragnie restytucji przedwojennych Nie­
miec Bismarkowskich pod hegemonją Prus, drugi zaś uważa za 
dziejowe posłannictwo Niemiec utworzenie chrześcijańskiego 
państwa środkowo - europejskiego według rozbitej przez Bis­
marcka idei „państwa rzymsko-niemieckiego.” W obronie tego 
drugiego poglądu występuje poczytne czasopismo monachijskie 
„Allgemeine Rundschau” w artykule pod tytułem: „Walka o 
chrześcijańskie państwo Zachodu”, w którym stara się uzasad­
nić tezę, że nie hegemonją protestanckich, pseudoliberalnych 
Prus lecz tylko prawdziwie chrześcijańskie ideowe podłoże mo­
że stanowić życiową podstawę nowych Niemiec. Zwalczając po­
gląd przeciwny, autor cytuje wyjątki z niedawno wydanego 
dzieła Ilaniela (Fritz von Haniel-Niethammer „Das Reich des 
Abendlandes”, Muenchen-Oldenburg, 1932), w którem znajdują 
się ustępy, dotyczące Polski i jej dziejowej roli przy powstaniu 
Prus. Hanie! wywodzi, że wskrzeszenie państwa polskiego jest 
słusznem zadośćuczynieniem za dziejową krzywdę, wyrządzoną 
Polsce i uznaje traktat Wersalski w całej rozciągłości, istnienie 
zaś „Wielkich Prus” dzierżących hegemonję'nad Niemcami, nie 
uznaje bynajmniej za konieczność dziejową. Prusy, jako pań­
stwo, pisze Hanieł, zawdzięczają swoje powstanie królowi pol­
skiemu, który w r. 1525 nadał mistrzowi Zakonu Krzyżackiego, 
pochodzącemu z rodu Hohenzollernów, po przejściu tegoż na pro­
testantyzm, tak zwane Prusy Książęce w lenno, jako dziedzicz­
ne księstwo. Była to więc jakby pierwsza sekularyzacja. Tak 
powstało państwo pruskie w połączeniu z carską Rosją i „wol- 
ncmyślnym” cesarzem Józefem austrjackim rozbiło Polskę i po­
dzieliło się jej obszarami. Porozumiano się na koszt słabszego. 
Wina Prus przy wyrządzeniu tej haniebnej krzywdy Polsce jest, 
zdaniem Haniela, tern większą, że posłannictwem Prus, jako 
północno-wschodniego niemieckiego państwa, było pogodzenie 
Polski z Niemcami.

Akonto Współpracy 
Wychodztwa z Polską.

Jest faktem bezustannie narzucającym się, że zachodzi po­
ważna różnica w zapatrywaniach i poczynaniach czołowych czyn­
ników w Polsce a przywódcami wychodźtwa w kwestjach ży­
wotnych, dotyczących pracy dla dobra Polski.

Trudno nam przeniknąć dusze miarodajnych czynników z 
Polski, gdy omawiamy z nimi sprawy polskie. To tylko wiemy, 
że chociaż jest bezwzględna zgoda co do upatrzonego celu, to 
jednakże brak jednomyślnego, otwartego i szczerego dążenia 
do współpracy.

Czemu to należy przypisać ? Chyba różnicy motywów pobu­
dzających do działalności.

Wychodźcy, jako dalej oddaleni, prawdopodobnie trzeźwiej 
i bardziej rzeczowo całokształt zadań i trosk państwa polskiego 
obejmują. Dalej, wychodźcy, jako będący w środowisku obcem, 
odczuwają żywiej tęsknotę za rodzimym krajem: ojczyzna jest 
dla nich czemś droższem i bardziej upragnionem; podczas, gdy 
żyjący w Polsce, często bywają zrażeni brakami i niedomaga- 
niami objawiającymi się w organizmie społecznym. Dla wy­
chodźców Polska jest rzeczą nietykalną, a nawet świętą. Wy­
chodźca dla tej wymarzonej Polski skierowuje swe starania i 
zabiegi, on pracuje dla ogółu; gdy przeciwnie, będący w Polsce, 
często, na nieszczęście, utożsamia, swój osobisty dobrobyt z do­
brem ogółu. Dlatego to we wszystkich poczynaniach społecz­
nych u wychodźtwa spostrzega się siły, wprawdzie skromniej­
sze, ale dośrodkowe i zogniskujące się, podczas gdy w Polsce, 
poczynania są raczej odśrodkowe, rozbieżne.

Wychodźca żywo i bezinteresow-nie troszczy się o dobro ca­
łokształtu rzeczypospolitej, podczas gdy w Polsce prawi się o 
najjaśniejszej rzeczypospolitej a myśli się nieraz o swojej oso­
bistej krótkotrwałej kar jerze lub korzyści. Słowem, pod płasz­
czykiem wzniosłego patriotyzmu, uprawia się własną krótko­
wzroczną partyjną politykę.

Wychodźca przejęty ideałami i szczerą gotowością do 
współpracy staje się natrętną przeszkodą osobistym dążeniom, 
a nawet obdarza się go pogardą, jako niższego. Pogarda tylko 
w duszach małych i samolubnych znajduje podatne środowisko 
do rozrostu aż do nadęcia się. Osoba szlachetna nie zna pogar­
dy. Ona raczej współczuje z ułomnościami i niedomaganiami 
otoczenia swego.

Niewola wiekowa niestety wycisnęła swe niecne piętno na 
duszach naszych.

Dla tych to przyczyn tak trudno nam o współpracę wobec 
rozbieżności motywów, oddziaływujących ujemnie a nawet de­
struktywnie na wszelkie szczere i zaszczytne porywy do współ­
pracy.

Oby zdrowy rozsądek przywiódł nas do zrozumienia na­
szych wspólnych obowiązków, raczej niż, czego nie daj Boże, 
nasi nieprzejednani i bezskrupulatni sąsiedzi, którzy są gotowi 
swój dobrobyt powiększyć kosztem ograbienia nas i pozbawie­
nia wolności.

My nie sięgamy po wasz chleb ani honory. Myśmy również 
jak wy za tę Polskę cierpieli i dla niej pracowali.

Panowie, nie zrażajcie nas i odsuwajcie. Okażcie szlachet­
ne serca polskie. Wychodźcy potrzebują Was, by do waszego 
jakoby matczynego łona się przytulić; chętnie współpracujemy, 
ale nie damy się naiwnie wykorzystać dla partyjnej polityki.

Panowie, prosimy Was, nie przenoście, zaszczepiajcie w 
wychodźtwo i uprawiajcie w niem waszej polityki partyjnej ; 
my chcemy pracy wspólnej, gdyż mamy jeden wspólny ceł, do­
bro ojczyzny.

Ks. Tadeusz Ligman, C. R.

Z C U D Z E J  G R Z Ę D Y
WIADOMOŚCI CODZ. W CLEYELAND, 18.-1I.

Clevelamdzki “The Plain Dealer” stwierdza, że zamach na życie
prezydlenta-elekte Franklina D. Roosevelta, zjednał mu sympatję i 
życzliwość całego narodu. Obecnie cały naród stanął przy Roosevel- 
cie i gotów jest z nim współpracować, bo widział że R«oseveit w chwi­
li próby umiał się znaleźć na swojem miejscu i wykazał niepospolity 
spokój ducha, przytomność umysłu i odwagę. Ludzie mają dziś wia­
rę, że Rooseveit mając te cenne zalety, jakie wykazał w te j chwili 
|i-óby wyprowadzi Amerykę z obecnego kryzysu. A więc niema tego 
złego coby na tłobre nie w yszła Naród amerykański przez ten za­
mach zbliży się do rządu i okaże rządowi większą współpracę a to 
wyjdzie na korzyść nas wszystkich.

E p isk o p a t o H itleryzm ie.
Szerzenie się ruchu narodo- 

wo-socjalistycznego w Austrji 
skłoniło Episkopat tego kraju 
do pouczenia ludności katoli­
ckiej o błędach i niebezpieczeń­
stwach tej doktryny społecz­
nej. Już we wspólnym liście pa­
sterskim z 7go lutego, ub. r. 
biskupi austrjaccy oświadczyli, 
że muszą zabrać głos w spra­
wie narodowego socjalizmu, — 
„ponieważ znaczna liczba - do­
brych skądinąd katolików, łą­
czy się z nim w najlepszej wie­
rze i oczekuje od niego zbawie­
nia i ratunku. Tem bardziej 
musimy o nim mówić, że pro­
gram jego, nie ogranicza się do 
zakresu polityki, lecz przenika 
w dziedzinie religji”.

Pierwszą realizacją tej zapo­
wiedzi jest ogłoszony w dniu 21 
stycznia, list pasterski biskupa 
Linzu. Poddaj e on surowej kry 
tyce program i podstawowe 
myśli hitleryzmu, wykazując

G Ł O SY  N A SZ Y C H  
C ZY TE LN IK Ó W .

DLA KUPCA POZOSTAŁO TYLKO 
RADJO.

ich całkowitą niezgodność z 
nauką katolicką.

Należy zaznaczyć, że przed­
tem już ideologja narodowego 
socjalizmu została potępiona 
przez poszczególnych przedsta­
wicieli Episkopatu niemieckie­
go, a więc przez biskupa Mo­
guncji, kardynała Bertrama z 
Wrocławia, przez cały Episko­
pat bawarski, przez biskupów 
Kotońskiej prowincji kościelnej 
(kardynał Schulte z Kolonji i 
biskupi z Monasteru. Osna- 
brueck Trewiru i Limburga) i 
wreszcie przez biskupów z Pa- 
derhorn, Fuldy i Hildescheimu.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ” 

K w a r te t .
Bajka Krylowa 

w wolnym przekładzie.

Szanowna Redakcjo!
Dnia 25go lutego, ukazał się a rty ­

kuł w głosie czytelników “swój do 
swego”, w którym to artykule jakiś 
głupiec, nie znający kupieetwa w A- 
meryce,- krytykuje sposób prowadze­
nia polskich interesów, Wyśmiewając 
dawanie znaczków kupieckich. .

Dawanie znaczków kupieckich to 
sposób czysto amerykański. W pierw­
szym tygodniu po moim przyjeździe 
do Ameryki przed 24 laty poszedłem 
do sklepu w śródmieściu, dawnej f ir­
my Rotshild a obecnie Dayis. Uda­
łem się tam ze znajomymi po zaku­
py i tam, po zapłaceniu rachunku, da­
no nam znaczki * 1 kupieckie.. Pytam 
swoich, co to  ma znaczyć, a oni dali 
mi znane nam wszystkim w tej spra­
wie wyjaśnienie co do sposobów pro­
wadzenia interesów przez kupców w 
Ameryce.

Ździwiło mnie to bardzo, ale pomy­
ślałem :. co kraj, to inny zwyczaj’’. 
Znaczki przyjąłem na naleganie zna­
jomych, ale jeszcze bardziej się zdu­
miałem, gdy przy drugim kontuarze 
zauważyłem elegancką damę, upomi­
nającą się o znaczki kupieckie.

Dzienniki polskie nigdy z kupcami 
polskimi do porozumienia nie dojdą, 
ponieważ z całego pisania ich widać, 
że nie patrzą one, czy jaki artykuł 
jest Sensowny, lub niezgadzająćy się 
z prawdziwością co do kupieetwa pol­
skiego. . Jak  osobiście byłem w zu­
pełności oddany Dziennikowi, ale po 
tych wszystkich doświadczeniach 
zmieniam swe zapatrywania i widzę 
na razie jedyną ostoję dla kupieetwa 
polskiego jedynie w godzinie radjo1 
wej tak długo, póki polskie kupiectwo 
nie zdobędzie się na własne pismo.

A rtykuł omawiany przynosi kupiec- 
twu polskiemu wiele szkody. Do tego 
czasu wiele słyszeliśmy od Dzienni­
ków. jak  kupiec polski powinien po­
stępować wobec dzienników, ale jesz­
cze nigdy nie słyszeliśmy od dzien­
ników, jak  one z publicznością powin­
ny postępować wobec kupców pol­
skich. Prawdopodobnie tylko przez 
radjo się dowiemy, gdyż, jak wyżej 
powiedziałem, to obecnie ten środek 
jest jedynym ratunkiem dla kupca 
polskiego. J . Kalczyński.
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Małpa figlarna,
Osioł z miną dudka,
Kozioł-szpic.bródka

I  niedźwiedź, bestja niezdarna.
Po krótkiej namysłu chwili

Koncert dać zamierzyli.
Zdobyli nuty, skrzypki z basem.

Siedli pod lasem. 
Smyczkami rżną i tak i siak,

Ale w  ich girze melodji brak.
Wtedy małpa ruchliwa

Koncert przerywa
I  rzecze: — W koncercie braknie

Tego, co ucho łaknie, 
Muszę wam więc powiedzieć —

Inaczej trzeba siedzieć,
Ty, misiu, nic nie gadaj,

Tylko przy koźle siadaj,
A ja  — doda wyniośle —

Siądę przy ośle.
Wtedy muzyka nasza pewno

Rozczuli nawet drewno,
Za małpy idąc radą.

Przesiedli się z paradą—
Rżną i rzcmpolą.

Aż uszy bolą!
Więc osioł na myśl wpada:

— Zła była rada,
Siadajmy w jednym rzędzie.

Muzyka, lepsza będzie.
A więc na lasu brzegu

Zasiedli grać w szeregu — 
Rzempolą z wielkim trudem. 
Lecz znowu — psu na budę...

Zaczęły się kłótnie, spory, 
Ten i ów do bitki skory,

A wtem ujrzeli słowika!
Do niego wnet cała klika,

Przerwawszy swoją zwadę, 
Zwraca się o radę:

— Powiedz nam, wielki artysto. 
Sprawa nasza jest czystą —

Instrum enty i nuty mamy,
Ale źle gramy.

Chcemy więc od ciebie wiedzieć
Jak  mamy siedzieć?

Słowik na to  im odpowie:
— Niechaj każde z was się dowie,

Że dla grania sztuki 
Trzeba talentu i nauki,

Bez tego zaś — kto i jak  siędzie, 
Muzykiem wcale nie będzie.

. 1 ............................................................. .
Może w tym Sanacyjnym czasie 
Przypomnieć' tę bajeczkę zda się.
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W PARYŻU.
Wysoki (lynitarz francuski do wy­

sokiego dygnitarza polskiego:
— Polegaj pan na mnie. Nie do­

puszczę do żadnej rewizji T raktatu  
Wersalskiego, daje na to słowo ho­
noru, a  ja  prywatnie nigdy go jesz­
cze nie złamałem.

Delegat polski:
— A urzędowo?

I  
I

Wiktor
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(Dokończenie.)
Zwaliła się na nich wściekła gromada, posypały się jak 

g.ad, ciężkie ciosy kolb. Generał wypuścił karabin, zachwiał 
się, wyciągnął rękę. Natrafił tą  ręką na rękę Żarskiego, i po raz 
»statni serdecznie ją  uścisnął. Zaraz potem runął nawznak i tak 

„uż pozostał. W chwilę potem upadł także Żarski. Padł twarzą 
na drewnianą nogę generała, a w odsłonięte teraz jego plecy 
wściekli ludzie wbijali swe bagenty.

Ryk i nieludzki śmiech napełnił wnętrze kościoła.
Triumfujący żołnierze białego cara odrzucili broń, i roepo- 

( ;li szybki, bezładny rabunek. Dzikie klątwy, wrzask kłótni, i 
< <yjść okropny, zachrypły śpiew zmieszały się z posępnym hu- 
I iem dział, i niestrojnym gwarem bitwy, wrzącej jeszcze naze- 
' jątrz. Żołnierze rozpanoszyli się. Ściągali z  trupów buty, szu- 

Ii zegarków i pieniędzy, szukali kosztowności. Co chwila też 
' hnięciem bagnetu dobijali rannych, witając każdy czyn taki

obłędnem) ura!
Nagle ńa skrawionym progu kościoła stanął- — z obnażoną 

szpadą w ręku — wysoki, dostojny oficer z bladą, jak chusta, 
i w arzą i z łuną groźby w oczach. Na świetnym jego mundurze 
nie było żadnych śladów walki. Nie splamiła krew wytwornego 
sukna, ani nie bryznęła na wyniosłą pierś, pokrytą blaskiem or- 
d -rów. Był pewny siebie, dumny, niezmęczony.

Jednem spojrzeniem swych rozpalonych oczu obrzucił wnę- 
trze straszliwe — trupy — broń połamaną — krwi świeżej ka­
łuże — i biały wreszcie ołtarz — i gromadę rozbestwionych 
ludzi.

Wtedy twarz jego bardziej jeszcze zbladła, — po chwili zaś 
oblała się wspaniałą purpurą oburzenia i gniewu. Machnął swą 
zpadą, postąpił kilka kroków.

- - Smirna!!! — krzyknął. — Cóżto?! Pogłupieli?!
Głos jego w jednej sekundzie uciszył dziki rozgwar. Żoł­

nierze porzucili rabunek, chwycili za broń. Głuchy stukot obca­
sów i chrzęst karabinów zmieszał się z posępnym hukiem 
dział.

Jakiś oficer — z krwawą pręgą na twarzy, w poszarpanym

SAM OTNY N A RÓ D !
CZĘŚĆ TRZECIA. 

HONOR.

Powieść 

z Roku 1831

_________________________  _ _ __ ____ ■

na piersiach mundurze, podbiegł i zameldował zdyszanym gło­
sem:

— Wasze imperatorskoje wysoczestwo, najpokorniej mel­
duję, że odbyła się tu ciężka walka z ostatnim oddziałem bunto­
wników.

— A gdzie dowódca tej reduty ? Generał Sowiński ?! Stary 
już, kaleka, bez nogi! Czy wzięty? Biorę go pod swoją opiekę.

W momencie oficer zbladł. Czerwona łuna zmęczenia roz­
płynęła się bez śladu. Błyszczące oczy powlokły się mgłą. Chwie- 
jąc się na nogach, przerywanym głosem raportował:

— Wasze imperatorskoje wysoczestwo, on leży tu. Zabity. 
Nie chciał się poddać. Walczył z karabinem w ręku do ostatka! 
Tak!

— A?!
— Tak jest, wasze imperatorskoje wysoczestwo.
— Gdzie?
— Tu leży na stopniach ołtarza.
Wielki książę Michał przeszedł wśród żołnierzy szybkim, 

gorączkowym krokiem. Doszedł. Stanął jak wryty i rozszerzone- 
mi oczyma wpatrywał się w stygnące już trupy. General So­
wiński leżał nawznak z rozrzuconemi na krzyż krwawemi ręko­
ma. Głowa jego siwa i krwawa na krwawym spoczywała stop­
niu. Zastygła na dumnem, nieskazitelnem czole wielka kropla 
krwi. Zacięte mocno usta sine były, i sine były zwiędłe, starcze 
policzki. W szeroko otwartych oczach tkwiła nieruchoma groza 
— straszna, dziwna groza^ martwa już przecie i przecie bezsil­
na, a jednak jakby święta, i niezwalczony, przejmujący dreszcz 
w sercu zwycięzcy budząca. W piersi Sowińskiego tkwił złama­
ny bagnet, a z pod kawałków poszarpanego munduru jeszcze po­
woli sączyła się krew.

Obok twarzą na drewnianej nodze jenerała — leżało ciało 
oficera. To był Żarski. Plecy jego były jedną czerwoną raną. 
Z jakąż zwierzęcą wściekłością musiały się w te bezbronne ple­
cy wbijać błyszczące, długielżądła wielu bagnetów!

W i e l k i  k s i ą ż ę  M i c h a ł  w s t r z ą s n ą ł  s i ę  n a g l e .  O d w r ó c i ł  s i ę .  

W s t r z ą s n ą ł  s i ę  r a z  d r u g i  i  n a g l e  k r z y k n ą ł  d o n o ś n y m ,  h i s t e r y c z ­

n y m  g ł o s e m ;

— Paszli won! Wsie!
Stał potem nad trupem bohatera i oczu nie mógł oderwać od 

świętej grezy tego martwego, a jeszcze natchnionego wzroku. 
Może w tej najdziwniejszej, samotnej a niezapomnianej swego 
życia chwili zrozumiał, jaka to nienazwana i nieopisana Wielkość 
wywyższa się własną swą nieśmiertelną siłą ponad, zdawałoby 
się niepokonaną moc mil jonów zbrojnych niewolników, tysięcy 
armat, i złote skarby despoty. Może w tym przebłysku myśli 
zrozumiał, że zwycięstwo dzisiejsze jest wobec tej mocy ni- 
czem, że nawet zburzenie i spalenie Warszawy żywego jej nie 
zasypie źródła., nie zgasi tej iskierki, z której znowu trysnąć 
muszą płomienie bohaterstwa.

Bo drgnął nagle — wyprostował się — i on, wielki książę 
rosyjski, samotny w tym zalanym krwią polskim kościółku — 
stanął w przepisowej pozie na baczność. Jeszcze raz wbił swe 
posępne oczy w natchnioną twarz „buntowszczyka” i . .. zasalu­
tował. Coś też w swoim języku wyszeptał niezrozumiale.

O dszedł.
Twardo zadudnił jego szybki krok, i ciche, krótkie echo zbu­

dził dźwięk jego srebrnych ostróg.
Odszedł, nie 'wiedząc zapewne, że w imieniu swego narodu 

złożył powinny hołd przedstawicielowi umęczonego ludu, który 
w obliczu całego milczącego świata, w potokach krwi i łunie po­
żarów uległ brutalnej przemocy petersburskiego cara.

Huk dział nie milknął. Bitwa szalała dalej. Jeno tu na Woli 
ciszej się stało i spokojniej, i nikt nie zaglądał do wnętrza koś­
ciółka. A tam nie wszyscy jeszcze skonali. Ktoś się poruszył. 
Nie dźwigając się z posadzki czołgał się bez jęku ku wyjściu, 
każde posunięcie znacząc świeżej krwi plamami.

To był Żarski. Ocknął się raz jeszcze, i półślepy, bez myśli 
w rozprzężonym mózgu, sunął teraz ku drzwiom, ku płatom 
błękitu, które poprzez krwawą mgłę na oczach poznał.

— Powietrza. . . tchu. . . kroplę wody. . . powietrza. . .
Dusił się. Nic nie wiedział! Potworny ból ran i zupełna, a 

jeszcze bez przerwy wzmagająca się słabość zalały pamięć, u- 
więziły wolę. Tylko jedno, jedyne pragnienie:

— Powietrza.. . !
— Po długiej, długiej męce doczołgał się nareszcie. Legł na 

progu, na piersiach, unosząc jeszcze głowę. Pił zbawcze powie­
trze, jakby pił źródlaną, świeżą wodę. Odetchnął głębiej, west­
chnął, jęknął nawet, — i wtedy natychmiast usłyszał jakieś 
głosy.

— Ktoś . j ę k n ą ł  g ł o s  b y ł  o c h r y p ł y ,  l e n i w y ,  a  s ł o w a  b y ł y  

r o s y j s k i e .

' - -  Nu ?

— Da!
— To popatrz!
— Nu, i jeszcze żywy!
— Niewczmcżno! Gdzie?
— Da smatriko! Do progu doszedł!
— Nu, nu!
Wtedy w mózgu Żarskiego straszliwy błysk jak błysk pio­

runa! Obudziła się na mgnienie pamięć. Lecz to mgnienie wy­
starczyło, by ujrzał w cudownem, ostatniem zwidzisku całe swo­
je życie, wszystką swą dolę i niedolę, wszystko swoje szczęście 
i ogromny, na śmierć gniotący bezmiar nieszczęścia. Jęknął:

— Halinka!
Jakimś spazmatycznym, konwulsyjnym ruchem uniósł się 

na lewej ręce. Prawą z wysiłkiem ostatecznym — powoli — po­
woli — wsunął na piersiach za mundur. Chciał jeszcze raz — o 
Boże! — chciał jeszcze raz ujrzeć minjaturę ukochanej, która 
niedługo ma zostać matką, matką-Polką, matką może mściciela.

— O, Boże!
Lecz w tej chwili gasnące jego oczy spotkały się z ponurem 

wejrzeniem moskiewskiego żołnierza. Coś boleśnie trzasło w sa­
mem centrum mózgu, jakiś złocisty piorun przeszył mu serce. 
Opadł. Wykręcając jednak konwulsyjnie głowę raz jeszcze uj­
rzał te posępne oczy, i raz jeszcze uczuł w •sercu, w mózgu, w 
duszy, we krwi, w całej swej istocie wspaniały, buntowniczy 
gniew!

— Łotry — wyszeptał, wraz z każdym słowem krew gęstą 
wyrzucając — barbarzyńcy... Jeszcze Polska... n ie ... zgi­
nęła . ..

Czarna noc zakryła oczy. Krwawa głowa osunęła się bez­
władnie, czołem uderzając o zimny prób kościoła. Drgnęło raz 
jeszcze wyprężone ciało — skurczyło się — i zastygło w bezru­
chu wszystko równającej śmierci. Zostało tam na tym krwawym 
progu, aż je wreszcie zabrano i wraz z ciałem generała Sowiń­
skiego do wspólnego wyrzucono dołu. Zmierzch wtedy już zapa­
dał i milknął huk dział, uciszał się nareszcie morderczy wrzask 
bitwy. W pochodzie złotych gwiazd i w ciszy jesiennej godziny 
na nieszczęsną Warszawę i na całą spustoszoną Polskę szła od 
wschodu ponura, dręcząca* noc.

KONIEC.

Reklama jest podstawą licznych przedsiębiorstw 
amerykańskich, więc i przemysłowiec polski dobrze 
zrobi jeżeli stale reklamować będzie swój interes 10
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Rozważania Postne.
CZAS POKUTY.

Czas postu jest czasem po­
kuty. Duch pokuty musi zapa­
nować nad nim. Pokuta nam 
wszystkim niezbędnie jest po­
trzebna. Są tylko dwie drogi, 
które prowadzą ponad prze­
paścią wiecznego potępienia do 
wiecznego pokoju niebios. Dwie 
te drogi nazywają się niewin­
ność i pokuta. Wszystkie miljo- 
ny świętych, którzy przemie­
nieni stoją przy tronie Bożym, 
doszły do rozkoszy rajskich na 
jednej z tych dróg. Na ziemi 
można nowe drogi stwarzać, 
można odległości skracać i w 
kilku godzinach przestrzenie 
przelatywać, do czego zazwy­
czaj dłuższego czasu potrzeba 
było. Lecz nietknięte na wszel­
ką zmianę i działalność czasów 
pozostaną obydwie drogi nie­
bieskie, zwane niewinnością i 
pokutą. Na jednej z nich musi- 
my wszyscy zdążać do nieba, 
trzeciej drogi niema. A więc 
niewinność i pokuta.

Kiedy przewracamy karty 
historji Ś w i ę t y c h  Kościoła, 
przekonywujemy się, iż liczba 
tych, co na drodze nienaruszo­
nej niewinności doszli do nieba, 
jest stosunkowo mała. Czyż mo 
żerny się tą  nadzieją pocieszać, 
iż należymy do tych niewielu? 
Byłoby to łudzenie samego sie­
bie. Nasze sumienie powiada 
nam, żeśmy grzesznikami. Ze 
świętym Pawłem mu,simy po­
wiedzieć: „Wszyscyśmy zgrze­
szyli i niedostaje nam chwały 
wobec Boga” (Rzym. 3, 23), a 
z umiłowanym uczniem wy­
znać musimy: „Jeśli powiada­
my, iż grzechu nie mamy, łu­
dzimy się sami i prawdy niema 
w nas”. (I Jan, 1, 8.) Ponieważ 
jesteśmy grzesznikami, musi­
my postępować drogą pokuty a 
surowy i nieubłagany jest wy­
rok Boży: „Jeżeli pokutować 
nie będziecie, wszyscy poginie- 
cie.”

Atoli prawdziwa pokuta za­
wiera w sobie dwa warunki, 
szczerą skruchę serca i umar­
twienie ciała. Oba te warunki 
koniecznie się uzupełniają. Ser­
ce chciało zła; ciało jest narzę­
dziem grzechu. Dlatego serce 
musi brzydzić się złem, ciało od 
pokutować za grzech. Chcieć 
Bogu służyć jedną ćzęścią a 
drugą światu, byłoby niemożli­
wą rzeczą tak jakby chcieć du­
szę zbawić a ciało potępić.

W świętym czasie postu daje 
nam Kościół wskazówkę i spo­
sobność do ćwiczenia się w tej 
koniecznej pokucie. Wraz z 
Kościołem mamy się upokarzać 
mamy grzechy nasze wyznać i 
mawiać: „Zgrzeszyliśmy, nie­
sprawiedliwość czynili, o Pa­

nie, przeciw wszystkiej Twej 
sprawiedliwości”, (Dan. 9, 5.), 
ale z drugiej strony z całem 
zaufaniem modlić się: „Zmiłu­
jesz się nad wszystkimi, o Pa­
nie, i nie wzgardzisz tern coś 
uczynił. Jesteś pobłażliwy na 
grzechy ludzi dla ich pokuty i 
folgujesz im, albowiem tyś Pan 
i Bóg nasz.”

Są to bardzo zbawienne i bło­
gie usposobienia. Im częściej i 
żarliwiej ćwiczyć się będziemy 
w tej pokucie serca, z tern 
większą otuchą wyglądać mo­
żemy śmierci. Grzechy i zdroż- 
ności, któreśmy w ten sposób 
odpokutowali i obżałowali, nie 
mogą nas przerażać i niepokoić. 
Im gorliwiej ćwiczyć się bę­
dziemy w tej pokucie serca, 
tern silniej umocni się w nas 
nienawiść grzechu i zachowa 
nas od niebezpieczeństwa po­
wrotu do grzechu.

Lecz sama pokuta serca nie 
wystarcza. Do boleści duszy mu 
si przyłączyć się i cielesna po­
kuta. Boleść, żal za nasze grze­
chy musi się w zewnętrznej po­
kucie okazać. Takim zewnętrz­
nym uczynkiem pokutnym — 
to zachowanie przepisanego 
postu. Niema innego przykaza­
nia kościelnego, któreby w naj­
szerszych kołach tak było lek­
ceważone, jak właśnie przyka­
zanie postu. Poskromienie po­
ciągu do pokarmów i napojów 
wydaj e się dla wielu chrześci­
jan zbyt wielką ofiarą. W cza- 
sieA. kiedy nienasycona żądza 
rozkoszy objęła wszystkie war­
stwy i stany społeczeństwa a 
przedewszystkiem młodzież, 
słowo zaparcia się samego sie­
bie i post stały się dla wielu 
mową niezrozumiałą i nie na 
czasie. Atoli zaparcie samego 
siebie jest obowiązkiem chrześ­
cijańskiej służby wojennej. —• 
Naśladowanie Chrystusa jest 
treścią życia chrześcijańskiego, 
która powiada: „Kto chce być 
uczniem moim, niechaj zaprze 
samego siebie, weźmie krzyż 
swój i niechaj idzie za mną”.— 
Tak brzmi fundamentalne pra­
wo w królestwie Jezusa Chrys­
tusa. — Sam Chrystus pościł. 
Przez czterdzieści dni i tyleż 
nocy powstrzymywał się od po­
karmu i napoju. Nadto całe je­
go życia było jednym ciągiem 
zaparcia się, nieprzerwaną po­
kutą, ustawicznem poskramia­
niem i powściąganiem zmysło­
wej natury.

O tyle tylko j esteśmy Chrys­
tusowi podobnymi, o ile niesie­
my krzyż za Nim, o ile Duch 
Jego w nas przemieszkuje, o ile 
życie nasze przesiąknięte jest 
duchem samozaparcia. Czyż mo 
żerny nazywać się uczniami Je­
zusa Chrystusa, jeśli gardzimy

JAPANESE PRINTS!

przykazaniem postnem Kościo­
ła i z powodu zniewieściałości 
uwalniamy się od zachowania 
tegoż ?

A zatem z nastaniem święte­
go postu mówmy odważnie z 
Kościołem świętym: „Słuszną i 
sprawiedliwą jest rzeczą, abyś 
my Ci Panie, Ojcze Wszech­
mocny i Wieczny Boże zawsze i 
wszędzie dziękowali, że przez 
post cielesny występki poskra­
miasz, duszę podnosisz, cnotą i 
obfitą zapłatą wynagradzasz.” 
A ze św. Augustynem: „Tu 
karz, tu siecz, ale oszczędź na 
wieki.” Krzyż przypomina nam 
pokój, pokuta zlewa pociechę i 
ulgę do duszy. Krzyż i pokuta 
wprawdzie gorzkie w smaku, 
ale z odwagą noszone, zamie­
niają się w słodycz ciała i du 
szy.

POPIELEC.

N O W A  K S IĄ Ż K A

R ozm yślania W spólnie  
z Chrystusem Panem

napisał Ks. Paweł Smolikowski, C. R.

‘ D op iero  w c zy tu jąc  s ię  w  św . A lfo n sa  L iguorego  zro zu m ia łem , 
że m e d y ta c ja  je s t  m o d litw ą .”
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Wielki Post zaczyna się w 
środę popielcową, która tego 
roku przypada na 1 marca. — 
Nazwa „środa popielcową” po 
chodzi stąd, że w tym dniu ka­
płani posypują popiołem głowy 
wiernych, znacząc czoła ich 
krzyżem świętym. Zwyczaj po 
sypy wania głów popiołem jest 
bardzo dawny. Już w Starym 
Testamencie czytamy, że mieś: 
kańcy wielkiego i bogatego 
miasta „Niniwe” błagając Pa 
na Boga o przebaczenie wystęr 
ków i darowanie kar, zapowie 
dzianych przez proroka Jona 
sza, posypywali głowy swój 
popiołem, przyoblekli się w wo 
ry pokutrie, modlili się żarliwie 
i pościli przez czterdzieści dni. 
Bóg się zmiłował nad pokutu 
jącem miastem i Niniwe ocala­
ło. I my w Poście Wielkim ma­
my czynić pokutę za grzechy i 
dlatego kapłani znaczą czoła 
nasze popiołem i znakiem krzy­
ża św. wymawiając te słowa: 
„Pamiętaj człowiecze, że jesteś 
proch i w proch się obrócisz.”

DROGA KRZYŻOWA.
W poście odprawiamy po 

kościołach naszych „Drogę 
Krzyżową”. Jestto bardzo pięk­
ne nabożeństwo, a początek da­
ła nam sama Matka Boska. Po 
wniebowstąpieniu Pana Jezu­
sa zwiedzała często miejsce u- 
święcone męką Jego i tam się 
modliła. Naśladowali Ją  aposto 
Iowie i uczniowie Pańscy i pier­
wsi chrześcijanie, a ponieważ 
nie wszyscy mogli się udawać 
do Ziemi św. do Jerozolimy, za­
częto w wiekach średnich urzą­
dzać na wzgórzach stacje drogi 
krzyżowej, „Kalwarję”, wzoru­
jąc się na Kalwarji jerozolim­
skiej.

G ORZKIE ŻA LE.

Poradnik  D obrego Z drow ia , i
Referuje Specjalnie Dla Dziennika Chicagoskiego Dr. Michał C. Goy, Którego 
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Z drow e, szczęśliw e dzieci
i do rosłe  o so b y  z n a jd u ją  się w  ty c h  

d o m a ch  gdzie

DRA. PIOTRA

----r-Old

G O M O ZO
O DRA.

Wiele matek jest w bardzo 
poważnym błędzie, jeśli wie- 

I rzą, że każde dziecko musi 
mieć odrę i że jeżeli jedno dzie­
cko w rodzinie jest dotknięte tą 
chorobą, dobrze jest, jeżeli in­
nym dzieciom nie zabrania się 
kontaktu z chorem dzieckiem, 
by w ten sposób wszystkie 
dzieci naraz mogły mieć tę cho­
robę. Jest to bardzo niębezpie-

dziele śpiewa się w poście Gorz­
kie Żale. Składają się one z 
trzech części, w których rozwa­
żamy bolesną mękę, konanie i 
śmierć krzyżową Pana Jezusa i 
Jego Najśw. Matki. W każdej z 
tych części „Gorzkich Żalów” 
odmawia kapłan lub przewod­
nik głośno intencję, potem na 
stępują śpiewy: hymn do Pa­
na Jezusa, lament duszy 
nad cierpiącym Zbawicielem i 
rozmowa z Bolesną Matką Bo­
ską. Gorzkie Żale są perłą koś­
cielnej poezji polskiej, wnika­
jącej do głębi serc, zrozumiałej 
nawet przez prostaczków. Pod­
niosłym jest widok, kiedy lud 
gromadnie w kościele zebrany, 
śpiewa naprzemian z chórem 
Gorzkie Żale. Nie dopuśćmy 
przez opieszałość naszą, aby 
ak piękny zwyczaj polski, śpię 

wanie Gorzkich Żalów, mia1 
‘niknąć w kościołach naszych 
Uczęszczajmy jak najliczniej 
ra to nabożeństwo w Wielkim 
Poście.

D y r y g e n c i i Ś p ie w a c y !
Komitet Dyrygentów przypo 

mina niniejszem, iż zgodnie z 
uchwalą ostatniego zebrania. 
następne zebranie ogólne dyry­
gentów odbędzie się nie l-go 
marca, lecz 8-go marca, w śro­
dę, o godzinie 2ej po południu 
w sali parafji św. Stanisława 
Kostki.

Równocześnie Komitet Dyry­
gentów zawiadamia niniejszem 
wszystkie Chóry, że pierwsze 
nróby ogólne chórów z reper­
tuaru przygotowanego na Wy­
stawę Wszechświatową, odbę­
dą się: /

Dla Chórów z South Chicago 
i Indiana w niedzielę dnia 
5-go marca o godz. 3:30 po po­
łudniu w sali kol. Rybowiaka, 
2709 E. 83cia ul.

Dla Chórów z północnej stro­
ny — we wtorek dnia 7-go mar­
ca o godzinie 8ej wieczorem, w 
sali Zjednoczenia P. R. K., Mil­
waukee ave. i Augusta blvd.

Wszystkie Chóry z wymienio

zarażenie się odrą otrzyma 
wstrzyknięcie małej ilości 
krwi ojca, lub matki zaraz po 
zetknięciu się z chorem dziec­
kiem na odrę, dziecko to zacho­
ruje na odrę, ale atak ten bę­
dzie słaby i dziecko takie nie 
narazi się na atak zapalenia, 
które zwykle jest przyczyną 
śmierci, dzieci, chorujących na 
odrę. Doktor dokona tego

jest lekarstwem domowym. Jest to pierwsze, podręczne lekarstwo 
m atki, gdy którekolwiek z  je j drogich czuje się chore. Jest zawsze 
bezpieczne i  niezawodne. Znajdziecie je  w  apteczkach milionów  
domów, tu  i za granicą.

Sporządzone z czystych, zdrowie dających korzeni' i ziół, nie 
zawiera szkodliwych składników, można śmiało je dawać dzieciom jak  
i młodzieży, oraz i  starszym osobom mającym delikatny organizm.

A ptekarze n ie  mogą wam go  dostarczyć. Po dalsze inform acje piszcie do

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO.
CHICAGO, ILIf2501 Washington Blvd.

(Dostawiane wolne od cla w  Kanadzie)
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czne przekonanie, które w wie-1 wstrzyknięcia, które jest bar-
lu wypadkach ma smutne na­
stępstwa.

Odra nie jest taką sobie lek­
ką chorobą, jak myślą niektó­
re matki. Przeciwnie, jest to 
jedna z najbardziej poważnych 
chorób dzieci i jest przyczyną 
większej ilości wypadków 
śmierci wśród dzieci, niż dyfte- 
rja. Nauka lekarska poznała 
już przyczynę choroby dyfte— 
rji i dzięki takim lekarstwom, 
jak toxin-antitoxin i toxoid, 
dyfterja zwalczana jest skute­
cznie i niebawem będzie wyeli­
minowana. A dzieje się to dla­
tego, że środki przeciwdziałają­
ce chronią dzieci przed dyfte- 
rją. Ale nauka lekarska nie zna 
jeszcze dokładnie przyczyny o- 
dry, nie zna zarazków powodu­
jących tę chorobę, wobec tego 
nie posiada tych środków do 
walki z odrą, jakie posiada 
przeciwko dyfterji.

Mniemanie, że każde dziecko 
musi mieć odrę, jest bezpod­
stawne, i wobec tego narażanie 
innych dzieci na kontakt z 
chorem dzieckiem na odrę jest 
to samo, co igranie z życiem 
innych dzieci. Dziecko, choru­
jące na odrę powinno być odo­
sobnione, t. zn„ powinno hyc 
trzymane zdała od innych dzie­
ci.

Jeżeli dziecko wasze narażo­
ne było na chorobę odry, po­
winniście je natychmiast uło­
żyć do łóżka i zawołać doktora. 
Obecnie sprawdzono już, że 
jeżeli dziecko wystawione na

dzo proste i bezbolesne. To nie 
tylko zabezpiecza dziecko od 
numonji, ale równocześnie czy­
ni je zupełnie odpornemu na 
drugi atak odry.

Dlatego też bez względu na 
to, co mówią wasi sąsiedzi, czy 
krewni, jeżeli cenicie życie wa­
szych dzieci i ich przyszłość, 
przywołajce natychmiast leka­
rza i postąpcie tak, jak wam 
wskaże. Powie on wam, że odra 
jest niebezpieczną i że każde 
dziecko powinno być trzymane 
oddzielnie. Jeżeli rodzice poslu 
chają naszej rady, wypadków 
śmierci dzieci z powodu odry 
będzie znacznie mniej.

D r. S hirley  W. W ynne, 
kom. zdrowia w New York.

Z  JACKÓW A
Zamilkł gwar balowy, usta­

ły uciechy karnawałowe, a roz-

*

Fabiański, C. R. uprasza wszy­
stkie niewiasty o przybycie.

1. A book containing the words of an opera
is callcd a libretto .....................................

2. The prefix lepto mcans large or massive...
3. A lea is a smali p o n d .......................................
4. Stratified rocks are such as give evidence

of having been formed by successive 
deposits of sedinient in w ater..................

5. .The name of the residence of the form er
King of Spain is Buckingham pałace...

6. Fauna are the native animals of a certain
locality ..........................................................

7. Los Angeles is callcd the ‘‘City of Mag-
nificent Distances” .....................................

8. The two parts of the brain are called
cerebrum and the cerebellum..................

9. The first State university in the United
States was founded in Ohio....................

10. One who provokes or urges on is called 
an in s tig a to r ...............................................

Zamiast nieszporów

ABNSENSfi
Ć mom-  

tAot».e-S’ ot*.
u r e ­

TOTAL

H c re 's  how  to  g e t y o u r  in te llig c n c e  sc o re  I f  zo u  th in k  a  s ta te m e n t  la 
t ru e . p lace  a  ch ećk  beside  it in th e  co lu m n  h ead ed  " T ru e ."  I f  you  th tn k  
lt fa lse . p lace  a  check  beside it in th e  co lu m n  head ed  “F a lse .” A f te r  you 
h a v e  co m p le ted  th e  o u e s tio n s  look u p  th e  c o rre c t a n s w e rs  a n d  p u t  10 
d ow n  in  lh o  “S co re"  c o lu m n  e v e ry  tlm c  you  a re  c o r re c t. A p e r fe c t  sco re  
la 100,

4 n s a > e r s  to “Sez You ’ on page 6.

nie-

uych dzielnic proszone są o bez­
względne stawienie się w kom­
plecie, z nutami, — niezależnie 
od stanu przygotowania roze­
słanych pieśni.

Będą to pierwsze wspólne 
próby, których rezultatem po­
winno być dokładne obliczenie 
naszych sił, a następnie należy­
te ich wyzyskanie w ciągu krót 
kiego okresu, który nam pozo­
stał na ostateczne przygotowa­
nia do wystawy.

Koledzy dyrygenci, koleżan­
ki i koledzy śpiewacy! Wytęż­
my siły! Pracy przed nami du­
żo, czasu zostało niewiele. Dzia­
łajmy zgodnie i sprawnie — a 
spełnimy godnie nasze zadania. 
Górą pieśń!

A. Karczyński, 
Przew. Kom. Dżr.

“ P lu n k e tt  D in n e r ”  
n a  K o r z y ść  SS . 
D o m in ik a n e k .

Przypominamy, że już w 
przyszły wtorek, dnia 7go mar­
ca, o godzinie 6ej wieczorem w 
sali parafjalnej św. Wiatora, 
przy Addison i Kedvale ulicy, 
odbędzie się Obiad tak zwanj 
„Plunkett Dinner”, staraniem 
Tow. Pań Pomocy Siostrom Do- 
minikankom p. o. św. Róży Li- 
mańskiej. Dochód przeznaczony 
na liczne potrzeby Wiel. Sióstr.

Zaprasza się wszystkie Panie 
a te które przybędą ugoszczą się 
znakomicie albowiem donoszą 
nam, iż obiad będzie bardzo 
smaczny a do tego nadzwyczaj­
nie interesujący i pouczający 
Bilety można nabyć od pań to 
5 arzystwa, w domu Wiel. Sió t  
pnr. 3609 N. Kedvale ave., lub 
też na sali.

Z K azim ierzow a.
Jutro w czwartek, dnia 2go 

marca, o godz. 7:30 wieczorem, 
w sali Łuczaka, odbędzie się 
miesięczne posiedzenie Polskie­
go Demokratycznego Klubu Nie 
wiast 22ej Wardy. Obecność 
wszystkich członkiń jest pożą­
dana. — Kazimiera A. Wisz, 
sekr. prot.

Pokrew ieństw o.
— Wczoraj Marysia miała 

znowu nowego narzeczonego w 
kuchni. Chyba Marysia tym ra­
zem nie będzie twierdziła, że to 
brat.

— Właśnie, proszę pani, brat 
mego byłego narzeczonego.

S ta c je  D rogi K rzyżow ej
u ło ż o n e  p r z e z

BŁOG. LEONARDA DA PORTO MAURIZIO

PRZEŁOŻONE Z WŁOSKIEGO NA JĘZYK POLSKI.
F o r m a t  k s i ą ż k i  c a l a ,  76 s t r o n i c  d r u k u ,  w t a c z a j ą c :  S t a c j e .
G o r z k i e  Ż a l e ,  L i t a n i a  o  M ę c e  J e z u s o w e j .  P i e ś n i  o  M ę c e  P a ń s k i e j  1 

M o d l i t w y  o M ę c e  P a ń s k i e j .

DETALICZNIE PO . . .  , . . . .
Jya hurtownych zamówieniach 

dajemy
stosowny rabat

Z a m a w ia j c ie  T era z !

Spółka Nakładowa Wydawnictwa Polskiego
1457 WEST DIYISION ULICA. CHICAGO, ILL.

począł się czterdziestodniowy o- 
kres Wielkiego Postu. Jest to 
okres pracy nad duszą naszą 
nieśmiertelną. Wierni począw­
szy od dzisiaj spieszyć będą do 
kościoła na nabożeństwa wiel­
kopostne.

*
Dzisiaj wieczorem o godzinie 

7 :30, odbędzie się się nabożeń­
stwo wstępne i kazanie, po wtó­
rem nastąpi posypywanie głów 
popiołem na znak pokuty i u- 
martwienia.

*
Post to czas rozmyślań i po­

kuty. Tak nakazuje tradycja. 
Jeżeli głębiej zastanowimy się 
nad tem, to przodkowie nasi sto 
sując się gorliwie do powstrzy­
mania się od uciech i zabaw w 
okresie wielkopostnym, czynili 
dobrze. Trzeba bowiem pamię­
tać, że nietylko ciało ale i du­
sza ludzka wymaga pokarmu. 
Okres wielkopostny poświęcić 
powinniśmy na skupieniu na­
szych myśli i na głębokiem za­
stanowieniu Się nad_ grzechami 
naszemi.

♦
Nadarza się doskonała spo­

sobność regularnego uczęszcza 
nia na nabożeństwa wielkopo­
stne. Odbywać się one będą w 
porządku następującym: — we 
środy wieczorem Gorzkie Żale 
i kazanie pasyjne; w piątki wie 
czorem i w niedziele po połud­
niu zamiast nieszporów, Drogę 
Krzyżowa.

*
Ponadto odbędzie się począw 

szy od piątku 10-go marca 
dziewięciodniowa nowenna de 
św. Józefa, Obi. Najśw. Mar.i' 
Panny, patrona rodzin chrzęści 
jańskich. Kierownikiem nowen­
ny będzie jeden z misjonarzy 
Ojców Salezjanów. I tu znowu 
nadarza się sposobność dla 
wszystkich jackowian, do wznie 
sienią szczerych modłów o łas­
ki nam potrzebne. Św. Józef 
jest patronem robotników, wo­
bec tego modlić się będziemy o 
przywrócenie lepszych czasów 
i o pracę dla naszych ojców.

Po kartki do spowiedzi wiel­
kanocnej należy się zgłaszać na 
plebanję do urzędu paraf jalne- 
go, podczas godzin ofisowych. 
Zgłaszający się po kartki do 
spowiedzi wielkanocnej powin­
ni się wykazać książeczką para- 

I f jalną. Za kartki te się nie pła- 
. ci, lecz otrzymuje darmo dla

Już od dziś za tydzień, t. j. 
8-go marca, po nabożeństwie 
wieczornem, odbędzie się w sali 
paraf jalnej zabawa kostkowa 
“bunco” na korzyść parafji, u- 
rządzona staraniem Bractwa 
Niewiast Różańcowych. Zarząd 
Bractwa uprasza wszystkich 
miłośników i miłośniczki zabaw 
kostkowych o jak najliczniej­
szy współudział. Będą pozatem
miłe niespodzianki.

*
Do spowiedzi wielkanocnej

przyjdą w sobotę najbliższą fo-
resterki Dworu św. Katarzyny,
które przystąpią do Komunji
św. w niedzielę na Mszy św. o
godzinie 6ej rano, oraz forester
ki Dworu św. Jacka, które przy
stąpią do Komunji św. na Mszy
św. o godzinie 7:30 rano.*

I Apostolstwo Modlitwy Nie­
wiast zabiera się do pracy. U- 
rządza bowiem zabawę kostko­
wą “bunco,” mającą się odbyć 
w czwartek, dnia 30go marca, 
w sali parafjalnej.

Tow. Pań Opieki nad Nowi­
cjatem XX. Zmartwychwstań­
ców p. o. św. Józefa zapowiada 
przedstawienie, mające się od­
być w niedzielę, dnia 9go kwiet­
nia, w sali parafjalnej. Odegra­
ny zostanie wspaniały melodra­
mat p. t. “Zagroda Sobkowa 
czyli Córka Podpalacza,” w któ- 
rem wezmą udział dobrane siły 
amatorskie. Próby w toku, bi­
lety rozpowszechniają członki­
nie. &

W sobotę przypada św. Ka­
zimierza, patrona X. Kazimie­
rza Guziela, C. R., naszego a- 
systenta.

Prosimy naszych łaskawych 
Czytelników i Czytelniczki, aby 
przy kupnie towarów oznajmia­
li, że czytali ogłoszenie w 
“D zienniku C hicagoskim .”

E S S A N E S S
C R O W N  T H E A T R E

1)1V ISIO X  1 A S H l.A M t
C A B O I.F , ‘ ‘ VIRTUE’ ’L O M B A R D . ■ ■ ■■ ■ M fc-

T y lk o  riln d o r o » ł> c li.  
do 0 :3 0  —  W ie c z o r e m  25c

ścisłej kontroli.
* )

- K U P O N -
DZIENNIKA CHICAGOSKIEGO 

1-go MARCA, 1933

Za oznaczoną liczbę tych  
kuponów m ożna otrzym ać 
darm o książkę podaną w 
naszych ogłoszeniach.

CZY N IE  P R A W D A !

STARY Z W Y C Z A J __ S Z A N O W N Y  PANIE C Z Y  M O G Ę5 W Z IĄ Ć  Z A  Ż O N Ę  P A Ń S K Ą  CÓRKĘ?
J A K  SIĘ TO  
Z D A R Z A  CZĘSTO

DZIS IAJ

I Miesięczna Komunja św. dla 
członków Tow. Najśw. Imienia 

I Jezus, odbędzie się w przyszłą 
j niedzielę na Mszy św. o godzi­
nie 7 :30 rano. Dziewice Różań­
cowe przystąpią także do Ko­
munji św. w nadchodzącą nie­
dzielę, lecz na Mszy św. o go­
dzinie 9 :45. Do spowiedzi przyj 
dą w piątek i sobotę.

Niewiasty Apostolstwa Mod­
litwy zbiorą się w najbliższy 
piątek, o godzinie 1:30 po po­
łudniu, na swe miesięczne ze­
branie. Kapelan X. Hieronim

W IFE PRESERYERS

Press the Iwo lialves of pears together 
willi cream cheese and stand upright on a 
lettuce cup. Insert clove at top for stem. 
Pour over Frencli dressing and dust lightly 
on sides with papiilta.

S Ł U C H A J STARY, D A J M l JA K IŚ  
INTERES, A  J A  W E ZM Ę  T W Ó J

C IĘ ŻA R  Z  BAREK . . . O . K.
W Y Z Y S K IW A C Z U

4



STRONA SZÓSTA DZIENNIK CHICAGOSKI. ŚRODA. DNIA I-GO MARCA,'1933.

KUPUJCIE W CZWARTEK OD 9 DO 9

Y ll l t O I J ir S
P r z y  M IL W A U K E E  A V E ., B lis k o  A S H L A N D

4 5  A ld e r m a n ó w  
W y b ra n y ch ; 5  S ta ją  

d o  W y b o ru  4 - g o  
K w ie tn ia

J a k  G ło s o w a n o  N a  
A ld e r m a n ó w  W e  

W a rd a ch  
C h ica g o sk ich

P o la c y , W y b ra n i 
A ld erm a n a m i N a  

N a stę p n e  D w a  L a ta .

C z y s te  A r ty k u ły  S p o ż y w c z e !
5 "

iSj®; iS t  ’

ŚWIEŻE MASŁO

2 0 c  ^nt
Ulocerbloom . a l b o  
Meadow Gold masło 
w pudełkach. 2 fun­
ty odbiorcy.

Pillsbury MĄKA

5 funtowa <  ® (jT* 
paczka

Znanej m arki mąka 
po te»j niskiej cenie 
u Wieboldfa.

POMARAŃCZE
Z FLORYDY

1 8 c Tuzin
Wielkości 250. Wy­
jątkowo soczyste. — 
Specjalnie.

KOTLETY CIELĘCE, wyborne, 
milkfed jakości, krajane « ‘J.rf1’ 
od szuldry, fu n t..............  “  “  **

SZYNKI, Davies Perfection, prze­
ciętnie 10 do 14 funtów.
Całe albo połówki. Funt
WĘDZONE KAWAŁKI, na
sposób wiejski, fu n t............
SI.ODKO ZAPRAWIANE Ot.OR­
KI, wybornej jakości, <

TUNA RYBA, % wielkości pusz­
ki. Wyborna jasna ryba. 4 A<n 
Puszka.................................

SUNKIST POMARAŃCZE, duże, 
wielkości 200, bardzo spe- _̂g"ł 
cjalnie, sz tuka......................  * *
ANGEL FOOD CIASTA, ze świe­
żych truskawek, familijnej wiel­
kości ciasta, 4  O m
każde...................................... *

COLE SŁAW,
z majonezem.

funty
za 1 5 c

CIASTKA, ice box ciastka z pe- 
can orzechami, 1 9 c

WIEBOLDT KAW A, świeżo upa 
lana Santos, 3-funtowy 
woreczek............................

fu n t................

CIASTA DO
ne konfiturą, 
każde..............

KAWY, nadziewa-

I5c
p y E OWOCOWE, duże, J

Św ieże, w  Zim ie Łow ione Ryby!
ŻÓŁTE SANDACZE, 
fu n t................................
WYBORNE PSTRĄ­
GI, fu n t........................

SZCZUPAKI, bez łebków, 
czyszczone, fu n t..............  OPw
BIAŁE RYBY, czy- f ig  
szczone, fu n t................ *

Vn Spr».ednż ,v  F t w a r t r k  —  Zfi G o tó w k ę  B e z  D o s t a w y ,

ROO£EVELT POTWIERDZA 
OSTATNIE NOMINACJE 

DO GABINETU.

PODATEK OD SPRZEDAŻY, 
DOCHODOWY, W INDIANA.

Indianapolis, Ind., 1. marca.
Gub. Paul McNutt podpisał pra 
wo o stanowym podatku docho­
dowym i od sprzedaży, mające

, . „  . , „  „  , , • ■—  - stanowi dodatkowybmetu. Daniel C Roper bjdzie ;dochód ?140WW0 rocznie 
sekretarzem handlu, p. — '

Hyde Park, N. Y„ 1. marca.
Prezydent-elekt RooseYelt ogło­
sił wczoraj oficjalnie ostatnie 
trzy nominacje do swojego Ra"> zapewnie

Fran­
ce Perkins z New Yorku sek- 
h tarką pracy, a senator Tho­
mas .1. Walsh z Montany pro­
kuratorem generalnym.

Co do pierwszych dwóch no- 
minacyj, p. Roosevelt nie dal 
żadnych wyjaśnień ogranicza­
nie się do stwierdzenia, że ich 
kwalifikacje mówią same za 
Siebie.

P. Perkins, która jest żoną 
Paul Wilsona, jednak używa 
nadal nazwiska panieńskiego 
jest pierwszą kobietą w gabine­
cie prezydenckim. W związku z 
tern przyjaciele p. Roosevelta 
nieomieszkali podkreślić, że 
jej nominacja nie ma na celu 
/dobycia jakiegoś żeńskiego po­
parcia politycznego, ale wypły­
wa jedynje z jej wysokich kwa- 
iifikacyj.

Kupcy we wszystkich częś­
ciach stanu zwalczali ten pro­
jekt. Prawo nakłada 1 procent 
podatku na ogólne dochody jed 
nostek i sklepów' detalicznych 
oraz jedną-czwartą 1 procent 
na dochody brutto hurtowni­
ków i fabrykantów, włączając 
górnictwo i rolnictwo.

Prawo wchodzi w życie 1 .1 
maja, a termin pierwszej spła 
ty podatku naznaczono na 15. 
ipca. Konstytucyjność prawa 
ma być, natychmiast wypróbo­
wana w sądzie.

Niżej podani wczoraj wybra. 
ni zostali aldermanami chicago- 
skimi. W pięciu wardach rywa­
le staną do ponownego wyboru 
dnia 4go kwietnia, gdyż wczo­
raj nie otrzymali prawem prze­
pisanej większości głosów. Po­
lacy mieli i mają 5ciu alderma­
nów w Radzie miejskiej. Wczo­
raj wybrani zostali:
Warda. Większość.
1. Aid. J. J. Coughlin Bez opoz.
2. W. L. Dawson 12,030
3. Aid. R. R. Jackson 2,285
4. Aid. B. A. Cronson Bez opoz.
5. J. C. Cusack Jr. 5,955
7. T. J. Daley 1,318
8. Aid. D. L. Sutton Bez opoz.

10. Aid. W. A. Rowan Bez opoz.
11. Aid. T. A. Doyle 10,657
12. Aid. Bryan Hartnett 6,880
13. John E. Egan 6,849
14. J. J. McDermott 5,001
15. Aid. J. F. Kovarik 9,042
16. Aid. T. Moran Bez opoz.
17. Aid. F. J. Corr Bez opoz.
19. Aid. O. E. Northup 6,571
20. Aid. W. V. Paceli 11,948
21. Aid. Jan J. Łagodny 11,630
22. Aid. H. Sonnenschein

Bez opozycji
23. Aid. John Toman 16,087
24. Aid. J. M. Arvey Bez opoz.
25. Aid. J. B. Bowler Bez opoz.
26. Aid. F r .  E . K onkow ski

Bez opozycji
27. H. L. Sain Bez opoz.
28. Aid. G. D. Kells Bez opoz.
29. Aid. T. J. Terrell Bez opoz.
30. Aid. J. S. Clark Bez opoz.
31. Aid. T. P. Keane Bez opoz.
32. Aid. J. P. R ostenkow ski

Bez opozycji
33. Z. H. Kadow 3,186
34. Aid. Matt Porten 5,413
35. Aid. W. J . O rlikoski

Bez opozycji
36. Aid. G. Robinson 5,499
37. Roger J. Kiley 5,817
38. Dr. H. J. Wieland Bez opoz.
39. James J. Hurley 3,611
40. Aid. J. C. Ross Bez opoz. 
42. Aid. D. R. Crowe Bez opoz.
13. Mathias Bauler 1,191
14. John J. Greałis Bez opoz.
45. Edwin F. Meyer 6,242 
16. Aid. O. F. Nelson 2,936 
48. Aid. J. A. Massen Bez opoz. 
19. Aid. G. A. Wiliston 2,876 
50. Aid. J. R. Quinn 1 5,34C

BIL BANKRUPCYJNY 
PRZESZEDŁ W SENACIE.
Washington, 1. marca. — U-

stawodawstwo bankrupcyjne, 
zapewniające ulgi dłużnikom 
indywidualnym i farmerom, o- 
raz kompanjom kolejowym, 
przeszło w senacie po ośmiogo­
dzinnej debacie, która przeciąg 
nęła się do późnej nocy. Bil 
przechodzi teraz do Izby, która 
uchwaliła poprzednio radykal­
nie odmienny bil w tym sa­
mym przedmiocie.

Według zastrzeżeń bilu, indy 
widuąlny dłużnik, który uz/ska 
zgodę większości swoich zabez­
pieczonych i niezabezpieczo­
nych kredytorów na prolonga 
tę lub ugodzenie się za gotów­
kę, może udawać się do sądów 
federalnych o zatwierdzenie 
takiej ugody.

PIĘCIORO DZIECI SPALIŁO 
SIĘ ŻYWCEM.

Greensville, S. C., 1. marca.
Pięcioro dzieci — cztery dziew­
czynki i jeden chłopczyk — po­
niosło straszną śmierć w pło­
mieniach. kiedy dom W. F. E- 
vattów zgorzał onegaaj - w no­
ry- Ogień wybuchł pod nieobec­
ność rodziców’.

DO WYBORU 4. KWIETNIA.
Do wyboru 4go kwietnia. 

staną niżej podani, którzy wczc
.aj otrzymali najwięcej głosów 
we wardach:
Warda.
6—Aid. John F. Healy (6,507) 

i Joseph J. McGeeney 
(5,512).
Łeslie V. Beck 19,260) i 
Arthur G. Lindell (5,334). 
Harry E. Perry (12,395) i 
ald. W. W. Morris (6,578).

41—Aid. J. C. Moreland (8,625) 
i O. W. Homes (8,147). 

47—A. F. Schulz (8,769) i ald. 
John J.. Hoellen (8,420).

9-

18-

Z ły Sm ak w  U stach
J e s t  t y l k o  j e d n y m  z n a k i e m  w a d l i ­

w e g o  f u n k c j o n o w a n i a  j e d n e g o  l u b  
k i l k u  w a ż n y c h  o r g a n ó w .  T r a w i e n i e  
z łe .  a p e t y t  n i e w ł a ś c i w y ,  j e l i t a  b e z ­
c z y n n e .  n i e n a t u r a l n y  s p o c z y n e k  \v  
n o c y ,  n i e s p o k o j n y  s e n  i t .  p .. w s k a ­
z u j ą  p o t r z e b ę  p r a w d z i w e g o  T O N I K F .2BEE5E
j e s t  s p e c j a l n i e  p r z y g o t o w a n e  p r z e z  
l e k a r z a  s p e c j a l i s t ę  n a  t a k i e  p r z y k r o ­
ś c i .  N U G A - T O N E  p r z y w r a c a  n o r m a l ­
n e  i z d r o w e  f u n k c j o n o w a n i e  w  z a d z i ­
w i a j ą c o  k r ó t k i m  c z a s i e .  D a l e j  n ie  
n u d ź c i e  s i ę  s a m d  i s w y c h  p r z y j a c i e l i .  
I d ź c i e  d o  s w e g o  a p t e k a r z a  i z a  j e d ­
n e g o  D o l a r a  k u p c i e  s o b i e  m i e s i ę c z n y  
z a p a s  N U G A - T O N E . J e s t  s p r z e d a w a ­
n e  z  p e ł n ą  g w a r a n c j ą ,  ż e  p o  d w u d z i e -  

t u  d n i a c h  z w r a c a  s i ę  p i e n i ą d z e ,  j e ­
ż e l i  n i e  j e s t e ś c i e  z a d o w o l e n i .  ( O g ł . )

PERSHING NIE BĘDZIE 
NA INAUGURACJI 

ROOSEVELTA.
Tuscon, Ariz., 1. marca. —

Przez swojego sekretarza, gen. 
John J. Pershing ogłosił wczo­
raj, że nie będzie mógł udać się 
do stolicy na inaugurację Pre­
zydenta-elekta Roosevelta i że 
szef sztabu, gen. Douglas Mac 
Arthur zajmie jego miejsce. — 
Według pierwotnych planów, 
gen. Pershing miał poprowa­
dzić paradę inauguracyjną w 
sobotę.

Niżej podana tabela wyka­
zuje ile głosów w każdej war- 
dzie chicagoskiej wczoraj zdo­
byli kandydaci na Alderma­
nów. W 21 wardach kandyda­
ci nie mieli oponentów i dlate­
go tych na liście niniejszej nie 
podajemy. Nazwiska tych, któ­
rzy wczoraj zostali wybrani 
podaj emy tłustym drukiem :

2- GA WARDA—JOAWSON. 14.032: 
Brown, 2,002. Dawson’a większość, 
12.080.

3- CIA WARDA—JACKSON, 7,228: 
Lewlls, 4,943. Ja<flns<yn’a większość 
2,285.

5- TA WARDA—OUSACK, 13,903; 
Sęhrei-betr, 7,050. OusaelCa większość 
5,953.

6- TA WARDA— (Brak większości) 
BotUer, 2,714; DaViis. 637; Healy, 
6,507 : Hogan, 208; Huggins, 270 ; 
Kaitizmann, 371; Lonłgfellow^ 328; 
McGreeney, 5.512: Buddy, 595: Tlio- 
ney. 540.

7- MA WARDA — DALEY. 10.169; 
Bray, 78; Gili, 228; Hess, 6.154: May- 
pole, 158; Parceli, 241; Siemianow- 
s!ki, 1,639: Siimon, 187; Yedor, 166. 
Daley’a. większość 1.318.
9-TA WARDA—- (B rak większości) 
Beck, 9.260: Buirdn, 1.412: Dały, 
534; Davis, 817 ; Lindell, 5,334: Mi­
chaela. 2,771.

11 -TA WARDA— DOYLE. 14.84S; 
Zygmuntowicz, 4,191. Dayle’a więk­
szość 10,657.

12- TA WARDA — HARTNETT, 
10,650; King, 1,3866: Tadda, 2,294. 
Hairtbnetfa większość 6.880.

13- TA WiARDA — EGAN, 11.059 : 
Ournnea, 4,210. Egan’a większość 
6,840.

14- TA WARDA — McDERMOTT, 
12,007; O’Grad,v, 7,006. MicDermotfa 
więki-lzość 5,001.

15.TA WARDA — KOYARIK, 12,- 
541 :MlcAvoy. 3.490. Kovarika więk­
szość 9,042.

17- TA 'WARDA — CORR, 12.360; 
Fuilton, 6.060. Corr’a większość 5,301.

18- TA WARDA— (B rak większości) 
Doły, 137; Dwwer, 1,031 ; Furlong, 
1,286; Gilboy, 1,4J6; Morris, 6,578; 
Nletbu-urt, 848; Pailmąuist, 2,207: 
Pertry, 12,395.

19- TA WARDA — NORTHRUP, 
8,966; BrisseR 2,395; Northrujp’a 
większość 6,571.

20- TA 'WARDA—PAOELLI, 14,547; 
Clark. 2355; Loftge, 161 ; Sloan, 2,203. 
Paceili’a większość 11,948.

21- SZA WARDA—ŁAGODNY. 13.- 
092; Brozak, 463 ; Freid. 478; Świe­
cki, 429. EagoidncKo większość 11.630.

23-CIA WARDA—TOMAN, 17,220; 
Doiezay, 1,133. Tomana większość 
16.087.

33- C1A WARDA— KADOW, S,466; 
Knlcith, 5,280. Katdowa większość 
3.186.

34- TA WARDA—JPORTEN, 11,273; 
Torgęrsen, 1,167; Nnsser, 4,693. Por- 
ten’a większość 5,413.

36- TA WARDA—ROBINSON. 10.- 
380; Brootos, 634; Jordain, 3,137 ; 
Pfeiffer, 1.090. Rdbiini-on’a  większo.. ■ 
5.499.

37- MA WARDA—KILEY. 13,221; 
Fairchild, 1,516; Greenlimb. 145: 
Milils, 5,743. Kiiley’a większość, 5,817.

39-TA WARDA—HURLEY, 10,114 ; 
Davis, 6,508. Hu.rlęy’a większość 
3,611.

41-SKA WARDA— (B,rak większo­
ści) Ciriipa. 700; Gtomiski, 1,330; 
Holmes. 8A47; Moreland, 8,625; Wi- 
nlkaies, 82,

43-CIA WARDA—BAULER. 8.129; 
Wafler, 6,938. Bauier’a większość 
1.191.

45- TA WARDA—MEYER, 13,020: 
PlaiTner. 166: Brieiske. 521: Engel- 
liardt, 224; Feigenlwitz, 4,409; Plec.k, 
S22; Grabf, 575; Sodęnsten, 61. — 
Mever’a większość 6,242.

46- TA WARDA—.NELSON, 10,795; 
Debnilow. 7,859. Nelson’a większość 
2,936.

47- MA WARDA— (B rak większo­
ści) HoeMen, 8,420; Koelle, 1,234; 
Schulz, 8,769.

49- TA WARDA — WILTJSTON, 
7,177; Wafflace, 4,301. W iiliston’a 
więkisizość. 2876.

50- TA WARDA—QU INN. 11.744: 
Johnson, 3,549; Koenig, 2,855, Quinn'a 
większość 5,340.

BRAT I SIOSTRA GINĄ
W ROZBICIU SAMOLOTU.

North Wilkesboro, N. C., 1. 
marca. — Straszny wypadek 
miał miejsce blisko tego mias­
teczka. Bryant Sanborn, liczą­
cy lat 19 i jego 17-ietnia sios­
tra  lecieli aeroplanem z Char­
lotte do Black Mountain. San­
born próbował lądować na polu 
pod miastem. Aparat zawadził 
o kabel elektryczny i runął w 
płomieniach na ziemię. W 
szczątkach samolotu znaleziono 
zwęglone zwłoki pilota i jego 
siostry.

•5
JAN J. ŁAGODNY, 

w 21-ej wardzie.

FR. E. KONKOWSKI, 
w 26-ej wardzie.

J . I’. ROSTENKOWSKI. 
w 32-ej wardzie.

Z. H. KIDOM , 
w 33-ej wardzie.

'C l

GINDELLE KOMISARZEM  
PARKOWYM W  

N 0 R W 0 0 D  PARKU.
Komisarz Charles W. Ginde- 

le z dystryktu Norwood Park 
wczoraj został ponownie wybra 
ny, poraź szćsty, mimo faktu, iż 
nazwisko jego nie znajdowało 
się na balocie. Zamieszkuje on 
pnr. 5934 No. Harlem ave.

Gdy jego petycję złożono w 
biurze Komisji wyborczej zna­
leziono błąd techniczny na pod­
stawie którego petycję unie­
ważniono i wyrzucono. Komi­
sarz Gindele wtenczas rozpo­
czął kampanję u swoich, któ- 

j rym radził wpisać nazwisko je- 
I go na balotach przy kwadraci­
ku i tam stawić krzyżyk. Kam- 
pan ja ta przy pomocy szczerych 
jego przyjaciół zrobiła swoje, 
Charles W. Gindele wygrał, 
zdobywając aż 1,462 głosy z 
2,500 głosów złożonych w ur­
nach wyborczych w dystrykcie.

Niżej podana tabela wy kar 
zuje jak głosowano w dwuna­
stu dystryktach na Komisarzy 
parkowych:

NORWOOD (1 do wyboru)— 
Bach, 95; Hartwig, 199; Her­
mann, 97; Sherman, 36; Tran- 
del, 376; Wilson, 279; Gindele, 
1,462.

EDISON (1 do wyboru) — 
Bessey, 1,022; Kunz, 740.

RIDGE (1 do wyboru) — Ge­
ringer, 971; Joyce 3,057; Mo- 
wat, 1,188; Townsend, 337.

NORTHWEST (1 do wybo­
ru) — Johnson, 23,292; Motz- 
ny, 7,485; Siemsen, 4,354.

JEFFERSON (1 do wyboru)
— Heidemann, 2,371; Marinei- 
lo;, 2,765; Smith, 1,761.

RIVER (1 do wyboru) — 
Murphy, 3,244; OfShea, 9,587.

RAVENSWOOD MANQR 
GARDENS (1 do wyboru; 1 do 
wypełnienia wakansu) — Chel- 
low (wakans) 408; Eckel (peł­
ny termin) 541; Hersbt (pełny 
termin) 353; Ferbst (wakans) 
1; Johnstone (wakans) 456; 
Schulz (wakans) 276.

HOLLYWOOD (2 do wybo­
ru) — Fitzsimmons, 149; Flod 
berg, 162; Grosse,’ l99; Guller- 
son, 3; Nelson, 7; Stone, 170.

ALBANY (1 do wyboru) — 
Hams, 825; Leyirison, 1,574; 
Schwartz, 699; Silverman, 639; 
Thornton, 808.

FERNW0OD (1 do wyboru)
— Ohmans, 546; Person, 807.

FOREST GLEN (1 do wybo­
ru) — Bohlman, 108; Doerr, 
162; Eckhardt, 154; Walkow- 
ski, 268.

EDGEBROOK (1 do wybo­
ru) — Gibbs, 129; Henneberg, 
166.

W dwóch dystryktach nie 
było kontestów. Irving M. Pe­
ters został wybrany bez konte- 
stu w dystrykcie Irving Park, 
a N. J. Zender został Komisa­
rzem dystryktu Ridge Avenue.

R E Z U L T A T  
P R A W Y B O R Ó W  

W  CICERO  
IB E R W Y N .

G R O B L A  N A  D R O D Z E  D O  M O R Z A  P O D  M O R R IS , ILL. W. J. ORLIKOWSKŁ
w 35-ej wardzie.

Do Soboty “Bezimienni Bohaterowie”
w Teatrze Chopin, Division i Milwaukee Avenue

W zruszająca treść tego filmu, niepozbawionego szeregu arcywesołych 
scen, wspaniała wystawa, piękne melodje i ostatnie piosenki, a przede- 
wszystkiem bezkonkurencyjna gra takich artystów jak : uroczej Mar.i 
Bogdy, Adama Brodzisza (znanego już w Chicago z filmu Dziesięciu z Pa 
wiaka), Eugeniusza Bcdy, przezabawnej Żuli Pogorzelskiej, znakomitego 
aktora seen warszawskich Stefana Jaracza i innych, staw iają ten film na 
najwyższym poziomie.

Po raz pierwszy Polonja chicagoska będzie mogła oglądać (tolski filii, 
współczesny, oraz przekonać się, że trudności techniczne zostały wreszcie 
w polskim filmie pokonane, gdyż dźwięk, słowo i pieśń odtworzone są w 
Bezimiennych Bohaterach bez zarzutu.

A więc spotkamy się w Teatrze Chopin, przy Diyision i .Milwaukee Ave. 
gdzie już od godziny 10-ej rano, film ten będzie wyświetlany bez przerwy 
aż do północy.

Piętnaście Osób Zostało Okaleczonych 
w Wypadku Autobusowym.

Sześć osób wczoraj odniosło 
fatalne okaleczenia, a dziewięć 
lekkie, gdy wńeczorem autobus 
tramwajowy wjechał na chod­
nik przed domem pnr. 2132 
North Central ave. i kolidował 
z drzewem.

Autobus został znacznie usz­
kodzony, pasażerowie zaś wypa 
dli na bruk. Pani Minnie Krac- 
ke, lat 55, z pnr. 1640 No. Ir- 
ving ave. doznała pęknięcia cza­
szki i złamania ręki oraz okale­
czeń na calem ciele. Znajduje 
się w’ krytycznym stanie w’

TRAGEDJA MATKI.

ll

W NIEUDAŁEJ UCIECZCE. 
WIĘZIEŃ ZABIJA SIĘ

Więzienie Folsom, Cal., 1.
marca___L. Sampsell i Martin
Colson, odslugu-jący długie wy 
roki więzienne, usiłowali wy­
dostać się na wolność z więzie 
nia Folsom, jednak ich plan 
spalił się na panewce. Uzbro­
jeni w dwa własnej roboty pis­
tolety i 15 ręcznie zrobionych 
nabojów, więźniowie obezwład­
nili cłęzorcę i usiłowali przekra 
czuć się przez budynek admi­
nistracyjny. kiedy ich dostrze­
żono. Sampsell, który już po 
pizednio próbował ucieczki, za 
strzelił się, a jego towarzysz 
pof.dal się strażnikom.

OGŁASZAJCIE SIE W 
DZIENNIKU CHICAUOSRLM.

LEE SENATOREMSTANOWYM: GORMAN SĘDZIĄ.

■ <- W  
w

Łfes, /U

t tę ś ć  kompletu grobli w okolnj Marseilles w Morris, 11L, na drodze wodnej z wielkich jezior do morza.

Kandydatami bez opozycji 
wczoraj byli Gibson E. Gorman, 
asystent doradcy korporacji i 
Jan M. Lee, deputowany woź­
nego sądu municypalnego, z któ 
rych pierwszy wybrany został 
sędzią municypalnym, a ostat­
ni senatorem stanowym.

Gorman został wybrany do 
wypełnienia w’akansu spowodo­
wanego wyborem sędziego Frań 
ciszka Allegretti i wywyższe­
niem go do sądu wyższego. — 
Lee zaś wybrany został senato­
rem stanowym na miejsce obec­
n e g o  p r o k u r a t o r a  s t a n o w e g o .  

Gourtney’ego.

Wczoraj także odbyły się pra 
wybory w miasteczkach Cicero 
i Berwyn. Wybrani zostali kan­
dydaci na urzędników’ tych 
miasteczek, którzy do wyboru 
staną dnia 4go kwietnia. W Ci­
cero kandydatami są:

Na Kolektora — Pani Rosę 
Cuchną (Dem.) i Ignac Kucera 
(Rep.)

Na Trustysa — Frank J. No­
wak (Dem.) i Joseph Anderle 
(Rep.)

Na sędziego policyjnego — 
Henry J. Sandusky (Dem.) i 
George W. Berns (Rep.)

Na sędziów pokoju (5ciu do 
wybrania) — John Sverak, Ed­
win V. Turek, Stanley Wiza, 
Frank J. Chiisten-on i Frede- 
rick Weil, Demokraci. Listy re- 
. ublikanów nie podają.

W Berwyn wczoraj kandyda­
tami wybrani zostali; Otto Pe­
cha (Dem.) i Anthony Fink 
(Rep.) na burmistrza; Lee H. 
Koller (Dem.) i Arthur E. Fre- 
dericks (Rep.) na klerka miej­
skiego; Howard A. Price 
(Dem.) i Chester H. Bragg 
(Rep.) na kasjera miejskiego.
3 ZABITYCH. 14 POKALE­

CZONYCH W KOPALNI.
Winnipeg, Man.. 1. marca.—

Trzech górników p o n i o s ł o  
śmierć a 14 zostało pokaleczo­
nych w następstwie osunięcia 
»ię ściany skalnej w’ kopalń) 
Fiin Flon, w północnej Manito- 
bie.

Zrozpaczona chorobą podaje 
truciznę dzieciom i skacze 

na bruk.
Detroit, Mich., 1. marca. —

Zrozpaczona z powodu złego 
stanu zdrowia, Róża Wileńska, 
licząca lat 39, usiłowała otruć 
swych dwoje dzieci dając im 
jakiś trujący płyn w filiżan­
kach, sama wypiła również do­
zę tego płynu i skoczyła ze stry 
chu domu na bruk. Przewiezio­
no ją do szpitala w beznadziej­
nym stanie. Dzieci ocalały cizię 
ki temu, że nie wypiły podanej 
trucizny i wymknęły się z do­
mu do sąsiadów’.

„K O B IE T A , W IN O  
I D A N C IN G"

Niecałe dwra tygodnie dzieli 
nas od przedstawienia, które 
urządza Tow. Muz.-Lit. „Pro­
mień”. Graną będzie świetna 
komedja St, Kiedrzyńskiego pt. 
„Kobieta, Wino i Dancing” na 
scenie Audytorjum św. Stani­
sława Kostki (przy Noble i 
Bradley ul.) w niedzielę, 12go 
marca, o godz. 8ej wiecz. U- 
dział w przedstawieniu biorą 
znani z poprzednich występów’ 
artyści - amatorzy, co poniekąd 
daje gwarancję, że miłośnicy 
sztuki nie zawiodą się na „Ko­
biecie, wńnie i dancingu”. Bile­
ty wcześniej nabywać można u 
członków Tow’. „Promień.”

szpitalu Danish - American. 
Również ciężko okaleczeni zo­
stali ;

Salvatora Pacera, lat 35, z 
pnr. 2129 No. Menard ave., 
który doznał pęknięcia czaszki.

Panna Lillia-n Schulenberg. 
lat 22, z pnr. 6950 Imlay ave.

Panna Adela Schulenberg, lat 
19, siostra Lilii.

Reno V. Peddicord, z pnr. 
114 So. Mapie a-ve. w Oak Park.

Pani Adela Mueller, lat 35, 
z pnr. 158 No. Parkside ave.

Kierownik autobusu, George 
Wickman, lat 35, z pnr. 4081 
No. Austin ave„ został lekko o- 
kaleczony. Powiada, że najecha1 
na duży kawał odłamu cemen­
towego i to spowodować miało 
ten wypadek.

Leon Koralik, lat 19, z pnr. 
5823 Fullerton ave„ jeden z pa­
sażerów, został lekko okaleczo­
ny.

CZYTAJCIE
DZIENNIK CHICAGOSKI.

O skąpstwie Szkotów.
Guwsy Mac Carthy jedzic 

tramwajem w Edynburgu.
— Czy ma pan bilet? — py­

ta go konduktor.
Guwsy wyciąga z kieszeni 

portfel i po długich poszukiwa­
niach wyjmuje zeń bilet, który 
wręcza konduktorowi. Konduk­
tor ogląda podaną sobie kartkę 
ze wszystkich stron, potrząsa 
głową i mówi:

Cóż to ma znaczyć, przecież 
to bilet tramwajów konnych z 
roku’1888!

— Tak — odpowiada Guwsy 
ze spokojem — ale to Jest bilet 
przesiadkowy, a w' międzycza­
sie mieszkałem w Australji. . .

1. True. 2. False. Smali 01 
delicate. 3. 1’alse. A meadow. 
i. True. 5. False. King ot' 
England's London residence. 6 
True. 7. False. This is true ot' 
Washington, U. C. 8. True. S. 
False. Georgia. 10. True.
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DZIENNIK CHICAGOSKI, ŚRODA. DNIA 1-GO MARCA. 1933. STRONA SIÓDMA
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CZEŚĆ T E J , CO M ĘŻNIE S Ł U Ż Y Ł A  
O JC ZY Ź N IE.

Pamiętamy wszyscy bohater­
ską obronę Lwowa, i owe chwi­
le, gdy żołnierską twardą służ­
bę pełniły dzieci i kobiety. Na 
cmentarzu Orląt w kresowej 
stolicy spoczywają snem wiecz­
nym obok kilkunastoletnich pa­
choląt i dziewczęta, które bądź 
z bronią w ręku, bądź pełniąc 
służbę kurjerską, czy wywia­
dowczą, złożyły Ojczyźnie w o- 
fierze swe młode życie.

I oto znów śmierć zabrała je­
dną z najbardziej zasłużonych, 
porucznika Olgę Stawecką, ko­
mendantkę bataljonu Ochotni­
czej Legj i Kobiet. Ten szary 
bataljon „Olek” — jak je po­
pularnie nazywano —- cieszył 
się wielkiem zaufaniem ówcze­
snego dowództwa, które nie wa­
hało się powierzyć im najcięż­
szej i najbardziej odpowiedział 
nej służby. Sypały się uznania, 
pochwały, odznaczenia na te 
wątłe napozór dziewczęta, któ­
re jednak umiały i walczyć z 
karabinem, i znosić mężnie naj 
większe niewygody, życia ko­
szarowego, i stać na warcie po 
21 godzin z rzędu na mrozie i 
deszczu, i nie jeść i nie spać i 
nie leczyć nóg odmrożonych, 
gdy tego wymagała służba.

Komendantką tego zastępu 
ochotniczek, była Olga Stawe- 
cka, która już wielkie poniosła 
zasługi w obronie Lwowa, od­
znaczając się męstwem, samo­
zaparciem, karnością i szyb- 
kiem orjentowaniem się w sy­
tuacji. To też gdy te ochotnicze 
oddziały oddano pod komendę 
pułk. Zagórskiej, by stworzyć z 
nich regularne batałjony, Olga 
Stawecka została zamianowa­
ną komendantem Baonu naj­

pierw w Stanisławowie, a na­
stępnie # e  Lwowie. Na stano­
wisku tem przez rok 1919 i kil­
ka miesięcy 1920 roku okazała 
się doskonałą organizatorką, u- 
miejąc utrzymać ład i zdoby­
wając sobie zaufanie i miłość 
podwładnych. W czasie ofenzy- 
wy bolszewickiej była dowódcą 
kom pan j i frontowej, która po­
niosła bardzo wielkie straty, 
walcząc bohatersko z przeważa 
jącą nawałą wojsk bolszewic­
kich. Za zasługi te odznaczona 
została Krzyżem Walecznych, a 
później otrzymała dyplom „Od­
ważnych i ofiarnych kobiet” o- 
raz odznakę „Za wierną służ­
bę.”

Bo też istotnie „wierną służ­
bą było jej krótkie życie. Słu­
żyła Ojczyźnie, a gdy Ojczyzna 
już jej usług nie potrzebowała
— Bogu. Wstąpiła do Zgroma­
dzenia Sióstr Serafinek w Oś­
więcimiu, gdzie znów z samo­
zaparciem karnie i posłusznie 
wypełniała obowiązki i pracę, 
nakazaną przez reguły zakon­
ne.

Siostra Mar ja  Eligja -— po­
rucznik Olga Stawecka, komen 
dantka Ochotniczej Legji Ko­
biet — umarła po krótkiem a 
tak niezwykłem i bogatem w 
czyny życiu. . Pogrzeb jej był 
manifestacją całego społeczeń­
stwa w Oświęcimiu. Przybyły 
liczne delegacje. Związek Le­
gionistów i Związek Strzelecki 
stowarzyszenia i tłumy publi­
czności, by oddać ostatnią po­
sługę dzielnej kobiecie, by tej 
rycerskiej wojowniczce ra.z je­
szcze powiedzieć tak zasłużone:
— Cześć!

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  smutną wia- 
dlcunóść, iż najukochańszy mąż. mćj, ojciec, duladsk i pradziadek 
nasz, ś. p.

W awrzyniec Piotrowiak
członek Tow. M atki Boskiej Częstochow,sklej, grupa 119 F u ji 
Polskiej iw Ameryce, po długiej i ciężkiej choirolbfe, pożegnał się 
z tym światem, opatrzony św. Sakramentami, dnia 28-go lubego, 
1933 roku, o godzinie 7 :50 rano, w  podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędze się w piątek, dnia 3-g» marca, o godzinie 
9 :30 rano, z diouRt żałoby pnr. 1643 W. Cwłleirton uMwa, do ko­
ścioła św, Wojcieclwi, a stam tąd na cm entarz Sw,. Wojciecha na 
łatę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

M arjanna Piotrowiak, żona; Michał, Józef i Franciszek, 
synowie; Michalina, Anna, Magdalena, Rozalja i Ju ijanna, cór­
ki ; Michał Derezłński, Jan  Duszkiewicz, Ludwik Felcman, An­
toni Hlayac i Franciszek Strużyna, zięciowie; M arjanna, S tani­
sław a i M arjajina, synowe, wnuki i  wnuczki i prawnuczka, Iwiraz 
z całą rodziną.

Pogrzebowa K. GardzLldwiska, 1700 So. Paulina ulica, -j- 
Caniał 0652. G

/

Wszystkim krclwlnym i znajomym donosimy tę  smutną w ia­
domość, iż najukochańsza żona moja, matka, siioisbra i  babcia, 
nasza, ś. p.

Katarzyna Bronikowka
(Z PIERWSZEGO MĘŻA KOLLANDER)

członkini Tow, Centralnych Polek, Foresterek, Dwór św. W andy 
No. 462 W. O. F-, Tow, Królowej Watndy, grupa 3-cia, po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym  światem, opatrzona- flwi. 
Sakra,mantami, dnia 28-go iultego, 1933 roku, o godzinie 8-mej 
rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb Odbędzie Mię w sobotę, "dnia 4-go marca, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 2315 So. Iloma,u Ave., do kościo­
ła św. Kazi,mierzą, a  stam tąd na cm entarz Swt Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy Imsayisitkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni;

Józef, m ąż; P iotr, Józef, M arta, Rozalja, Helena i Broni­
sława, diztiecl; Konstancja Ptnszyńska, s io s tra ; W alenty Pta- 
szyński, esjwngier; Antoni Otto, brait; M arjanna, synow a; F ran ­
ciszek i Teofil Wachowscy, Aleksander K otarek i Jan  Schultz. 
zięciowie, wnuki j wnuczki, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Lubćjko, Canal 1246. 2

M ą d r y ... B o lsz e w ik  
P o  S z k o d z ie .

Swego czasu rząd sowiecki 
wydał zarządzenie palenia ksią­
żek, które uznane zostały za 
kontrrewolucyjne. Między inne- 
mi do tej kategorji zaliczono 
większą część podręczników, u- 
żywanych w szkołach przedre­
wolucyjnych. Obecnie, z braku 
papieru, sowieckie szkoły roz­
porządzają tak minimalną iloś­
cią podręczników, że w najlep­
szym wypadku jeden przypada 
na 5 uczniów. W wielu szko­
łach niema ich wcale, tak, że 
uczniowie zmuszeni są uczyć 
się z robionych przez nich sa- j 
mych zapisków. W związku z 
tem komisarjat oświaty orga­
nizuje zbiórkę starych podręcz­
ników, w które będą zaopatrzo­
ne szkoły.

B ajk i.
—■ Mamusiu, czy wszystkie 

bajki zaczynają się: „Pewnego 
ra z u . . .”
— Nie, dziecko, niektórzy lu­

dzie zaczynają bajki w ten spo­
sób: „Miałem bardzo ważne po 
siedzenie. . .  ”

t

J e j  sposób.
Żona: — Już wiem, co mi 

pozostaje do zrobienia!
Mąż z przekąsem: —■ -Oczy­

wiście, wracasz do mamy. . .
Żona: —- Wręcz przeciwnie. 

Zapraszam mamę do nas na 
dłuższy pobyt.

Mąż (do -siebie): — Tam do 
djabła, a tom w padł!...

D ro b n e  O g ło s z e n ia

LECZNICE.
KĄPIELE Mineralno Waporowe i 
praktyczne masaże dla mężczyzn i 
kobiet na reumatyzm, ból w krzyżach, 
zaziębienie i ogólne o^abienie, pole­
ca LECZNICA ZAKOPIAŃSKA, 1500 
N. Damen Ave., Chicago.

D O  W Y N A JĘ C IA
DE NA Mieszkanie potrzeba, można go­

tować, $2.00 i wyżej, osobne noce, 
50 cen tów . 543 No. Ashland Ave. 2
DO 1W NAJĘCIA Widny, frontowy

| “kiitehenette* apartm en t; nowo ude- 
i-o-r--,-,-,,- • gorąca woda zttlwsze. 1951 
Lincoln ave. 2

P R A C A
POTRZEBA famlilję do zajęcia się 
farm ą w północnym Wlscołisiai, w o- 
kiolicy letnisk, mam maszynerję i in ­
wentarz, doświadczeni ludzie nfogą 
zrobić pieniądze. 1349 W- Hurom ul.
POTRZEBA starszej dziewczymy lub 
kobiety do domowej roboty. Zostać na 
noc, tylny dom. 876 N. 5Iairshfield 
Ave., 2gie piętro.
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej 
domowej rolwrty, niema dzieci, do do­
mu na noc. Telefon Nevada 6866.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy, doświadczonej z dzieć 
mi, $4 tygodniowo, pozostać na miej­
scu. Tel. ilamsfield 6931.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
rolioty. Kodzie 4409. 2

J u tr o  w  A k a d e m ji  
N a jś w . R o d z in y .

Uczennice Akademji Najśw. 
Rodziny z Nazaretu urządzają 
jutro w czwartek, dnia 2 mar­
ca, doroczny program na 
cześć uczennic klasy starszych 
;— tegorocznych ąbiturjentek, 
począwszy o godz. 7 :30 wieczo­
rem. Na program wejdą śpie­
wy, produkcje muzyczne, de­
klamacje i dwie zajmujące sztu 
ki sceniczne. Nie. ulega naj­
mniejszej wątpliwości, iż liczni 
przyjaciele i sympatycy Aka­
demji Najśw. Rodziny wypeł­
nią auditorjum szkolne przy 
Cleąver i Division ul. do ostat­
niego miejsca. Przytem będzie 
zachętą i otuchą dla wszystkich 
uczennic, a oceną pracy nie­
zmordowanych Sióstr Nazare­
tanek.

Schroniska Weteranów, 1542 
Emma str., Chicago, 111. — Za 
Komitet Opiekuńczy; Adam 
Tygar, przewodn.; Onufry Gu- 
styniak, sekr.

D o P la c ó w e k  O k r . 7 -g o  
S tó w . W e t . A . P .  

i K o r p u só w
P o m o c n ic z y c h .

W celu skutecznego niesienia 
pomocy weteranom potrzebują­
cym takowej Komitet Opiekuń- 

■ czy nad Weteranami w Okr. 
lym zwraca się do wszystkich 
Placówek i Korpusów Pomocni­
czych aby sporządziły spisy i 
nadesłały Kom. Opiek.

1. Imiona i nazwiska z adre­
sami tych co już otrzymują po­
moc i w jakiej formie.

2. Imiona i nazwiska tych 
weteranów z rodzinami (jak li­
czne ich rodziny), którzy jesz­
cze nie otrzymywali dotychczas 
żadnej pomocy a przez dzisiej­
sze warunki krytyczne takowa 
m jest potrzebna.

3. Imiona i nazwiska wetera­
nów samotnych, którzy dotych­
czas pomocy nie otrzymywali, 
a, dziś takowej potrzebują.

4. Imiona, i nazwiska tych 
weteranów, którzy do Stów. 
Wet. A. P. w Am. nie należą, a 
znajdują się na terenie Placó­
wek i Korpusów Pomocniczych, 
którym jako byłym żołnierzom 
Armji Polskiej chćemy podać 
naszą rękę ratowniczą w po­
trzebie.

Komitet Opiekuńczy pragnie 
poczynić daleko idące kroki w 
celu niesienia pomocy nie tylko 
opierając się na obywatelstwie 
Polonji chicagoskiej ale czyni 
starania, by otrzymać pomoc 
od władz miejskich, powiato­
wych i wyższych instancji, dla 
tego musi posiadać na ręku 
wszelkie potrzebne dane liczby. 
Wszelkie korespondencje do 
Komitetu Opiekuńczego nad 
Weteranami A. P. wysyłać do

Ż y c ie  M a łe g o  
i  W ie lk ie g o  Ś w ia ta

W legislaturze stanu Okla­
homa złożono projekt do pra­
wa przewidujący złączenie Se­
natu i Izby w jedno ciało usta­
wodawcze. Reforma taka po­
zwoliłaby stanowi zaoszczędzić 
poważną sumę podatnikom.

*ś &
Zdaniem d-ra S. E. Whithal- 

la, profesora anatomji na uniw. 
McGill w Montrealu, wróżenie z 
dłoni może znajdywać wiarę 
tylko wśród naiwnych prostacz 
ków. Lin je na dłoni, z których 
„wtajemniczeni” mogą rzeko­
mo wyczytać przeszłość i przy­
szłość człowieka, ,są jedynie fał­
dami naskórka, podobnemi do 
fałdów tworzących się na ręka­
wie. Usunięcie naprzykład pew 
nego nerwu w wielkim palcu 
Sprowadza całkowity zanik „li- 
nji życia” — oczywiście bez 
najmniejszego wpływu na życie 
danej osoby..'t; JL7F '/{•

Rev. J. H. Holmes, w kaza­
niu wygłoszonem w New Yor­
ku, powiedział, że Papież Pius 
XI, Prezydent-elekt Roosevelt 
i Mikado japoński są trzema 
mężami zdolnymi zakończyć 
wojnę i zaprowadzić pokój w 
całym świccie. Kaznodzieja oś­
wiadczył, że Ojciec św. jest 
„jednym z największych mę­
żów stanu rządzących teraz 
światem”, że „p. Roosevelt mo­
że dorównać Papieżowi, jeśli 
chodzi o czystą władzę” i że 
Mikado mógłby „uratować 
świat od wiszącej nad nim ka­
tastrofy” przez oddanie kryzy­
su chińsko-japoński ego Lidze 
Narodów do rozsądzenia.

jjfe
W Palmyra, 111., zmarł w wie 

ku 105 lat Johnson Linder, je ­
den z najstarszych rodowitych 
obywateli środkowego Illinois. 
Był on lojalnym demokratą i 
glosował na 21 prezydentów za­
czynając od gen. L. Cassa w 
1848.

OBÓZ W A SH IN G TO N A  
PA R K IE M  HISTORYCZNYM .

W ash ing ton , 1. m arca. —
Kongres odesłał do Prezydenta 
Hoovera do podpisu uchwałę 
tworzącą Krajowy Park Histo­
ryczny Morristown (N. J .) . — 
Jest to trakt ziemi, jaki stano­
wił niegdyś miejsce obozu gen. 
Washingtona i jego wojsk.

Popierajcie Tych 
Którzy Się Ogłaszają iv 
Dzienniku Chicagoskim”

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańsza m atka i  babcia nasza i siostra mo-

M ONIKA O KOŃ
Członkini Niewiast Różańcowych przy p ara fii św. Konstancji, 
Tow. Najśw. Imienia M arji Z. P. R. K. No. 2 i Członkini Dwo­
ru  Matki Boskiej Dobrej Rady Z. K. L. No. 91 •— po krótkiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnia 28go lutego, 1933 roku, o godzinie 3:50 ra ­
no w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3go m arca, o godzinie 
9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 5628 Slocum ul. do kościoła św. 
Konstancji, a  stam tąd na cmentarz św. Wojciecha.

Na -ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni;

Józef. Aniela, Stanisław, W ładysław, A nastazja, Bernard, 
Leonida i Franciszek, dzieci; S iostra M. Leonida ze Zgromadze­
nia Sióstr Notce Damek, s io s tra ; Polagja. Franciszka, F ranci­
szka i Zuzanna, synowe: Józef Chubińsld i Ja n  Krygowski, zię­
ciowie, wnuki i wnuczki wraz z całą rodziną.

Pogrzebowy Józef F. Kowaczek, K ildare 3800. 2

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i dziaduś nasz, ś. p.

JAN MACHNIKOWSKI
Członek Tow. św. Kazimierza Królewicza, grupa 1338 Z. N. P., 
Tow. Kazimierza Królewicza No. 126, Z.P.R.K., Tow. Wszystkich 
Świętych No. 902 Z.P.R.K., Tow. "Wolność pod opieką św. Jana 
No. lszy,—przez nieszczęśliwy wypadek, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony św. Sakramentami, dnia 26go lutego, 1933 roku, 
o godzinie 8 :15 wieczorem, przeżywszy la t 68.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3go marca, o godzinie 
9 :3O rano, z domu żałoby pnr. 2500 W. 46ta ulica do kościoła 
śś. Pięciu Braci Polaków i Męczenników, a stam tąd na cmen­
tarz Zmartwychwstania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek zapraszamy Wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni;

Józefa, żona ; Bolesław, Juljusz, Bernard i Hieronim, syno­
wie; Cecylja, córka; M arta Grzegowska i Rozalja Waśniewska, 
siostry; Leon i Fiełir, b racia; wnuki i wnuczki, wraz z całą ro­
dzimą.

Pogrzebem zajmuje się Franciszek C. Patka, 4358 So. Rich­
mond ulica. Telefon Lafayette 4480. 1

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy syn nasz, ś. p.

CZESŁAW  M OSTEK
Członek Tow. Security Bonefit Ass’n. No. 1751 Sobieski Council 
i Klubu No, 72 Imienia Jezus — po- długiej i ciężkiej chorobie 
pożegnał się z tym światem, opatrzony św, Sakramentami, dnia 
26go lutego, o godzinie 9 :45 rano, przeżywszy la t 18.

Pogrzeb' odbędzie się w czwartek, dnia 2go marca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 1822 N. W ashtenaw ave, do ko­
ścioła św. Fideiisa, a stam tąd na cmentarz św. Wojciecha, na 
lotę familijną.

Na ten Smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i zmajomyieh, w ciężkim żalu pogrążeni:

Paw eł i K atarzyna, rodzice; Zof ja  Mostek, babusia ; P iotr 
Wójcik, dziaduś; Stanisław  i M arjanna Gongała, wuj i ciocia ; 
Teklą Mostek, ciocia; Edw ard i Genowefa, kuzyni.

P o g rz e b o w y  M a r t in  B elunke . 5 91 7  I w i n g  P a r k  Blvd 1

R e k la m a  je s t  p o d s ta w ą  lic z n y c h  p r z e d s ię b io r s tw  
a m e r y k a ń sk ic h , w ię c  i p r z e m y s ło w ie c  p o lsk i 
d o b rze  zro b i je ż e li  s ta le  r e k  a m o w a ć  b ęd z ie  
sw ó j  in te r e s  w  “ D z ie n n ik u  C h ic a g o s k im /’

PO D ZIĘK O W A N IE.
Dotknięci bolesną stratą, z 

powodu śmierci najukochańsze) 
żony mojej i matki naszej, śp

Z O F JI PO R E M SK IE J,
(z domu WierońsKa), 

pragniemy wyrazić serdeczne 
podziękowanie wszystkim tym, 
którzy łaskawie przyczynili się 
do upiększenia jej pogrzebu. 
Dziękujemy towarzystwom, fa- 
milji, sąsiadom i wszystkim co 
brali udział w pogrzebie w dniu 
l&go lutego, 1933 roku. Jeszcze 
raz zasyłamy wszystkim naj­
serdeczniejsze „Bóg zapłać!”

W  ciężkim  ża lu  p ogrążen i: 
S ta n is ła w  P p re m sk i, m ąż,

wraz z dziećmi.
*

Dla wiadomości jeszcze zna­
jomych, którzy znajdują się 
poza miastem Cicero, podaj r 
się informacje, że mąż zmarłej 
pan Stanisław Poremski, pnr. 
3041 So. 49,ty a,ve„ Cicero, 111. 
pochodzi z Małopolski, Powiat 
Bochnia, Poczta Niepołomice, 
Wieś Koślica-

U w a g a  -—  F ra n c is z e k  G aw eł.
Ogł.

t
Wszystkim krewnym i znajo­

mym dwnasiany -tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żoraai 
moja, matki., córka i  siostra 
nasza,

S. P.
ANNA KEMPIŃSKA 
(z  domu Baszkowsiia)

po- krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała- się z tym  Świa­
tem, opatMoraa św. Sakramen­
tami, dnia. 27-go lubego-, 1933 
roku, o godzinie 10:15 wieczo­
rem, przeżywszy la t 56.

Pograsib odbędtóe się w pią­
tek, dnia 3-go marca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby 
pn-r. 1812 Heryey ul., dto kościo­
ła  św- Józafa-ta. a stam tąd na 
cm entarz ’fiw. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za- 
pnaszamy -wiszystkich krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jan , m ąż; Edward, Ja n  i A- 
lojzy, synowie; M arja, Janina, 
Agnieszka i Leona, có rk i; Jan  
Raszkowski, ojciec: M arta, B ar­
bara i  Katarzyna, synowe; Teo­
dor Gawroński i Harold M ar­
tin, zięciowie; Magdalena May- 
smer, teściow a; bracia i  sio­
stry, wnutel i  wnuczki, w raz z 
eaitą rodżiną.

Pegraebowy ©wald, Lincoln 
0098.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym doniosimy tę  smutną w ia­
domość, iż najukoeliafi-sz-y m ąż 
mój, ojciec, b rat i  szwagier 
n asz ,

Ś. P-
TOMASZ KRYZ

po ciężkiej i długiej choirobie, 
pożegnał się z tym  światem, 
opatrzony św Sakramentami, 
dnia 27-go lutego, 1933 roku 
wieczoreim, w średnim wieku-

Pogrzeb odbodszie stię wt pią­
tek, dniał 3-go marca, o godzi­
nie ; 8 ;30 . rano, Z zakładu po­
grzebowego Wojciecha J. Mi- 
clia-Hika, 1056 W . C hicugo Ave.; 
d o  ko śc io ła  św. J a n a  Kamitego, 
a  stam tąd na cmentarz św. 
Wo-jcieclia.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wiszystkieh krewnych 
i ziułjomych. w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Anna (z  domu P tak ), żona; 
Stanisław, Franciszek i Czes­
ław. synow ie: G ertruda i VYir- 
ginja, có rk i: K atarzyna Kuehar 
ska. siostra ; W ładysław, Hen­
ryka j Stanisław Słom iennj. 
szwagrowie i szwagierka, wraz 
z całą rodziną. 2

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż naj-ukochańs-zy mąż 
mój, ojciec, b rat i  dziaduś maisz

S. p.
ANTOM I’. JANIAK

członek Toiwi Bodkiego Serca 
Jezus Nu. 30, T«;v. śś. A posto­
łów" Piotra i Paiwła No. 18 Z. 
P. R. K-, po długiej i  ciężkiej 
chorobie, pożegnał Się -z tym 
światem, opatrzony św. Sakra­
mentami, dnia 27go 1-utego-, 1933 
ro-kw, o gftilsdnie 8:15 wieczo­
rem, iw iwdesziłym (wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  pią­
tek, dnia 3-go marca, o godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby 
pnir. 2734 So. Kolin Ave., do ko­
ścioła Dobrego Pasterza a stam­
tąd  n-at cmentarz Zmartwych­
w stania Pańskiego-

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i  znaj-ounych, iw- ciężkim żalu 
pogrążeni:

A nastazja (z  domu Dombrow- 
ska), Żona; Jadwiga, Aniela, 
Anna, Helena, Józef, Ludwika, 
Joanna, W iktor i Hieronim, 
dzieci; M arjanna, Weronika i 
Franeiszka, siostry ; Karol Bad- 
eaux, Stefan Pawłowski i Mar­
cin Szymański, zięciowie; Józef 
Ruchaj, sżmagier, wlnuki i wnu­
czki, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy W. M. Pomier- 
ski, Tej. Boulwaird 4421.

Prosimy nie nadsyłać kw ia­
tów.

POKOJE um eb low ane  w y n a jm ę , p a rą  
grzewane, łanio. 1562 N. Dameń ave.

DO WYNAJĘCIA skład z lnałem 
mieszkaniem, najlepszy byznesowy 
narożnik, interes istn iał 20 lat. Próż­
ny z powodu choroby, dobry na lek­
kie napoje luib na Ibailwieniię. 2875 
EllSton Avenue.
DO WYNAJĘCIA 4 pokoje tanio. — 
1336 Ohapin ulica- 2
POTRZEBA niewiastę na mieszkanie, 
wylgoidine i tanio. 2gie piętro. 3001 N. 
Centrali P ark  Ave.

CZY TA JCIE
D Z IE N N IK  CHICAGOSKI.

P R A C A
POTRZEBA 50 doświadczonych ope­
ratorek przy pralnych sukniach na 
pojedyńczych igłowych maszynach, 
widna fabryka, przyjemne otoczenie. 
Korach Bros., 913 W. Vau Buren ul.
OPERATOREK, 50, muszą mieć do­
stateczne doświadczenie przy pral­
nych sukniach; inne niech się nie 
z g ła s z a ją ; Stellu praca. Irving Sobel 
& Co., 2300 Armitage ave, 2
POTRZEBA krawców i prasowników 
do roboty przy męskich drugorzęd­
nych ubraniach. Zgłosić s ię : 114 East 
3"ita ulica. ■ 1
POTRZEBA dziewczyny do- ogólnej 
domowej iroboty, niemą dzieci, dobry 
dom, $3.00, 'bez prania. Briargate 
3343.

POTRZEBA wspólnika, mężezj^zny 
lub kobiety, do popłatnego interesu. 
In te re s i b ra n i ra c z ą  p isa ć  D z ien n ik  
Cliicagoski, 1455 W. Divisi'on ul., ]»od 
literą JI-2.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty. 1401 So. Kenneth 
Ave. Baskin.
POTRZEBA polskiej, po Hingielsku 
mówiącej dziewczyny 20—25 letniej 
do lekkiej domowej roboty, rekomen­
dacje. 12 E. 7-ma u'l.
POTRZEBA młodej dziewczyny do 
ogólnej domowej roboty, 2-gi ap a rta ­
ment. 1503 So. Springfield Ave.

K U P N O  I S P R Z E D A Ż 

IN S T R U M E N T A
SPRZEDAM fortepian i Tictrola z 
icikoudaini. wszystko za  $10.00. 2446 
N. Avers Avenue.

I N T E R E S A
PIEKARNIA do sprzedaitlia z powodu 
choroby. 1886 N. Dawien ave. 4
NA S P R Z E D A Ż  g ro se rn ia  i buczer- 
nia. północno-zachodnia strona, dobra 
lokacja, muszę sprzedać z powodu 
choroby w rodzinie. Tel. Juniper 7549.

+
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę  smutną w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja, m atka, babcia i  prabab­
cia uą»za

S. P.
MICHALINA MANIKOWSKA
Cziónkini Niewiast. Różańco­
wych Igo drzewa i tow. Obro­
ny Rzeczypospolitej Polskiej 
grupa 289 Z. N. P., — po dłu­
giej i ciężkiej cłioro-bie, poże­
gnała się z tym światem, o- 
patrzona św. Sakramentami, 
dnia 26go lutego. 1933 roku, o 
godzinie 7mej rano, w pode­
szłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, dnia 2go marca, o 
godzinie 9 ;30 rano, z domu ża­
łoby, p. nr. 1226 West 3bszy 
Place, do kościoła Najśw. 51. 
P, od Nieust. Pomocy, a stam ­
tąd na cmentarz. Zmartwych­
w stania Pańskiego.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Tomasz, m ą ż : M arjanna, Jó ­
zefa, Pelagja, K atarzyna, Jó­
zef, W ładysław, W ładysława i 
Helena, dzieci; Stefan Grzesz- 
kowiak, Andrzej Bubacz i Ju- 
ljan Pozniz, zięciowie: M arjan­
na Manikowska, synow a; wnu­
ki, wnuczki i prawnuczki, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebowy IV. -51. Pomiar- 
ski. Telefon Boulevard 4421.

1

+
Wszystkim krewnym i znajo­

mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochialńszy mąż 
mój, ojciec, b ra t i dziaduś nasz

S. P.
JÓ ZEF BUTKIEWICZ

po ciężkiej choirobie, pożegnał 
się z tym  światem, opatrzony 
św. Sakra monitami, dnia 28-go 
lutego, 1933 roku, o godzinie 
7-mej wieczorem, iwi podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  czwar­
tek, dnia 2-go marca', o godzi­
nie 8:30 rano, z domu żałoby 
pnr. 1627 W- H astings ul., do 
kościoła św. 5Vojciechiai, a  stam ­
tąd na . cm entarz św. Wojcie­
cha .

Na ten  sm utny obrządek za- 
ppaisaamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Franciszka, żona; Teofila, 
Stanisław, M arjanna, Szczepan,
dzieci; bracia, siostry, sawagro- 
wte, sswagierki, wnuczki i wnu­
ki. w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy N. A. Lubejko, 
Canal 1246.

t
Wszystkim krewnym i znajo­

mym* donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój,

&■ P.
SZYMON LICHAKSKI

l*ożegn«ł s ię  z ty m  św ia tem , 
d n ia  '28go- integOt 1933 roku .

D oui ż a ło b y  p n r. 6010 N a­
r a m i  Ave. —  B liższe  s&awegóły 
o pogrzeb ie  ju tro .

W smutku pogrążona
ZONA.

D ro b n e  O g ło s z e n ia

p o ż y c z k i"

POTRZEBA chłopaka do pracy w 
l iekai-ni. Berkshire 6034.
POTRZEBA m ło d e j dz iew czyny  do 
ogólnej domowej iroboty, musi być 
uczciwą i chętna do pracy. 2057 1Y. 
Dirision tri.

POTRZEBA dziewczyny przeszło 20 
letniej do lekkiej domowej roboty, 
bardzo dobry doim. HOłlycourt 6589,
POTRZEBA dziewczyny do dubelto­
wej igłowej maszyny przy płaszczach 
od deszczu “rain  eooibs”. 1515 Mil­
waukee Ave.
POTRZEBA piekarza na pierwszą 
rękę; doświadczony na żydowski żyt­
ni Chleb i kasjerki. S. Scliachter, 1412 
N. 51a(plewood Ave.
POTRZEBA młodej dziewczyny do 
domowej iroboty, maiły apartament, 
jedno dziecko, 'Telefon Albuny 0113.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, .(pozostać na noc. — 
531 N, D rakę Ave. Footlik.
POTRZEBA doświadczonych opera­
torek .przy damskich sukniach. Zgło­
sić się Rainbow Gnirment Company, 
3324 W. D irersey Ave., blisko Jlii- 
waukee Ave. ' 2

POTRZEBA młodej dziewczynki do 
pomocy matce, pokój i wikt, (poszu­
kującej domu Więcej niż zapłaty).— 
3557 Lexing.ton ul., pani Ą- Albert.
POTRZEBA dziewczyny do pomocy 
matce i ogólniej domGmej roimty. Po­
zostać na noc, mała zaplata, (poszu­
kującej domu więcej niż zapłaty 
Mansfield 2586.

NA SPRZEDAŻ skład farb i żela­
stwa. kompletny zapas, robiący do­
bry interes, ofiarowany za 50% całe­
go towaru, właściciel opuszcza mia­
sto. Boswell. — 4469 Milwaukee ave.

28.1,3
NA SPRZEDAŻ buczernia, oddam 
bardzo przystępnie z powodu choro­
by. 3111 W. 22ga ulica. 2
NA SPRZEDAŻ grosernia i buczer- 
nia lub zamienię za mały dom. ■— 
Armitage 5903. 4
GROSERNIA skład delikatesów z a ­
łożony interes, 4 pokoje, sprzedam 
tanio za gotówkę, 3441 Bebnont Ave.

PANOWIE szew cy! Tu macie barda* 
w dobrem miejscu zakład elektryczny 
do kupienia. 3501 Cortland ul.

L O T Y  I F A R M Y
SPRZEDAM lub zamienię w Michi­
gan “Summcir resort” farmę. Joseph 
Bliiiel, 3633 Elmwood Ave., Bcrwym, 
Illinois.

D O M Y  I Z A M IA N A
NA SPRZEDAŻ 1440 N. Artesian ave. 
2 piętrowy drewniany dom ; konkre- 
towy fundament, 2-6 pokojowe mie­
szkania, gorącą wodą ogrzewanie, 2 
automobilowy drewniaby garaż, 
szę sprzedać, żadna przystępna oT 
ta nie odmówiona. I.co 5Iichael 
Son, 1951 N. W estern ave.

łe, 21
2531 S. H A R V E Y  Ave., lłe rw y n , III. 
b u n g a lo w  5  pokojm yy, basem en ł, 2 
au tom obilow y  gairaiż, $3250 moirgecz. 
$2.000 gotów ki, n a  sp rz ed a ż , —  pół 
idoku  od l iu j i  tra m w a jo w e j. 2

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
1—Proper naroo 
6—Digit of th e  foot 
9—T hink

10—Senator from  N ebraska
13— O ne cub ic  m e te r
14— A niótlel o f excel lence
15— A t th is  place
16— E ą u a li ty  1T—S o lita ry
18— N otę  In G uido '3  sca lę
19— S te p s  * 21—B ond
22—C o m p a rtm e n t fo r  a  ho rse  
24—D ejected
26'—M easu re  o f a rc a
28— Age
29— S eam an  (colloq )
31— C o m p ara tiv e  en d in g
33—A y o u n g  g o a t
35—W elg h t fo r  p rec io u s Stones
37— R iv cr In S w itzerlan d
39—A p p ro ach es
41—T h e  com m on c a tn lp
43—L eg ał c la im  on p ro p e rty
45— K in g  (8 p .)
46— To b etnoan  fSco t.) .
47— Y alu es h igh ly
■19—T h e  han<)
50— O w rs e e rs
51— P e r ta in in g ' to th e  cheek
52— Ja p a n e se  coin
53— A frica n  flył

11— C o u n ty  in c e n tra l M ichlgal
12— G lbes |
13— F em in tn c  p ronoun
14— M occasin -like shoe 
16—C o n s ta n t com panion
19— Clear
20— S can d in av lan  legcnds 
23—N o a h 's  vessel
25— A J u n e  b u g
27—T ra d e r
30—T ro p ica l f ru i t  (p i.)
32—Hoist 34—Skin*
35— Cali
36— O ccupa tion
38—N etW ork (possessive)
40—A n cien t R o m an  co ins
42—F o o t-lik e  o rg an
44—C onsolidated  snów
46— A rtiflc ially  g e rm ln a te d  g ra ln
•18—E v e n  (poet.)
49— F cm ln tn e  naine  
61—M a n u sc rip t (ab b r.)

A naw ar to  proviou« p u z ilo

DOWN
1— Inna
2— Superinffcnd
4— C om pass po in t
5 — C h in e s e  c o in
6 —  H ig h  hil!
7— Spokcn
8 — D is e a s e  o f  c e r e a ls

10—N o strils

3—Telegraplt

ranasH0ffl^annca0
no^aaBHaHa^ran
naHa^aani^anina

a e N e A B A a
A W L (A t Pt̂ 5 s t

t s IN s A w s
T A L 0 Y. S c
s . LMWA NI T o e. P N

W YPOŻYCZAM Y p ie n ią d z e  w z a ­
s ta w  za p ierw sze  m orgecze i polskie  
hondy. G. K oppei, 2434 W. D iv ision  
ulica. xx x
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W yłowili zwłoki nieznajom ego 
z jeziora.

Policja raportuje, że zwłoki 
nieznajomego wyłowiono wczo­
raj z jeziora Michigan, u wy­
lotu 64ej ulicy. Topielec liczył 
przy zgonie lat około 45. Ma on 
czaszkę przestrzeloną, ubranie 
na nim jest z dobrego materja- 
łu. Na palcu ma pierścieni z ini­
cjałami F. M. D. Zwłoki te 
prawdopodobnie znajdowały się 
w wodzie od dwóch tygodni. — 
Oglądać je można w kostnicy 
powiatowej.

itt * «
Sędzia nakazał zarządowi 
wioski wypłacić $43,000. 

Sędzię federalny George E.
0- Johnson wczoraj wydał roz­
kaz, aby zarząd wioski Elm- 
wood Park wypłacił $43,000 
tym, którzy nabyli bondy na tę 
sumę, a które to bondy znajdu­
ją się w posiadaniu trzech spó­
łek asekuracyjnych. Spółki te 
wnosząc podanie do sądu fede­
ralnego twierdziły, że zarząd 
wicski wyżej wspomnianej użył 
pieniądze przeznaczone na wy­
płatę bondów na inne cele, 
wbrew prawu.

P':
Przyjechał z Japonji 

na wystawę chicagoską.
. .Tsunao Sasaki. generalny se­
kretarz Stów. Wystawy z Ja­
ponii przyjechał wczoraj do 
Chicagc, aby tu na miejscu za­
jąć się budową domu japońskie 
po. Na- jego spotkanie przybył 
Misaki Shiniadziu. Materjał na 
1 udowe domu japońskiego spro 
wadzony będzie wprost z Tokio.

Podczas koncertu wybuchł 
pożar w klubie Hamilton.

Chicagowianie zebrani wczo­
raj wieczorem na koncercie 
chórów męskich, w klubie Ha­
milton użyli strachu nie mało, 
pdy wybuchł pożar w sali pod­
czas odbywającego się progra­
mu. Szybka pomoc strażaków
ugasiła pożar w zarodku.

3?
Trzydziestu usunięto z posad 

w biurze architekta szkolnego.
Manażer byznesowy Howard 

P. Savage z Rady Szkolnej 
wczoraj rozkazał wydalić z biu 
ra architekta szkolnego 30 pra­
cowników, temsamem zmniej­
szając personal do 25 osób. P.

|vage twierdzi, że skoro no- 
h szkół nie budują zbytecz­

n i  jest rzeczą tak wielką liczbę 
pracowników zatrudniać w biu­
rze architekta, którym obecnie 
jest J. C. Christensen.

Sądownie domagają się 
promocji.

Piętnastu policjantów miej­
skich, którzy pomyślnie zdał: 
cgzamina na sierżantów w ro­
ku 1931, wczoraj wnieśli do są­
du' okręgowego podanie, aby 
s a l  ten zmusił Komisję Służby 
Cywilnej do udzielenia im na­
leżnej promocji. Brak jest obec 
nie 86 sierżantów, a skoro Ra­
da miejska już się postarała o 
pensje dla tychże, kandydaci 
teraz domagają się zamiano­
wania.
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Pociąg brytyjski na wystawie 
chicagoskiej.

„Koyal Scot Express”, sławny 
l ociąg angielski wystawiony 
będzie na wystawie światowej 
chicagoskiej. Pociąg tep prze- 
r. feziony okrętem z Anglji od­
będzie na lądzie z Nowego Jor­

ku do Chicago podróż o włas­
nej sile. Należy on do spółki ko 
lejowej „London, Midland and 
Scottisch R. R.”

Adw. P atkow sk i-P attey  
Patkow ski.

W sobotniem wydaniu nasze 
go pisma ukazała się wiado-

nie

Z HA WTH0RNE--CICERO Z D E K O Y E N .Z  Irv ing  P a rk .
W przyszłą niedzielę, o godz. 

7 :30 wieczorem, w sali para- 
fjalnej Niep. Serca Marji, przy 
N. Spaulding ave. i Grace ul., 
odbędzie się zabawa kostkowa 
i karciana „bunco & card par­
ty”, której urządzeniem zaj- 

• muje się Oddział 68my św. Ja­
na Chrzciciela, Macierzy Pol­
skiej. Tak zarząd jak i wszyscy 
członkowie jak najusilniej za­
praszają paraf jan do wzięcia u-

mość o otrzymaniu licencji s ta - ! działu w tej zabawie. Obecnie 
nowej przez adw. Władysława ; wstąpiliśmy w okres Wielkiego 
L. Patkowskiego, syna pp. Fr.
i Rozalji Patkowskich, zam. 
pnr. 2505 N. Lowell ave. Dzi­
siaj podaną wiadomość uzupeł­
niamy tern, iż młody adwokat 
ma jeszcze przy nazwisku „Pat- 
tey” —- nazywa się Patkowski- 
Pattey.
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Skradli $2,100 w składzie przy 
Randolph ulicy.

Sześciu pracowników i około 
dwunastu odbiorców stało pod 
ścianą kiedy wczoraj sześciu 
bandytów wpadło do składu 
spółki Continental Food Stores, 
pnr. 1220 W. Randolph ul. i 
tam skradło $2,100 w gotówce.
Bandyci byli uzbrojeni.

Obiecują decyzję w sprawie 
zniżki opłat za gaz.

Andrzej Olson, zastępca prze 
wodniczącego Komisji Handlo­
wej na stan Illinois wczoraj o- 
biecał Komisarzowi pow. Cook, 
p. Byrd i prezesom wiosek, że 
w krótkim czasie Komisja ta 
wyda swoją decyzję w sprawie 
lomaganej się zniżki opłat zą 
używany gaz. Toczy się obecnie 
sprawa przeciwko spółkom Pub 
ic Seryice Co. of Northern II 

linois i Peoples Gas Light and 
Coke Company.

Chicago ma zapłacić $147,376,
'*89 jako podatek za rok 1931.

Kasjer powiatowy raportuje 
o wysłaniu wszystkich rachun 

ków do różnych dzielnic mias­
ta, że właściciele realności w 
-amem mieście Chicago za rok 
1931 zapłacić mają podatku w 
sumie $147,376,089. Asesor po­
wiatowy J. L. Jacobs podaje, 
ie podatek za r. 1932 będzie 
akże zniżony o 20 procent po 

nowym podziale asesmentów.
Chicagowianie zapłacić mają o 
£36,328,286. czyli 10 procent, 
mniej aniżeli na nich nałożono 
za rok 1930.

Postu, w którym to czasie nie­
ma zabaw tanecznych, wobec 
tego będzie dobra sposobność 
godziwego spędzenia wieczoru 
niedzielnego. Komitet przyspo­
sobił sporą liczbę ręcznie hafto­
wanych poszewek, oraz innych 
użytecznych rzeczy, które słu­
żyć będą jako premje. Będą 
pozatem dane dwie nagrody 
przy każdym stoliku.

Po wesołym karnawale, wstą­
piliśmy w czterdziestodniowy 
okres Wielkiego Postu. Dzisiaj 
środa popielcowa, — pierwszy 
dzień postu. Tradycyjne posypy 
wanie głów popiołem tak w ko­
ściele Matki Boskiej Często­
chowskiej jak i w sąsiednim ko­
ściele św. Walentego, odbędzie 
się dzisiaj wieczorem po nabo­
żeństwie wstępnem.

Dążymy zawsze do zabaw, do 
spędzenia mile czasu w gwar- 
nem towarzystwie naszych przy­
jaciół lub znajomych. Gdyby 
życie nasze było jedynie pas­
mem uciech i zabaw, nastąpił­
by przesyt; nuda stałaby się 
nieodłączną naszą towarzyszką. 
Pamiętać winniśmy, że niotyl- 
ko ciało, ale i dusza ludzka wy­
maga pokarmu. Wobec tego o-

Zmartwychwstania Pańskiego i 
złożone na wieczny spoczynek.

tj:
Państwu Konradowi i Oldze 

Mila urodził się synek, któremu 
na chrzcie św. nadano imiona 
Konrad Sterling. Chrzestnymi 
rodzicami byli p. Wilhelm Cza­
ja i Irena Mila.

&
Klub Młodzieży pod nazwą 

“Young Men’s Non-partisan 
League of Cicero” został w tych 
dniach zreorganizowany. Na po 
siedzeniu niedawno temu odby­
tem, wybrany został zarząd, w 
skład którego wchodzą: H. L. 
Carr, prezes; Fr. Szumeracki, 
wiceprezes: Franciszek Marek, 
sekretarz; Stanisław Mostow­
ski, kasjer; Alojzy* Zaremba, 
marszałek. Dyrekcję tworzą: 
Leonard Lipiński, Jan Kowal- 

, . . .  , , . ., ski i St. Wolak. Celem tego klu
f Z f C .  " F f  ,!C  i bu Jest praca dla dobra polskie-

go obywatelstwa. Posiedzenia 
odbywają się co trzeci wtorek 
miesiąca.

Z P A R A F JI ŚW . W ACŁAW A.

W parafji św*. Wacława na 
Dekoven podczas postu nabo­
żeństwa odbywać się będą w po 
rządku następującym: w śro­
dy Gorzkie Żale i kazanie, a w 
piątki „Droga Krzyżowa”. Na­
bożeństwa odbywać się będą 
wieczorem o godz. 7 :30.

W czwartek spowiedź ze 
względu na pierwszy piątek 
miesiąca, Tow. św*. Stanisława 
K. i Dzieci Marji przystąpią do 
spowiedzi przed południem, o- 
raz wszystka dziatwa szkolna. 
Starsze osoby albo po południu 
od godz. 3ej lub wieczorem od

W CZWARTEK — PIĄTEK — I  SOBOTĘ!
S p r z e d a ż  U r z ą d z o n a  P r z e z
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TRINER’A KONTEST  
W ZLOCIE.

Dzisiaj, wieczorem słuchajcie 
co Wam powie polski anonser 
godziny radjowej Tow. Zwycię­
stwo pod Grunwaldem, gr. 1104 
Z. N. P. Mówić on wam będzie 
o Triner’a konteście w złocie. 
Nastawcie zatem aparaty wa­
sze na stację nadawczą WEDC, 
dzisiaj wieczorem, od godz. 7 
do 8, a otrzymacie szczegóły. 
Spółka Joseph Triner Co., fa­
brykanci sławnego Triner’a 
Gorzkiego Wina od lat 43ch, 
wyrabiają także nowy tonik p. 
u. Triner’a Kala-Fornia Tonik.

Jedenastoletni Oskar Glass, 
wczoraj wieczorem został po­
strzelony podczas bójki stoczo­
nej na rewolwery przed domem 
jego rodziców pnr. 1638 Roose- 
velt road. Stało się to podczas 
napadu bandytów na właścicie­
la składu w tym domu, kiedy 
chłopiec przypadkowo stanął 
między walczącymi.

*
Fred Strum, lat 48, z pnr. 

5527 Maryland ave„ wczoraj 
padł trupem po naznaczeniu i 
złożeniu swojego balotu w loka­
lu wyborczym przy narożniku 
Woodlawn ave. i 55ej ul.

Po okuciu w kajdany Morri­
sa Greece, kasjera spółki West 
Side Braiding and Embroider- 
ing Co., 224 S. Market ul., ban­
dyci zrabowali $722, przeznaczo 
ne na wypłatę pensji pracowni­
kom spółki.

Agenci prohibicyjni wczoraj 
urządzili najazd na skład „Con­
tinental Warehouse”, pnr. 127 
W. 22ga ulica i skonfiskowali
529 pudeł piwa, bez nalepek.

*
Pani Mabel Brooks, la.t 59, z 

pnr. 2418 No. Kilbourn ave„ 
wdować wczoraj zmarła w do­
mu swoim z ran jakie odniosła 
w wypadku tramwajowym dn. 
5go września, ub. r„ przy naroż 
niku Crawford i Grand aves.

*
Za kradzież węgla wczoraj 

wieczorem zastrzelony został 
Paweł Dyer, murzyn zamieszka 
ły pnr. 9520 Perry- ave„ przez 
stróża kolejowego spółki „Wes­
tern Indiana Railway”, na torze 
przy 93ej ulicy. Harold Stone, 
kolega zastrzelonego, został a- 
resztowany.

W bejzmencie domu pnr. 5729 
West 63cia ulica wczoraj po 
południu postrzelony został 
Claude Carver, lat 38, z pnr. 
6223 So. Kildare ave„ podczas 
kłótni z Józefem Piano, lat 21.

winniśmy na skupieniu naszych ( 
myśli, na głębokie zastanowie­
nie się nad tern, czy spełniliśmy 
należycie swój obowiązek, ja­
kie błędy w usposobieniu na- 
szem powinniśmy naprawić, ja­
kie braki w charakterze na­
szym wypełnić.

Poleca niekosztowny
środek domowy

” W  E u ro p ie  zaw sze , u zn a w a liśm y  
K o tw iczny  P a in -E x p e lle r  za n a jlep ­
szy  śro d ek  dom ow y. N iem a  n ic 
lepszego  n a  bó le  w  p lecach , s z ty w n e  
cz łonk i, zbo lałe  m u szk u ły  łub  bó le  
reu m aty czn e . N aw e t ból g łow y, ból 
zęb a , kolka i kurcz©  są  ry ch ło  zul- 
żone za pom ocą te g o  n iekosz tow nego  
ir o d k a .”  Frank p otemskŁ

BI oom  field, N . J .

PAIN-EXPELLER
“Z am k i”  N a  D ro d ze  W o d n ej D o  M o rza .

■

Łódź motorowa “Chicago Tribiine" przepływa “zamek" kanałowy na 
'Iroflze wodnej z. Chicago do morza obok wyspy. Dresden między Joliot i 
Morris, U t

Co S ły c h a ć  n a  P o lo n ji.
Trzeci odczyt profesora Ga­

łązki w Polskim Klubie Arty­
stycznym odbędzie się w czwar­
tek, dnia 2go marca, o godzinie 
9tej wieczorem. Prosimy o jak 
najliczniejsze przybycie wszy­
stkich interesowanych w lite-  ̂
raturze i piśmiennictwie pcl- 
skiem. Odczyty owe cieszą się 
wielkiem zainteresowaniem i 
mamy nadzieję, że młodzież 
polska w Chicago skorzysta z 
tej nadzwyczajnej sposobności 
i gromadnie przybędzie na od­
czyt czwartkowy, pod adres 
2024 Pierce Ave. Tematem 
czwartkowego odczytu będzie 
życie i praca jednego z naj­
większych poetów polskich, 
mianowicie Juljusza Słowackie­
go. W przyszłych odczytach 
profesor Gałązka przejdzie do 
okresu pozytywistycznego i do 
pisarzy nowoczesnych.

*
Kapela Związku Młodzieży 

Polskiej na Ziemi Washingto­
na, po przeszło dwu miesięcz­
nej pracy, zdała swój pierwszy 
egzamin na przedstawieniu Od­
działu 64go. Dyrygentem kape­
li jest p. Lutosławski.

*
Uroczysta instalacja nowych 

urzędników w połączeniu z pro 
gramem i przekąską, Stów. A- 
lumnów Kolegjum św. Stani­
sława Kostki, odbędzie się w 
phzyszłą niedzielę, dnia 5 mar­
ca, w sali gimnastycznej im. X. 
Gordona, przy Haddon ave„ bli­
sko Milwaukee ave.

Post to okres rozmyślania, 
umartwienia i pokuty. Tak na­
kazuje tradycja, chociaż w cza­
sach dzisiejszych nie wszyscy 
skrupulatnie stosują się do te­
go. Praktykujący katolicy po­
święcą okres wielkiego postu 
dla dobra swej duszy nieśmier­
telnej. Uczęszczać będą regular 
nie na nabożeństwa wielkopost­
ne i według obowiązku sumie­
nia odprawią spowiedź wielka­
nocną.

*
Nabożeństwa wielkopostne 

odprawiać się będą tak w ko­
ściele Matki Boskiej Często­
chowskie j jak i w kościele św. 
Walentego, w porządku nastę­
pującym: W środy o godzinie 
7 :30 wieczorem, jak również w 
niedziele o godzinie 2:30 po po­
łudniu będą Gorzkie Żale.— W 
środy głoszone będą kazania 
pasyjne. Zaś w piątki wieczo­
rem Droga Krzyżowa.

*
Według ustalonego zwyczaju 

katolickiego, po kartki do spo­
wiedzi wielkanocnej zgłaszać 
się należy do urzudu parafjal- 
nego na plebanję z książeczką 
paraf jalną, podczas godzin ofi- 
sowych. Ten sam porządek o- 
bowiązuje tak w parafji Matki 
Boskiej Częstochowskiej, gdzie 
proboszczem jest X. Bronisław 
Czajkowski, jak i w parafji św. 
Walentego, gdzie proboszczem 
jest X. Bernard Szudziński.

*
Dzisiaj wieczorem, w sali 

zwykłej, odbędzie się regular­
ne posiedzenie Tow. Kawalerji 
Polskiej p. o. Białego Orła. — 
Przyjdą pod obrady ważne spra 
wy, — wymagające obecności 
wszystkich członków.

❖
Odbył się z kościoła św. Wa­

lentego, w Grant Works, po­
grzeb ś. p. Marjana Bugały, 
zam. pnr. 2100 So. 50 Ct„ liczą­
cego przy zgonie lat 62. Po od­
prawionych ceremonjach litur­
gicznych zwłoki zmarłego prze­
wiezione zostały na cmentarz

Państwo Tadeusz i Marja 0- 
sińscy doczekali się pociechy w 
postaci córeczki, której na 
chrzcie św. nadano imiona Lo- 
rencja Janina. Chrzestnymi by­
li Leon Staszak i Eleonora Bet- 
ten.

Do spowiedzi wielkanocnej w 
przyszłą sobotę przyjdą Niewia 
sty Arcybractwa Różańca św. 
w parafji Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, a do Komunji 
św. przystąpią w niedzielę na
Mszy św. o zwykłym czasie.

*
Wczoraj rano o godzinie 9ej, 

w kościele Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, został pobłogosła 
wiony związek małżeński p. Ja­
na Szerszeniewskiego, z panną 
Marjanną Derengowską.

*
Tow. “Gwiazda na Wscho­

dzie,” gr. 495 Z. N. P„ gościło 
na swem ostatniem posiedzeniu 
oddział małoletnich tej grupy. 
Wobec tego dziatwa wykonała 
piękny program. Główne mowy 
wygłosili p. Michał Tomaszkie­
wicz, Ignacy Kuczborski, Wac­
ław T. Chojnacki, Marja To­
maszkiewicz, M. Witczak, Jó­
zef Jabłoński i F. Jendraszew- 
ski. Na program weszły także 
śpiewy chóru dziatwy i dekla­
macje.

Jutro rano z kościoła Matki 
Boskiej Częstochowskiej odbę­
dzie się pogrzeb ś. p. Francisz­
ka Kujawy, zam. pnr. 5017 W. 
32 place, liczącego przy zgonie 
lat 48. Po odprawionych cere­
monjach liturgicznych zwłoki 
zmarłego przewieziono na cmen 
tarz Zmartwychwstania Pań­
skiego i złożono na wieczny spo­
czynek.

Z In sta la c j i L ig i 
M o r sk ie j .

M ORZE I MŁODZIEŻ 
hasłem  in s ta lac ji nowego Z a­

rządu L igi M orskiej i Rzecznej
w Chicago.

8 0 0 0  OSOB
w ostatnich paru dniach podzi­
wiało najpiękniejszy obraz mó­
wiony z Polski, jaki kiedykol­
wiek byl na ekranie w Chicago.

*
Spieszcie Się:

Tylko Od Dziś Do Soboty 
możecie zobaczyć obraz

“Bezimienni
Bohaterowie”

W T E A T R Z E

“ CHOPIN”
MILWAUKEE 
I DIVIS10N

AVENUE
STREET

Teatr Otwarty Już o lOej Rano

2 5 c  I X  l O c

Cena Oo Sej 
Wieczorem

s

W ubiegłą środę złożył przy­
sięgę nowy zarząd Ligi Mor­
skiej w osobach: pp. M. Piąt- 
kiewicz, dyr. ZNP., Jakóba 
Twardzika, sekr. gen. SAPA; 
Władysława Klimka, Dr. Kali- 
szowej, Edward Rluza chorąże­
go, J. Szepietowskiej, Z. Dam- 
sza i W. Kmiecikówny. Prze­
wodniczył Prof. prawa Uniwer­
sytetu De Paul Stanisław Pu­
łaski. Toastmistrzem był redak 
tor naczelny Dziennika Zjedno­
czenia p. F. Barć.

Podczas kolacji wygłosili 
krótkie a podniosłe przemówie­
nia pp. Wicekonsul Lipaczyń- 
ski, redaktor Barć, dyrektor 
Twardzik i wiceprezeska Piąt­
kiewicz. Życzenia od towa- 
zystw* polskich w* Ameryce zło 

żyli: PP- Dr. Kaliszowa, prez. 
E. Poradzińska, komisarz B. 
Twardzik z Pennsylwanji, M. 
Stypińska, X. Yestadt, ze Związ 
ku Polek na Ziemi Waszyngto­
na i ze Związku Polek w Am., 
J. Wieczorek ze Związku Śpie­
waków i del. Nowego Życia, J. 
Piątkiewicz asyst, zarządcy Li- 
uji Gdyni Ameryka. Znana i 
ceniona artystka p. Janina Fur- 
manikćwna prześlicznie odśpie­
wała kilka utworów o Morzu 
Polskiem.

Komitet instalacyjny stano-

godziny Tej. ♦
Posiedzenie Tow. św*. Win­

centego a Paulo odbędzie się w 
poniedziałek wieczorem na ple- 
banji o zwykłym czasie.

*
Onegdaj pani Franciszka 

Kaczmarek powróciła ze szpita­
la, w którym pozostawała przez 
dłuższy czas, z powodu pęknię­
cia prawego kolana. Jak się do­
wiadujemy z wiarogodnych źró 
deł pani Kaczmarek prawdopo­
dobnie powróci do zdrowia.

Komitet parafjalny na czele 
z miejscowym księdzem T. H. 
Sampolińskim wyraża uznanie 
wszystkim uczestnikom popra­
win wiejskiego wesela na De- 
koven w ubiegłą niedzielę. W 
pierwszym rzędzie należy się u- 
znanie niezmordowanemu pra­
cownikowi na niwie narodowo- 
społecznej dyrygentowi owej 
sztuki, p. Stanisławowi Matu- 
dze i oraz wszystkim amatp- 
rom, którzy brali udział na sce 
nie. Panu Piwowarowi i jego i 
muzyce, która tak świetnie wy 
wiązała się ze swego zadania. 
Panom J. Millerowi i J. Niezgo­
dzie, paniom Mikoś i Trzeciak, 
p. W. Pacelemu, p. L. Skowroń­
skiemu za obsługę, pp. Rado­
niom za kontrolę przy wejściu 
na salę, panom S. Cyganowi i 
J. Susowi jak również młodzień 
com klubu młodzieży za nadzór 
generalny i pilnowanie ogólne­
go porządku. W końcu wszyst­
kim gościom, tak obecnym jak 
i dawnym parafjanom, przyja­
ciołom i sympatykom paraf,?
św. Wacława na Dekoven,

*
Posiedzenie Tow. Matki Bos­

kiej Gromnicznej odbędzie się 
w tą  niedzielę, dnia 5go marca, 
w sali podkościelnej o zwykłym 
czasie. Obecność wszystkich 
pań jest wielce pożądana.

Tow. Kadetów będzie miało 
swoje miesięczne posiedzenie 
we czwartek wieczorem o godz.
7 :30 w podkościelnej sali pnr. 
700 De Koven ul.

Posiedzenie Tow. św. Apolo- 
nji odbędzie się dnia 8go mar­
ca zaraz po południu w sali pa­
raf jalnej pod kościołem.

Z rozporządzenia władzy wyż 
szej kościelnej w tą niedzielę, 
d. 5go marca w parafji św. Wac 
ława na DeKoven będą rozdane 
kopertki Stów. Rozkrzewiania 
Wiary św. Dnia zaś 12go mar­
ca będą zebrane z załączoną 
zawartością.

Następujące abiturjentki i a- 
biturjenci paraf jalnej szkoły 
św. Wacława na Dekoven już 
postarali się o tradycyjną licz­
bę patronów szkoły św. Wacła­
wa : Antonina Kosiec, Elżbieta 
Sus, Józefa Bachórz i Stanisław 
Ozimek. Następni tegoroczni 
graduanci i graduantki bezwąt 
pienia pójdą śledami swoich po 
przedników.

❖
W ubiegły poniedziałek, dłu­

goletnia pionierka dzielnicy De 
Koven, pani Rozalja Jurys, za­
mieszkała pnr. 541 Dekoven ul., 
zaniemogła. Miejscowy dusz­
pasterz zaopatrzył ją pociecha­
mi religijnemi.
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zrozumieć, że organizacja F IU  
czyli Foreign Language In­
formation Seryice nie ma do-

Wielu immigrantów ma po­
ważne trudności z udowodnie­
niem, że zostali legalnie wpusz 
czeni do tego kraju na stały 
pobyt. A dowody te muszą 
mieć, jeżeli pragną otrzymać t. 
zw. karty powrotu, czyli „per- 
mit to reenter”. Następnie mu­
szą je również mieć, z pewny­
mi tylko wyjątkami, gdy się 
starają o pierwsze papiery, lub 
gdy wnoszą podanie o drugie 
papiery obywatelskie.

Aby udowodnić swój legal­
ny przyjazd do tego kraju i o- 
trzymąć t. zw. certyfikat przy­
jazdu, wymagany w sprawach 
naturalizacyjnych, cudzozie­
miec musi wykazać, kiedy przy 
był do Stanów Zjednoczonych, 
t. zn. którego dnia, miesiąca i 
roku, na jakim okręcie i w któ­
rym porcie amerykańskim wy­
lądował. Ci, którzy przyjechali 
przez Kanadę lub Meksyk, mu­
szą wykazać, w którem miejscu 
i którego dnia przekroczyli gra­
nicę Stanów Zjednoczonych.

Wielu immigrantów nie pa­
mięta dokładnej daty przyjaz­
du do tego kraju, ani też na­
zwy okrętu, na którym przyby­
li. Od wielu lat organizacja Fo­
reign Language Information 
Service pomaga aplikantom, 
starającym się o papiery oby­
watelskie, w ustaleniu tych 
faktów. Jeżeli aplikant może 
dostarczyć pewnych informa- 
cyj, jak n. p. w której części 
miesiąca przybył, z jakiego por 
tu wyjechał i do jakiego przy­
był, jak długo był na morzu i 
t. p„ organizacja FLIS jest 
w możności przeglądnąć kolu­
mny wiadomośćiowe, odnoszące 
się do przyjazdu i odjazdu o- 
krętów, publikowane wr gaze­
tach każdego roku i przez po­
równanie informacyj, otrzyma­
nych od aplikanta, z informa­
cjami w gazecie z danego roku 
i miesiąca, często jest w moż­
ności sprawdzić datę przyjaz­
du i nazwę okrętu, na którym 
dany aplikant przybył do Sta­
nów Zjednoczonych. Oprócz 
przeglądania pism i szukania 
w nich za tego rodzaju infor­
macjami, FLIS od czasu do cza 
su może również otrzymać bliż­
sze informacje cd kompanji o- 
krętowych. Jeżeli aplikant nie 
jest w możności dostarczyć 
nam najpotrzebniejszych infor­
macyj, lub też jeżeli je poda 
mylnie, wówczas sprawa spraw 
dzenia daty przyjazdu, lub na­
zwy okrętu jest niemożliwa.

Każdy jednak powinien to

stępu do urzędowych aktów, 
znajdujących się w rękach 
władz immigracyjnych i dla­
tego też nie może tam spraw­
dzać ani nazwisk immigrantów 
ani. też nazw okrętów, czy dat 
przyjazdu. Akta rządowe o- 
twarte są tylko dla odnośnych 
urzędników, a FLIS nie jest 
organizacją rządową, lecz pry­
watną, a względnie niezależną 
•społeczną.

FLIS liczy sobie za tego ro­
dzaju usługę jednego dolara, a- 
le tylko wówczas gdy osoba, 
która prosi o te informacje; 
pracuje i jest w możności za­
płacić tę sumę. Ci, co nie pracu­
ją, lub nie mogą zapłacić dola­
ra, równ.eż mogą pisać do na*-; 
i otrzymają pomoc, o ile taka 
pomoc okaże się możliwą. Dla 
takich udzielamy informacyj 
bezpłatnie Dla ułatwienia tej 
pracy i sprawdzenia potrzeb­
nych d a t; czy nazw okrętów — 
każdy piszący do nas po tego 
rodzaju informacje, powinien 
podać nam następujące rakta <> 
ile możne'ń:

1. Kiedy przyjechał w przy­
bliżeniu — rok, miesiąc, dzień. 
Jeżeli nie pamięta dnia, to 
przynajmniej w której części 
miesiąca.

2. Z jakiego portu wyjechał i 
do jakiego portu przybył.

3. Jak długo przebywał na 
morzu.

4. Jeżeli nie pamięta dokład­
nie portu wyjazdu, niechaj o- 
pisze dokładnie podróż. N. p. 
Jeżeli jechał statkiem z Liba- 
wy i przybył do Anglji. a na­
stępnie pociągiem' do innego 
portu, takie fakty wskazywa­
łyby prawdopodobnie, że wylą­
dował w Hull i następnie poje­
chał do Liverpool by wsiąść na 
okręt transatlantycki.

5. Jeżeli przyjazd do Amery­
ki nastąpił zaraz przed lub za­
raz po jakich świętach (jak — 
Święta Wielkanocne, Boże Na­
rodzenie itd.) należy to rów­
nież zaznaczyć.

6. Wskazanie dnia w tygod­
niu (n. p. wtorek,.. czwartek, 
piątek, itd., w którym aplikant 
przybył do portu, amerykańskie 
go, jest również pomocne w 
sprawdzeniu daty przyjazdu i 
nazwy okrętu.

Foreign Language Informa­
tion Service Bureau — 222 
Fourth Ave„ New York. N. Y.

HEY/ D1ZZX W HATDcA 
YOU TH INK OF MY

UNCLE Q O O FY T
WELL.DAFFY, HEŚ 
s o  DUMB HE.

COUL.DNT OPHN UP A 
*  c o n vei^s a tio n

yjITRPUT A  KEY1

wili: pp. A. Adamska, Prof. 
Pułaski, J. Poradzińska, J. Do 
manus, A. Sienkiewicz i Feliks 
Błaszczyk. Sztandary Ligi L. 
M. R. i flagi polskie i amery­
kańskie zdobiły olbrzymią sal 
Avenue Cafeteria, zapełnioną 
członkami i sympatykami LMR. 
Po instalacji odbył się bal w 
nader miłym nastreju.

Nowemu zarządowi życzymy 
powodzenia. W pierwszym bo­
wiem roku LMR. w Chicag; 
zrobiła dużo dobrej a dotych­
czas nieznanej tu zupełnie robo 
ty. Dzięki LMR. ideologja mor­
ska zakreśla coraz szersze krę- 

«gi. Szczęść Boże i nadal!
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